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0 ! h r ; : y m s e  m a n i f e s t a c j e
Stronnictwa Ludowego w całym kraju

Swoim zasięgiem i liczba uczestników manifestacje te przewyższyły ebcho dy 
z okresu Święta Ludowego

!\V s o b o tę  w  c : i łvm k r a j u  o d b y ł y  się 
u roc.zys lc o b c h o d y  k u  u cz cz en iu  r o c z n i ­
cy ( l udu  n a d  Wi s łą .  i

M a n i f e s t a c je  o r g a n i z o w a n e  p r ze z  
s l r o n n i c l w a  ] )ol i lycznc a z w ła sz cz a  p rze z  
S l r o n n i c l w o  L u d o w e ,  p r z y b r a ł y  i m p o ­
n u j ą c y  c h a r a k t e r .  W  n i e k t ó r y c h  p o w i a ­
t a c h  ud/. ial  u c z e s l n i k ó w  m a n i f e s t a c j i  t»ył 
w ięk sz y  niż w m a n i f e s t a c j a c h  w czas ie  
Swi ę ia  ł . u do w eg o .  i

P r a w i e  wszędz ie  m a n i f e s t a c j e  o d ­
by ły  się w s p o ko ju .  J e d y n i e  w  .Wie rz ­
c h o s ł a w i c a c h  dosz ło do  k r w a w y c h  za jść, 
po d c z a s  k t ó r y c h  p a d ł y  o f i a ry .  O h je k-  
IV w not r a p o r l y  o p r z e b ie g u  m a n i f o s l a c y  j 
S t r o n n i c t w u  L u d o w e g o  s t w i e r d z a j ą ,  żc 
r u c h  ch ł o p sk i  w d a l sz y m  c i ągu  w zr as t a ,  
.szczególnie w I>. K on g re só w ce .  O ile 
o b c h o d y  lu d o w e  u r z ą d z o n e  w Z ie lone  
Ś w i ą tk i  ob ję ły  p r z e w a ż n i e  M a ło p o l s k ą ,  
natomiast ,  w K o n g r e s ó w c e  ty l ko  w n i e ­
k t ó r y c h  m i e j s c o w o ś c i a c h  p r z y b r a ł y  
więks zo  r o z m i a r y ,  o tyle m a n i l c s l a c  jc 
w d n i u  l a  s i e rp n i a  w y k a z a ły ,  że p o l i ­
t y c zn y  ruch lu d ow y  p rzeniós ł  s ię  już do  
h. K ongresów ki i ogarn ął lu dn ość  w ie j ­
ską w ielu  p ow ia tów . Na czele lego r u ­
c h u  k r oc z y  wojow.  lube l sk ie ,  gdz i e  m a ­
n ifes t ac j i ;  p r z y b r a ł y  w ie l k ie  r o z m i a r y .  
O b c h o d y  w ro cz n ic ę  Cudni n a d  W is łą  
u r z ą d z i ł y  n aw e t  to p o w ia t y ,  k t ó r e  n ie  
u r z ą d z a ł y  o b c h o d ó w  w Zie lone  Św ią tk i .  
Koła p o lityczne  ocenia ją ,  że  ruch lu d o­
wy w li. Kongresów, co w zrósł o “a proc.

w  p orów n an iu  z w iosn ą  b. r. ,\V p o z n a ń -  
s k ic m  m a n i f e s t a c j e  l u d o w e  w  d n i u  15 
s i e r p n i a  z o r g a n i z o w a n e  by ły  w  szeregu  
p o w ia t a c h .

Poniż.ej  p o d a j e m y  s p r a w o z d a n i a  ż 
k i lk u d z i es i ęc iu  powia tów' .  D a l s zy  ci ąg  
s p r a w o z d a ń  d a m y  w n a s t ę p n y m  n u ­
m e rz e .

P r o f e s o r  D r .  L e n n  M a r c h l e w s k i  w  c z a s i e  p r zc -  
w  K r a k o w i e  w  d n iu  l i  s i e r p n i a  b. r. Z b o k u

m ó w i e n i u  n a  w i e l k l e m  z g r o m a d z e n i u  J a d o w e m  
w i d n i e j e  p n r lr c t  W i n c e n t e g o  W i t o s a .

M ężn a  manifestacja w laroslawfu
Święto . .Czynu Chłopskiego" w Ja ro ­

sławiu wypadło imponująco.  Dnia 14 bm. 
odbył się w godzinach wieczornych Cap­
strzyk oddziałów chłopskich /. dwoma or ­
kiestrami na czele i pochodniami .  Masze­
rujący chłopi wznosili  okrzyki na cz.cść 
S lronniclwa Ludowego oraz. rządu chłop- 
sko- robo  I n i czego. Okrzyki  anty sanacyjne 
hyly podejmowane przez zg roma dzoną  na 
ulicach miasta publiczność.  Już w godzi­
nach południowych cale miasto było p rzy­
brane flagami. Wznoszono  (eż okrzyki ija 
Cześć silnej armji.

0  godzinie ó-lej wieczorem zapłonęły 
we wszystkich gromad,sch powiatu ognie 
na cześć poległych w walce o niepodle­
g łość  chłopów,  p r /yczem wygłoszone zn- 
si:iIv okol icznościowe przemówienia,  a po 
.l-mi ii l i towej ciszy odśp iewano  pieśni lu­
dowe.  Ognie były widoczne na przest r ze­
ni kikimastu kilometrów.

W dniu 15 już. od wczesnego  rana cią­
gnęły pochody ludowców do rogatek 
m iw s ta .

O godzinie 10-tej rano oddziały przy­
p i e c e k  olbrzymią falą do kościoła 0 0 .  
D om mi ka u6 w, gdzie odprawione  zostały 
dwa nabożeńs twa.  Jedno wewnąt rz,  a d ru ­
gie na balkonie zewnęt rznym kościoła,

który został  pięknie udekorowany.  Obok 
o ł tarza us tawiono sz tandary  ludowe.  W 
czasie nabożeńs twa  przygrywała koncer­
towo orkiest ra  robotnicza cukrowni  prze­
worskiej.

Podniosłe kazanie wygłosi! przeor  0 0 .  
Dominikanów O. Markiewicz, który pod­
niósł olbrzymie zasługi Rządu Obrony Na­
rodowej  w r. 1920.

Po nabożeńs twie  udano  się pochodem 
przez miasto na plac ćwiczeń,  gdzie od­
było się olbrzymie zgromadzenie ludowe.  
Referat polityczny wygłosił  prez. Gruszka.  
W czasie przemówienia  wielokrotnie 
wznoszono  okrzyki na cześć S tronn ictwa

Ludowego.  D om aga no  się powro tu  do 
kraju więźniów brzeskich oraz domagano  
się w sposób ka tegoryczny powołania 
rządu ebłopsko-robotniczego.

W  końcu uchwalono rezolucję przez 
aklamację.  Pieśnią „Gdy naród do bo ju ‘,‘ 
oraz „Rotą" zamknięto zgromadzenie.  Na 
zebraniu byli obecni  przedstawicie le  p r a ­
sy zagranicznej .

W  uroczystości  „Czynu Chłopskiego" 
wzięto udział około 60.000 chłopów w na ­
bożeństwie a 37.000 w zgromadzeniu wraz 
z sz tandarami  i dwiema  orkiestrami.  
Wzo ro wy porządek  u t rzymywała Straż 
Porzą dk ow a  S. L.

Jah Przeworskie uczciło rocznicę Cudu
W  dniu 14 bm. odbyło się we wszys t ­

kich wioskach powiatu palenie wici oraz 
apele poległych bohate rów,

W dniu 15 o godzinie 12-tej odbyto się 
na rynku miasta m anifestacyjne zgrom a­
dzenie. Obok trybuny us tawiono sztandar  
Krzeczowic, przybrany szarfą żałobną.  Po 
zagajeniu przez p. Franciszka Słyszą z 
Nowosielce,  referat  pol i tyr  'ijr wygłosił

prez. dr. Jedliński, który w mocnem prze­
mów eniu rozprawił  się z sanacją,  przy- 
ozem podkreślił,  iż chłopi żądają po w o ła ­
nia rządu zaufania mas chlopsko-robótni -  
ezych, gdyż to jest  koniecznością pań­
stwową.

Deklamację na cześć P rezesa  wygłosił  
przedsławieiel  młodzieży Markowski  z 
Nowosielce,  poczem młodzież wiciowa

S Z C Z A W N IC K A  woda J Ó Z E F I N A
p r z y s p i e s z a  r e k o n w a l e s c ,  p o  z a p a l e n i u  p łu c .

odśpiewa ła  szereg pieśni.  Przez ak la ma ­
cję uchwalono rezolucje jak w Jarosławiu.  
W czasie zg romadzenia  wznoszono po­
tężne okrzyki na cześć St ronnic twa Ludo­
wego,  za rządem chtopsko-robotniczym a  
przeciw sanacji .  Zebran ie  zakończono od­
śpiewaniem pieśni: „Gdy naród do boju".  
Manifestację zakończono defiladą,  w któ­
rej pos ta wa  m a s  chłopskich wywoła ła  
imponujące wrażenie.

Obecnych około 20.000. Sztandarów 27. 
Defilada odbyła się przed sztandaram i 
Krzeczowic i N ow osielec.

Zgromadzenia 
w innych powiatach

JASŁO. W  obchodzie wzięło udział  
około 15.000 ludzi. Rezolucje uchwalono 
jednogłośnie.  i

GORLICE. Wielkie zgromadzenie na 
rynku w Gorlicach przy udziale około 8.000 
ludzi. Przewodniczył  Bonifacy Baran.  P rze­
mawiał  prezes Zarządu pow.  S. L. Fran­
ciszek Martyka i Szmidt z P. P. S. —  Re­
zolucje uchwalono jednomyślnie.  W  pią­
tek płonęły ognie na okolicznych w zg ó­
rzach.

LIMANOWA. Obchód  na rynku w Li­
manowej  przy udziale około 40.000 osób.  
P rzemawiał  prezes  Zarządu Józef Mamak,  
b. sędzia Łabuz,  Pala,  Konieczny,  Marco­
wa,  Florkówna.  Bander j a 380. —  Sz tanda­
rów 101. —  Orkiestr  11. —  Rezolucje u-  
chwalono jednomyślnie.

HALICZ. W  pochodzie w  Haliczu wzię­
ło udział  około 5.000 osób.  Przemawiał :  
Gadziński,  Józef Moskal,  Władys ław Za­
ręba,  Popiel,  Białas,  Rogowski  i Kostań-  
ski. —  Rezolucje uchwalono jednomyślnie.

NISKO. Pochód z Racławic do Niska 
przy udziale około 8.000 uczestników.  
Zgromadzenie  na rynku w Nisku. P rzem a­
wiał  Adam Drąg,  dr. Miciiał Janik, Franci­
szek Łach, Wojciech Marchut ,  Antoni W a r ­
choł, Bajak Karol przedstawiciel  robotni­
ków' —  Stanis ław Rodzeń.  —  Rezolucje u- 
chwalono jednomyślninc.

SANDOMIERZ. Udział  w zgromadzeniu 
w Sandomierzu wzięto około 4.500 uczest­
ników'. P rzemawiał  Stanis ław Smoła.  M a ­
zur, Rern.ś. Po zgromadzeniu pochód przez 
miasto.  Za Bramą Opatowską  pochód roz­
wiązano.

BOCHNIA. W  zgromadzeniu i pocho­
dzie w- Bochni wzięło udział około 30 CtóO 
uczestników.  6 orkiestr,  ?.? s iki  miary.  
P rzemawiał  Jan SnnrJc!. dr. 
nrczes Zarzadu  pow.  Fmn-:
Bochenek,  \VlndvsIaw Rwie 
Twaróg .  Rezolucje uch 
myśinie.

Antoni Łucki- 
s >:'!c Książek,

i: „•j.‘A.n2jey
' ;o i: Ino-
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WIERZCHOSŁAWICE
W  ,.Nowym Dzienniku1 ukazał się pod

powyższym tytułem reportaż z obchodu z 
Wierzchosławic.

Reportaż ten w kilku miejscach uległ 
konfiskacie. Z opisu tego drukujemy nie­
które charakterystyczne ustępy: (Przyp
Red.)
F u r m a n k a  ch łopska toc zy  się po bo- 

j fumifowickiej  szosie,  jak oweg o  dnia zi­
mowego ,  p r ze d  w y b o ra m i  se jmo wem i  w  
roku 1927, k iedy to jechało się do znanej  
za gr od y  wierzcl ios ławick iej  — jeszcze 
w  t o w a r z y s tw ie  samego  gospodarza ,  r zu ­
ca jącego tuba lnym g tose m cięte i zjadli­
we, doskonale  s fo rmu łowa ne  uwag i  poli­
tyczne.  Jak  w t e d y  z konkurenc y jny ch  

r om adz eń  w y b o r c z y c h  szli chłopi g r a ­
mi. pa t r z ąc  spode lba ,  z w y r a ź n ą  nie- 
. clą na znaną  pos tać  b. p rent j era  r zą-  

tak t e raz  masze ru ją  znowu  gościńcem,  
. c ó r k a m i ,  z śp iewem na ustach,  z roz ­

miniętym zie lonym sz tandarem ,  z o k r z y ­
kami  na jego cześć.  G d y b y  t e raz  ta  sa ­
ma  co w t e d y  fu rm an ka  prze jechała ,  kto 
wie,  — m o ż e b y  konie wy prz ęg l i

Oto już w id a ć  wieś .  Na pas twiskach ,  
na łączkach,  gdzie tylko odrob ina miej ­
sca,  s toją na t łoczone w o z y  i furmanki  
okolicznego ch łopstwa ,  k tó r e  zj echało na 
uroczys tość .  P r z e w a ż n ie  nocą lub nad 
ranem  przyjechal i ,  o świcie odbyli  p i e rw­

sze namię tne  zg roma dze n ia  pol i tyczne 
grupami  po  kilka osób,  k a ż d y  p r z y  swo ­
im wozie,  r ano  zaś  pozos tawi l i  w o z y  pod 
opieką dzieci lub pa r ob ków ,  a sami  ru­
szyli  do pochodu.  T e r a z  właśn ie  pochód 
formuje się gdzieś  daleko o pa rę  ki lome­
t rów za  wsią,  b y  móc należycie  się roz ­
winąć —  n ie ma ły  z tern jest  k łopo t  —  a 
la raz ie  pusto jest  na olbrzymiej  polanie 
leśnej, ma jącej  już swoje t r adyc je  wie l ­
kich zg ro ma dz eń  i ob ch o dó w  p ia s to w ­
skich.  B r a m a  t r iumfalna wi ta  gości  u 
wej ścia  na polanę —  m ię dz y  gi r landą zie­
leni umieszcz on y  jest  po r t r e t  n i eobecne­
go bo h a t e r a  dnia. U wy lo tu  zaś,  na skra-  
iu lasu, zbu do w an o  wielkie  podjum.  Na-  
razie pełni  ono funkcje o ł ta rza .  P o t e m  
znikną akcesor j a  rel igi jnego kul tu — oł­
tarz zamieni  się w  w ie c o w ą  t rybunę.

_Jes t  spokojnie i cicho.  Bocznemi  go­
ścińcami p rzy jeżd ża ją  lub p r zy c h o d zą  pie­
chotą nowe g r up y  ch łopów,  k tó rych  s t r aż  
p o r zą d k o w a  sk ie rowuje w  odpowiednie  
miejsca.  Policj i  nigdzie nie widać ,  kilKu 
P nów w  cywi lu k r ą ż y  po  polanie,  po 
Chwili przystępują,  do g rupk i  dziennika­
rzy  i po uchyleniu k lapy m a ry n a rk i  p ro ­
szą grzeczn ie  o w y le g i ty m ow an ie  się.

_ Zwolna  za cz y na ją  na polanę n ap ł y w a ć  
miejscowi  chłopi,  i dą cy  iuzem,  nie w  po­
s a d z i e .  b y  zapew nić  sobie miejsce jak­
iś1'bliżej o ł t a rza  -  podjum,  zanim „ t am ci “

■ hurm ą  zwa lą .  Już  idą! W i d a ć  już 
do pochodu na od leg łym o jaki  kilo* 
■fr gościńcu.  P o  chwil i  w b iega ją  na 
Gnę p ie rwsz e  o/Jdziały „z m ot o r yz ow a -  

- cykl iści .  Ob jeżdżają  dużem  półko­
li! cąłą  polanę,  p oc ze m zajmują  karnie 

w y zn a cz o n e  im miejsca.  G o r l iw y  s p r a ­
w o z d a w c a  o rganu  ag r a r j u s z y  czeskich 
- w c w ln ie  p r z y b y ł y  z P rag i ,  uwzią ł  się, 

pol iczy ilość cyk l i s tów:  nal iczył  700 
' r ójek — r az em  2.100 „ m a s z y n “. Kto b y  
' w y p u s z c z a ł ,  że takie r o z m i a r y  p r zy b r a ł  

s i r t  kola rsk i  na w s i ?  Cykl iści  j adą  w ę ­
dy są roześmiani ,  żar tują,  na n ie równo-  

' Ir cii łąki w y w r a c a  się co chwilę któ- 
— czem u t o w a r z y s z y  ogó lny  w y b u c h  

schu.  j e s t  i j edna cykl is tka.
To tem wjeż dża  bande r i a  konna,  w  „ b a ­

lie k o lo r o w y c h 1* ludow ych  s t rojach  
de i c z e r w on e  suk ma ny ,  pawie  pióra,  

r k ie s t ry  wiejskie,  s t r ażack ie  i „cywilne*1 
w g r y w a j ą  m a rs z e :  „... oj nie t r a ć m a  na-  
oi“. P ły n ie  skoczn a  melodja bez s łów

- moż na  dowoln ie  sobie pod s ta w ić  imię.
Imienia z r es z tą  nic n a d u ż y w a  się d a ­

remnie.  P o d  b r a m ą  tr iumfalną g rzmią  
o kr zyk i :  „Niech źyje!.“ —  w s z y s t k i m  w ia ­
domo już, k to  ma żyć.  G d y  natomias t  
u zj eżdża b r y c z k a  w io z ą c a  b. m a rs z a ł k a  
Pa  ta ja, s ł yc hać  w o ła n ia  na jego cześć,
ale już z pełneni  n a z w i s k i e m . ------------------
Nie w y m a w i a  się go w c a l e . -------------------

Ktoś s t a ra  się koniecznie dociec,  ilu 
też ucze s t n ik ów  l iczy pochód.  P r z y p u s z ­
czenia są na j roz mai t sz e :  20 tys i ęcy  mó­
wią sc ep ty cy ,  za  50 —  „ręczą** zapa leńcy 
par tyjni .  Nie w s z y s c y  w  k a ż d y m  razie 
mogą dostać  się na polanę —  długi sznur  
ludzki ciągnie sic poza b r a m ą  tr iumfalną 
daleko wgfą b  gościńca.

Ledwie zami lkły os ta tn ie  dźwięki  re- 
ilgijucj nieśni,  chóre m śpiewanej ,  a już sły 
chuć p ie rwsze  w iec ow e  zdania,  p i e rwsze  
ak c en ty  bojowe,  p r z y  akompan iamenc ie  
burz l iwych o k r z y k ó w  pada ją cyc h  z ol­
b r zym ie go  m ro w ia  ludzkiego.  I l ekroć p a ­

da n a z w i s k o  — z r y w a j ą  się gromkie  
w iw a ty ,  w zn o sz ą  się sz t an da ry ,  f ruwają  
w  górę czapki  i kapelusze-  Z do św ia d­
czeniem i r u ty n ą  w ie c ow eg o  m ó w c y  prze 
m a w i a  p rez es  pow ia to wej  organizacj i  p. 
Regicc,  ale z t r ude m przychodzi  mu  uci­
sz yć  w zb ie r a j ą cą  co ra z  bardziej  falę na­
miętności .  G d y  w y s u w a  żądanie p o w r o ­
tu dobr owolnego  w y g n ań c a ,  t łum niecier­
pliwi się, chc ia łby  — już, za raz .  —  — 
—  —  —  —  —  pada ją  okrzy k i  z t łu­
mu.  —  —  — —  —  —  —

W c ho d z i  na t r ybu nę  p. ma rsz a ł ek  R a ­
taj. P o s t a r z a ł  się bardzo.  Mów i  głos.cm 
donośnym,  ale widać ,  że p r zemawian ie  
m ę c z y  go ba rdzo.  B. min i s t e r  r ządu O b ro ­
n y  N aro do w ej  ( re so r t  ośw ia ty )  s ięga pa­
mięcią w  da w ne  czasy,  p i ęknym l i t erac­

kim język iem kreśli  swe wspomnienia z 
lat  1920-21. A kce n ty  pa t r i o tyczne  p r ze ­
w a ż a ją  w  mow ie  b. ma rsz a ł ka  Sejmu:  
mów i  o g r o żą cy ch  P a ń s t w u  n iebezpie­
cz eńs tw ach ,  o n iepewnej  sytuacj i  w  Fu* 
ropie,  o konieczności  wzmoc n ien ia  siły 
obronnej  pańs tw a .  Ca le  p rzemówien ie  
chc ia łby  u t r z y m a ć  w  ty m  w zn io s ł ym  
pa t r i o ty c z n y m  tonie,  ale „do!y “ burzą  się

coraz  bardziej ,  co ra z  gwał townie j  docho­
dzą do głosu namiętności ,  i oto w y t w a r z a  
się o r yg ina lny  djalog po mi ęd zy  s t a t ec z ­
n ym  p r z y w ó d c ą  a z r a d y k a l i z o w a n y m  t łu­
mem.  k t ó r y  chc ia łby us łysze ć  mocniej sze 
słowa .  M ó w c a  studzi  rozpalone umys ły ,  
gas i  w zn ie ca ją cy  się pożar ,  t łumi z by t  na ­
mię tne p o r y w y  s ł u c h a c z y -  -------------

M a ła  k rak o w ia n ec z ka  s tanę ła  t e raz na 
podjum,  ma w y gł os ić  deklamację.

Ale kto.-.myślał, że u s ły s z y  jakiś md ły  
„o ko l i cznośc iowy1* w ie r sz yk  Konopnickiej  
w  rodza ju  „A za  tego króla Jana'*, omyl i ł  
się s rodze.  Dek lam ac ja  by ła  pa r  e xcei- 
l ence — poli tyczna,  nas zp ik o w a n a  ak tual­
nościami,  pełna  złośl iwej  s a t y r y  i s a r k a ­
zmu.  Dziewcz.ątko w y g ł a s z a  w ie r s z  r e­
zolutnie,  mocno,  częs to  o d w r a c a  się i m ó ­
wi w p r o s t  do wi sz ąc ego  w  tyle por t re tu.

F ina ł  Wi e rzchos ławic  jest  znan y  i nie 
m a m y  po t r ze b y  go p ow ta r zać .  D. L.

Poftfna manifestacja chłopów
w Rzeszowie

Dnia 14 sierpnia wieczorem zapłonęły 
w każdej  wsi powiatu r zeszowskiego zni­
cze dla uczczenia pamięci  chlopów -boha- 
terów, poległych w wojnie o wolność Pol­
ski. Gdzie spojrzeć dookoła unosiły się 
luny palonych s tosów.  P rzy każdym z nich 
zgromadzi ł a się cala wieś.  Niezmiernie 
wzrusza jący  był moment ,  kiedy- przy g ro ­
bowej  ciszy przy płonącym stosie każdy 
prezes Kota odczy tywał  listę poległych, 
zaś  zebrani  po każdem odczy tanem na­
zwisku odpowiada li :  „poległ  za  Ojczy-
znę“ . W yw a r ł o  to_ bardzo  głębokie wra że ­
nie na wszystkich zebranych.

Dnia 15 sierpnia od rana  pada ł  deszcz.  
Mimo to jednak na zapowiedz ianą  godzi­
nę zbiórki poczęły g romadz ić się na ol­
brzymich błoniach w Rzeszowie wszystkie  
K oła powiatu rzeszow skiego, k tfoe  
by wały  ze sztandaram i w zwartym szyktr, 
ze śpiewem.

Po  godzinie 11 -tej uformował  się o l ­
brzymi  pochód,  który przeszedł  pryncy- 
palnemi ulicami mias ta pod płytę N iezna­
nego żołnierza, gdzie złożono piękny wie­
niec, na szarfach którego widniał  napis: 
„Nieznanemu Żołnierzowi Ludowcy".

Czoło pochodu otwiera ło 2 tysiące cy­
klistów, ubranych w j e dna kow y strój  i z 
zielonemi szarfami,  co robiło imponujące 
wrażenie.

Nas tępn ie  p rzy  dźwiękach orkiest ry 
masze rowało  prezydjum powi a t owe  oraz 
500 dziewczą t  w st rojach krakowskich.  
Za niemi pos tępowały  3 kompanje sztur­
m owe, s tworzone z samych  podoficerów  
rezerwowych, w liczbie 500, przyczem o d ­
znaczal i  się oni od reszty uczes tników 
pochodu specjalnemi zielonemi opaskami .  
Potem zaś  szfo 30 tysięcy chłopów.

Pochód  ten w y w a r ł  na mieszkańcach 
Rzeszowa olbrzymie wrażenie,  a zwłasz ­
cza okrzyki ,  które wznoszono.

Na Rynku odbyła się defilada,  którą 
odebrało prezydjum powia towe  u stóp 
pomnika Kościuszki.
. Po  powroc ie  na  błonia I odegraniu  

hymnu pańs tw oweg o  olbrzymie to święto 
chłopskie o twar ł  prezes Zarządu p ow iato­
w ego Mgr. Bronisław  Kloc, wygłasza jąc  
okol icznościowe przemówienie.

Następnie zabra ł  głos sek re tarza  Kon­
gresu p. Jan Tepper, który zobrazował  
stosunki  poli tyczne w  r. 1920 i dzisiaj.  
Skolei przemówił  T om asz Wójc ik  z Rud­
ny Wielkiej .  Rezolucja zos tał a  wśród nie­
s łychanego entuzjazmu uchwalona.

Uroczystość zakończono  odśpiewaniem 
„Gdy Naród  do -boju** i „Nie rzucim

, j
Równocześnie odbyła się w'"Strzyżowie 

n,W . uroczystość dla części strzyżowskiej.  
r zeszowskiego powiatu.  Na Placu przed 
Sokołem zgromadzi jo się pOnad 20.000 u- 
czestników. Po pochodzie przez miasto do 
kościoła na nabożeńs two,  powrócono  na 
miejsce zbiórki,  gdzie z balkonu „Soko ła1* 
przemówienie  wygłosi ł  wiceprezes  Z a r z ą ­
du Po wi a to weg o  inż. Antoni W aw rzko- 
w icz. Przemówien ie  to również p r ze ryw a­
no burzi iwemi oklaskami.

Niczem n iezamącona powag a ,  karność  
uczestników tej uroczystości  świadczyła 
dobitnie o sile- i potędze St ronn ictwa  Lu­
dowego.  . „■

W  Rzeszowie obyły się również dwie 
akademje,  Święto Żołnierza,  urządzane 
przez czynniki sanacyjne,  oraz  święto 
„Cudu nad W is tą “, u rządzane przez Akcję 
Katol icką.  Obie uroczystości  nie z g r om a­
dziły nawet  500 ludzi, co wobec  ogromu 
uroczystości  „Czynu Chłopa** wypad ło  zu­
pełnie blado.

Ob<hód na PodheN
Z ar zą d  S. L'. pow.  nowota r sk iego  za ­

mierzał  urządzić obchód roęznicy „Czynu 
Chłopskiego*1 w Ludźmierzu ze wzg lędu  
na odbyw ający  się tam doroczny  odpust .  
P. s t a ros ta  Glut zakazał  tam zgroma dze ­
nia, że „ze wzg lędu na swój charak te r  
częściowo pol i tyczny naruszyłoby  porzą ­
dek i spokój  uroczystości  religijnej**.

W o b e c  tego zwołal iśmy obchód  do No­
wego  T ar gu  na plac obok  dworca  kolejo­
wego.  Pomimo odpus tów w Ludźmierzu 
i na Spiszu zgromadzi ło się tysiące lud­
ności góralskiej .  Nie brakło żadnej  wsi  z 
na jdalszych zaką tk ów  powia tu jak i ze 
Spiszą i Orawy.  Stawiły się cztery orkie­
stry dęte z Krempacli  na Spiszu,  z W a k s-  
munda,  Szaflar,  Ty lma no wej )  i trzy 
smyczkowe.  Obecni byli najpoważniejs i  
gazdowie  z caiego Podhala ,  wś ró d  nich 
wielu wój tów i soł tysów i dużo też inte­
ligencji podhalańskiej  i letników.  * Na o- 
gromnej  trybunie,  wspan ia le  przyst rojo ­
nej, umieszczono pomiędzy sz tandarem 
pańs twow ym i sz t andarem powia towym 
S. L. portret prez. W itosa w ar tystycznie 
rzeźbionych ramach,  obok stanęły sz tan ­
dary poszczególnych Kó! i zasiedli człon­
kowie zarządu,  goście i prezesi Kót wraz 
z ,żo n a m i. Zaga i ł  obchód prezes za rządu

pow.  Krzep towski  i p rzywita ł  zg r om a dz o ­
nych, orkiest ry odegra ły  .hymn pa ń s tw o­
wy. Minutą milczenia uczcili zebrani  pa ­
mięć poległych.  P rzewodniczącym w y b r a ­
no b. posła W ojciecha Roja. Referat  pół­
to ragodzinny  wygłosi ł  prof. Stah. Kot. 
Zgromadzeni  wywo dy  mówc y  przerywal i  
gorącemi  oklaskami .  Wier sz  na pow ró t  
wod za  wygłosi ł a przeds tawicie lka Zwią­
zku Młodzieży z Ty lmanowej .  Chór  tyl- 
mąno.wski pod kierunkiem T o m a sz a  Mi- 
chalczaka odśpiewa ł  pieśni n a ro do w e  i 
ludowe.  Gorąco a mądrze przemówiła  za ­
służona działaczka Ćhrobakowa. Glos za ­
bierali p Kotarba z Krościenka,  Józef Cu- 
ruś z Zakopa nego  i Dr. Juljan Rajtar, któ­
ry przedłożył rezolucje.  Zastępca  starosty,  
p. Tobiczyk,  sprzeciwiał  się ich odczy ta ­
niu, twierdząc,  że są skonf iskowane przez 
S ta ros two  Grodzkie w Krakowie.  Ale w o ­
bec po s tawy  zgromadzonych,  że rezolu­
cje te przyjął  gen. Rydz-śmigły w Now o­
sielcach i że je cała prasa  drukowała ,  
zgodził  się na nie z wyłączeniem punktów

Burzl iwe,  niekończące się oklaski  i 
okrzyki tysięcznych (tumów wyrazi ły soli­
darność z rezolucjami.  Obrady zamknął  
W.  Roj. Znac zna  część zg romadzonych

odprowadzi ł a w porządku sztandary do 
odległego o 3 kim. lokalu • Stronnictwa 
przy rynku w Nowym JTargu.

Na odpuście w Ludźmierzu urządziło 
wojsko uroczystość ściśle woj skową,  do­
kąd w tym celu, podobnie j ak i do Z ak o ­
panego,  sp rowad zon o  większe oddziały.  
Była też uroczystość wojskowa  w Czar-,  
nym Dunajcu.  Wzięli  w nich udział p rzed­
stawiciele władz i organizacyj  r ządowych.  
Członkowie Związku Legionistów o t r zy ­
mali wezwanie  do s tawienia się pod groź­
bą wykluczenia ze Związku.

Górale wszyscy znaleźli się na święcie 
„Czynu Chłopsk iego1*, u rządzonym przez 
Str. Lud. w Nowym Targu.  Przeciągające 
obok zgrom adzenia oddziały w ojskow e  
powitali oklaskam i a orkiestry ludow e za ­
grały im marsza, co armja przyjęła z o- 
znakami żywej wdzięczności.

W powiecie Chrzauów
■'*** -

P ow ia t  ch rzanowski  obchodzi ł  rocznice 
„Czynu  Chłopskiego** w  K rzeszow icach .  
Mimo l icznych p rzeszkód  i odpustu kaiwa-  
ryjskiego,  p rzyby to  na u r oczy s tość  okol o 
4000 uczes tn ików .  Nast rój  zebranych  był  
b a rd zo  żywy.  P rz ew od nic zy ł  na z g r o m a ­
dzeniu p. Ciuba , —  przemawia li  pp.  B oksa  
Fr., Taborski ,  Kula, Kocot  i inni. Po  uchw a­
leniu rezolucji ,  u formował  się pochód,  k tó ­
ry  z orkies t ra ,  bander ia  z R u d a w y  i R a ­
dwanowie udał  się na  g rób Nieznanego 
Żołnierza,  gdzie złożono wieńce.  W  pocho­
dzie w yróżn ia ły  s ię  swemi s t rojami  k r a ­
kowianki .  Uroc zys to ść  zrobiła \y mieście 
dobre wrażenie,  zwłaszcza,  żc sanac ja  nie 
zdobyln się, mimo usiłowań,  na żadna  rna- 
nifcwiacię

B o k sa  F rJ tc .

Wspaniały obchód
w Myślenicach

U r o c z y s t y  obchód roczn icy  „C zyn u  
Chłopskiego** od by ł  się w M yślen icach .  
Z placu zbiórki  j j i s zy ł  pochód,  y'  k tó r y m  
niesiono 30 s z tandarów  ul icami miasta ,  
p rzeszedł  koto p t y ty  Nieznanego Żołnie­
rza,  gdzie złożono wieniec,  i udał  się nad 
Rabę,  na miejsco zg romadzen ia .  P r z e w o ­
dniczył  zebraniu p. Piątek ,  s ek re ta rzował  
p. - PUcIl  P rz em a w ia l i  pp.  P ią tek ,  S y r c k ,  
Palka, V\lch) T o n w n n ,  K arcz  i inni. W s z y ­
s tk i e  p rzemówien ia  by ty  b a rd zo  ży w e  —  
a zgromadżehr  uśthwicziiie wznosili  o k r z y ­
ki, do m a g a ją c  się  pow ro tu  em igran tów  do  
kraju.  Rezolucj i  nie uchwalono,  spowodu 
skonf iskowania ich w  zupełności  p rze z  s t a ­
rostwo.  Natomias t  p. k o m is a r z  policji tclc-  
ion iczn ie  pow iadom ił wobec delegacji p r z e ­
łożone w ła d ze  o nastrojach,  jak ie  panow a­
ły  na zgrom adzeniu .  W  u ro c zys to śc i  bra­
ło udział blisko 30-000 uczes tn ików .

„■W
Jan  P a lkar sekre tarz ,

"'“j .‘f  f ' ’

Manifestacja w Mielcu
Uroc zys to ść  „C zyn u  Chłopskiego** w 

dniu 15 sierpnia,  wyp ad ła  w  powiecie mie­
leckim imponująco.  Rozpoczęła  się zbiór­
ką o  godzinie 1 I-tej  u p. Józe fa  Rydla ,  na 
Wol i  Mieleckiej.  O godz.  12-fej zebrani  mi- 
mi towem milczeniem uczcili pamięć  po­
ległych w roku 1920, pocz em uformował  
się pochód,  k tó r y  w czwó rkac h  rozwiną! 
sic na p rzes trzen i  4 km . Brało  w n im  udział  

około 20 t y ś • ludzi,  a  p r z y g r y w a ło  kilka 
orkiest r ,  niesiono t r a ns pa re n ty ,  w 
sprawie  po wro tu  więźniów brzeskich.  
Poch ód  przeszed ł  p r zez  g łówniej ­
sze ulice Mielca,  w zbu dz a ją c  w s z ę ­
dzie podziw tak l iczebnością jak i p o r z ą d ­
kiem swoim,  wreszc ie  przedef i lował  przed 
por t r e t em W .  Wi tosa ,  us t awionym na p ię ­
knie p rz y b r an y m  wozie,  za pr zę ż o n ym  w 
pieć białych koni.  P o  defi ladzie odby to  
sic na  Rynk u  w  Mielcu zgromadzen ie  p u ­
bliczne.  P rzewo dnic zy ł  Jan  B łachow icz,  
a sek re ta rzował  J ó ze f  Bobak.  P rz em a w ia ł  
dr. W .  W e r y ń s k i ,  inż. R. Gesing, W .  Błach,  
N. B łachńwna, M. Zięba, N- M roczków na ,  
J. Bator, W .  G w izdak ,  poczem zebrani  u- 
chwaliii  rezolucję.  4 .

T rze ba  nadmienić,  że w  tymże  czas ie  
odby ła  się o rgan izowana  p rze z  czynniki  
admin i s t r acy jne  i ugrupowania  sanacy jne  
u roczys tość  „Żołnierza Polskiego**, k tó ra 
mimo n a jwiększ ych  w ys i łkó w  sanacji ,  
zgromadzi ł a zaledwie dokładnie 600 osób,  
a to u rzędników,  nauczyciel s two ,  wójtów,  
soł tysów i t rochę kupców.  Grupa  ta  m ia ­
ła wiele udogodnień jak obiad po 10 g r„  
da rm ow e kino, no i błogosławieństwo  c a ­
łej adminis t racj i ,  nam  zaś ludowcom,  jak 
zwykle  dotąd,  wszelkiemi  siłami u t rudn ia ­
no u rządzenie  uroczystośc i .  Obchód w y-  
nadl  bardziei  imponująco,  niż w SwtWn 
Ludowe —  Wiim-oT <b’:n ł.| s :erpi?.ia plo- 
n c ’v w on Je i eh ul wy r  w -

Korespondt at.
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Wspaniałe manifestacje w Krakowie
W rocznicę święta „C udu nad Wisłą

Sobotni  obchód  rocznicy Cudu nad 
Wis łą  w  Krakowie,  u rządzony  przez 
Chrześci jańską Demokrację o raz  S t ron­
nic two Ludowe,  pomimo różnych prze­
szkód i niepewnej  pogody,  wypad t  impo­
nująco.  Po nabożeńs twie  w kościele SS.
Norber t anek  na Zwierzyńcu,  odDyto się 
na placu na S tawach  zebranie członków 
i sympa tyków Stron.  Ch. D. z Krakowa  i 
bliskiej okolicy.  Na zebraniu tern prze­
mawial i :  im. Zw. Hallerczyków,  p. P a ­
włowski ,  b. poseł adw.  Br. Kuśnierz,  oraz 
przedstawicie l  S t ronn ic twa  Ludowego 
b. min. Wójcik.  Z placu na S tawac h  
uczestnicy,  obchodu  przeszli  na Błor. e i 
przyłączyli  się do rozpoczynającego  się 
właśnie zebrania St ronn ictwa  Ludowego.
Ludowców zgromadzi ło się około 5.000.
Koło godz.  11 zebranie Stron.  Ludowego 
zagai ł  członek Zarządu  Powia to weg o  
Str. Lud. p. Marchwicki ,  poczem przemó­
wił b. senator  prof. Un. Jag.  M archlewski.
Przemówien ie  prof. Marchlewskiego  p rzy­
jęto gromkiemi oklaskami,  poczem nas tą ­
piła minuta ciszy ku uczczeniu chłopów, 
którzy polegli w r. 1920 w obronie g r a ­
nic państwa.  Po odegran iu  przez orkie­
strę hymnu na rodow ego  nas tąpi ły  dalsze 
przemówienia ,  mianowicie p rzeds tawic ie­
la Cli. D. mcc. Kuśnierza i przemówienie 
sekretarza  organizacj i  powia towej  Stron 
Ludowego,  p. Gajocha.

Po przemówieniach uformował się po­
chód. P ie rwszą część pochodu  stanowili  
uczestnicy obchodu z Ch. D., idący z o r ­
kiestrą,  s z t andarami i wieńcem,  p rzezn a­
czonym do złożenia pod pomnikiem Ko­
ściuszki na Wawelu .  Za pochodem Ch.
D. rozwinął  się pochód ludowców ze 
sz tandarem organizac j i  o raz  wieńcem.
Pochód ludowy kroczył przy śpiewie ,iBar 
toszu, Bartoszu, oj nie traewa nadziei4*, 
o raz  , ,0  cześć wam  p an ow ie44. Na ul.
Zwierzynieckiej  uczestnicy pochodu  Ch.
D. oraz  Stron.  Ludowego  urządzil i  gorą­
cą ow ację napotkanym po drodze oddzia­
łom wojska, wracającym Jo koszar i ob­

chodu św ięta żołnierza, oraz defilady pod 
Baroakanem.

Na szarfach wieńca Stron.  Ludowego,

uwitego z ga łązek jedliny, umieszczone 
były słowa poety Lenartowicza:  
„Puszczać kosy na te chw asty, co nam

pola głuszą, 
Kochać Polskę nie połow ą, ale tatą  

duszą44.
i Po złożeniu wieńca na pomniku Koś­
ciuszki, pochód się rozwiązał .

Obchód «v Grybówskiem
W  dniu 15. 8. 1936 obchodzono  na b. j 

po wia t  g r y bo w s k i  u ro cz y s to ść  „Chłop 
skiego Czyn u  w  C ieśkow icach .

U ro c zy s t o ść  ta w y p a d ł a  imponująco 
tak pod w zg l ęd em  l iczebności  j akoteż  
sp raw no śc i  o rganizacyjnej .  Uczes tn ików 
liczono ponad 15-cie ty sięcy , w  ten 300 
bander j i .  Po ch ód  w y r u s z y ł  o godzinie 
11 tei. p rzechodząc  p rzez rynek ,  defi lował  
p rzed . w o j e m  i władz am i  powiatowemi-  
W  pochodzie wyróżniła się szczególnie
ba/ ider ja  o raz  p rzesz ło  1000 su ojn ych  
krakow ianek. Koło t ry bun y ,  na której  
umi es zcz ony  po r t r e t  W.  W i t os a  nic mil­
kły okrzyki i wołania o jego powrót .  — 
Na ry nku  po od b y te m  nabożeńs twie  od­
by ło  się publiczne zgromadzen ie .  P o  za- 
gaieniu zg roma dzen ia  p r z e /  p. Wołkowi -  
cza Jana z Bogoniowic,  zabrał  glos pre­
zes  p o w ia t o w y  ob, Józef Steinhof, k tó ry  
wy głos i ł  d łuższe p rzemówien ie  okol iczno­
ściowe.  Nas tępnie  przei naw .al i : p. W iatr 
Alojzy zc Stróż ,  p Dz.iedziak Franciszek  
z Wojn arow ei  p. S zczep a n a  Fei.ks z Ką- 
śny  Dolnej i p. Skołfcń Stan isław , ora,: 
deklamowal i  oh. Mirek Franciszek z K.j- 
i n y  Górnej  i ob. Ko pern ia kówna  Kazi­
miera z Ciężkowic.

flanifestacia ludowo
w Przemyślanach

W  dniu 15-go sierpnia rano zbiórka na 
dziedzińcu „Sokola" skąd ruszył pochod 
czwórkami  na nabożeńs two do kościoła. 
Ks proboszcz Strus/.kiew icz wygłosił  pło­
mienne kazanie,  wspomina jąc o zasługach 
.Wincentego Wi tosa  dla P ańs tw a  Polskie­
go w roku 1920.

Po nabożeńs twie ruszył pochod Jo  „So­
kola" przez ulice miasta.  W pochodzie o d ­
znaczali  się członkowie S. L. mężczyźni 
i kobiety (które poraź pierwszy tutaj mly 
v\ pochodzie)  zielonemi kokardkami w licz­
bie około 1500 osób.

Po rozwiązaniu pochodu odbył  się na 
dziedzińcu „Sokoła" wiec puoliczny, na 
którym przemawial i  n. Zbigniew W ita i-  
bińsńki, inżynier ze Lwowa i p. Józef Mą 
drzak z Przemyślan.  Obaj  mówcy omówili  
zasługi prezesa W i t o s a  i chłopów dla P a ń ­
s twa Polskiego w roku 1920.

Rezolucje nadesłane uchwalono bez 
przeszkód wsjzvstl-iemi "fosami.

Cały obchód w v w ' i'l ee -ghnffEch do­
datnie wrażenie j jppfciar  ich nr  duchu,

W  l a d z e  n d m i n i s f r a r e i p e  j o r m i n n  n o l i ę e
pańs twowej  odniosły sie do r.-de-m obcho­
du przychylnie i nic czyniły żadn-'  ' ' ’ mzc-  
śzkód. M. J.

P r e z e s  k r a k o w s k i e g o  Z nrzipli i p o w .  S. I„. AVojt  i i e l i  M a r e l iw ie k i  w c z a s i e  o t w a r c i a  w ie lk i e g o  
z g r o m a d z c u i a  w  K r a k o w i e  n d n iu  15 s i e r p n ia .  O b o k  s i e d z i  p r o f e s o r  U. J b. r ek to r  dr. L e o n

M a r e h l r w s k )

W i e l k i e  / . g r o m a d z e n ie  l u d o w c ó w  w  K r a k o w ie .  n a  B ło n ia c h  w  d n iu  t a  s i e r p n ia  b. r.

na zgromadzeniu w Krakowie
Zdarzenie,  którego rocznicę dzi ś ob­

chodzimy,  zwykło się nazywać  Cudem 
nad Wisłą",  ale czynnik najpotężniejszy 
wszechświata ,  ,;Czas Wiekuisty",  który 
od przedwieczy wszys tko widzi, wszystko 
bada  i wszystko do wiadomości  po tom­
ności podaje,  żadnego cudu dopat rzeć  się 
nie może.  Wzro k  jego zimny, bezwzg lęd­
nie objekiywny,  śledził z uw ag ą  wszystko,  
co się w Ojczyźnie naszej  działo,  nie kry- 
■vkowal niczego, nad niczem się nie uno­
s i ,  ani nie rozpaczał ,  patrzy! i zapamię­
tywał.  aby wszystko potomności  wiern.e 
przekazać.  Bacznej jego uwadze nic ujść 
nie mogło,  śledził wszystko,  co z życiem

skiego Lwowa po błękitne fale Baityku. 
Stwierdził,  że ziściło się to, co cudem dziś 
zowią,  a w rzeczywistości  było wynikiem 
naturalnej ,  przez przyrodę ustanowioną 
ewolucję,  że lud siermiężny, w którego 
sprawach jak się wyraził  jeden z zasłużo­
nych generałów,  Polska zawsze się spóź­
niała, czy to była Konstytucja Trzeciego 
Maja,  czy sukmana Kościuszki,  czy znie­
sienie pańszczyzny,  pomimo to zrozumiał ,  
że jest w narodzie czynnikiem dominują­
cym, że p rzedewszys tkiem na jego b a r ­
kach spoczął obowiązek obrony pańs twa  
przed wrogiem.  I spelnit swój obowiązek 
w całej pchli. Dal z siebie wszystko.  Wię-

wierne,  że to, czego spodz iewać  się n a ­
leżało, iż w miarę postępu uświadomienia 
lud polski bronić będzie swego p ańs tw a  
nietylko \ !  interesie swojej  wars twy,  ale 
tez wszystkich innych. To wszys tko wi ­
dział „Czas  Wiekuis ty" i temu się nie dzi­
wił, oczy jego zimne i krytyczne nic w  
wyrazie się nie zmieniły. A przecież oczy 
te widziaty rzeczy straszne.  Krwawiące  
trupy, rozpacza jące  wdo wy  i matki,  o-  
puszćzone sieroty, zgliszcza domostw,  
s terczące ku niebu, jak r amiona wołające 
o pomstę do Stwórcy.

T a k  oczy te widziały,  a „Czas Wi e­
kuisty" niczem się nie przejmował,  ale 
wszys tko zapamiętywał,  aby widziane po­
tomności  do rozważan ia  przekazać.

W  dniu dzisiejszym, w lat 16-cie no 
owych ciężkich przeżyciach „Czas W i e­
kuisty" znów' u nas zawitał .  W zazwyczaj  
zimnych,  obojętnych oczach poraź p ie rw­
szy spost rzec można błysk niepokoju i za ­
wodu.  Porówny  wując wynik naturalnej  
ewolucji  u chłopa polskiego, spodz iewa ł 
się podobnego  zjawiska u innych w - j r^w  
narodu Spodziewać się mogt. że wars twy  
owe, chełpiące się kulturą Zachodu,  cheł­
piące się nietylko spełnianiem obowiązku,  
ale i w'yczyuami rzekomo poza ob o w ią ­
zek sięgającemi,  w rozwoju ewolucyjnym 
chłopu kroku nie dotrzymały.  Zapa trzeni  
w swoje interesy,  o ludzie siermiężnym 
całkowicie zapomniały,  zapomniały po­
mimo,,  że echo pól bi tewnych i nas tęps twa  
działań wojennych wcale jeszcze nic p rze­
brzmiały,  że lada chwila lud może być 
ponownie do zbawienia pańs twa i narodu  
powołany.  Ale niechaj wyraz  troski i nie­
pokoju zniknie z oczów „Czasu Wiekui ­
stego".  Niema miejsca na zwątpienie.  Lud 
polski z obranej  drogi już nie zboczy, 
świadomy swych obowiązków,  p raco wać  
będzie dla dobra  ogółu w dalszym C^ągu 
bez wytchnienia® uporr /ywie .  wyt rwa le 
dążyć będzie do osta t ecznego celu: silne­
go, sp rawiedl iwego dla ws/.ystkich swych 
synów Pańs twa . -Ufamy też, żc reszta spo­
łeczeństwa nareszcie zrozumie,  żc tylko 
w oparciu o masy ludowe liczyć może 
na powodzenie narodu.

Że taką wia rą  możemy dziś być prze­
pojeni, to zasługa tysięcy poległych chło­
pów w obronie wolności  i jej przyszłości,  
dlatego hotd im tutaj składamy,  wdG-ęcz- 
n u ć  głęboką,  podziękę serdeczną,  Polski 
całej umiłowanie,  które t rwać będz tak 
długo, jak t rwać będzie w Polsce dla Oj­
czyzny kochanie.

Czynu Chłopskiego
w  powiecie Biała

Ze wzg lędów miejscowych uroczystość 
16-lecia Czynu Chłopskiego odbyta się we 
wsi Grójec koto Osieka.  Manifestację te po­
łączono 7. poświęceniem sztandaru miej­
scowego Koła Stronnictwa Ludowego.  O
8-mej godzinie rano zjawiła się bander i a  
z Osieka na pięknych koniach pod przc-  
woanic twem p. Kozioła. Wkrótce za b a n ­
derią we wzorowych  pochodach p rzyby­
wały Kota St ronnictwa Ludowego or.V 
Kola Młodzieży.  Najliczniej po /a  niiejseo- 
wem Kołem dopisało Kolo Sir. Lud. z Ja­
w iszow ic. O godz.  10- tej w rusz .1 pięcio­
tysięczny pochod z bander ią,  rowerzystami  
. miejscową strażą ogniową,  przv dźwię­
kach dwu orkiest r  do kościoła. Po nabo ­
żeństwie prezes Z. P. Drabck otwarł  ze­
branie i udzieli! głosu delegatowi z Krako­
w a  W esolińskiem u, który w glosil okolicz­
nościowe przemówienie.  Imieniem partii 
socjal. rob. przemówił  hyly poseł Nosal, 
popierając żądania polityczne Stron. Lud.

Wreszcie ostatni  mówca p. Kozioł z o- 
kazji poświęcenia pierwszego sztandaru 
w' powiecie wzywał  chłopów, by jak naj ­
liczniej wstępowal i  do kol S. iL. a młodzież, 
by w każdej wsi tworzyła Kola M!of,7.ieżv 
Zniczowej.  Po deklamacjach,  śpiewach 
miejscowego chóru Kola Młodzieży i jed- 
nogłośnem przyjęciu rezolucji p rzewodni­
czący zamknął  zebranie.

Należy podnieść gorl iwość i s ta rania 
miejscowego Zarządu  Kota Lud. a zwła ­
szcza jego prezesa p poniżała  za zakuoie-  
nie pięknego sztandaru i prace nad urządze­
niem uroczystości  Czynu Chłopskiego!

jest związane,  od T a t r  strzelistych po cej dać nie mógł. Dal krew i życie. Dat 
wszysiiom umiłowane Wilno, od bohate r- j ednocześnie  dowód,  że p r aw a  natury są

B A C Z N O Ś Ć !  B R Z C Ś K i r .

W  dniu 23 sierpniu 1936 r ii. iv m 
d z id ę  odbędzie  się w R y lu w e j  nud W i i  
u ro c zy s to ść  pośw ięceniu  sztandaru  lud 
w ego,  na k tó rą  podpi sany  Zarząd  zapi­
szą Koła Ludowe,  o raz  ludowców' z ok 
l icznych gmin.

Uroczys tość  odbedzie się o godz.  
rano.

Z a rzą d  Kola L udow ego  iv R ylow cj.
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Rozmowa z  Witosem i Korfantym
Garść wrażeń z  przypadkowego spotkania

W  ,,Poloni i"  z dnia 18 sierpnia zna jdu­
jemy korespondencję p. W.  Madejskiego,  
którą pozwalamy sobie p rzedrukować  w 
całości.

N a s i  e m i g r a n c i  p o l i t y c z n i  c i e s z ą  
s ię  w  C z e c h o s ł o w a c j i  w i e l k ą  p o p u l a r ­
n o śc ią .  S z c z e g ó l n i e  pp.  K o r f a n t e m u  
j W i t o s o w i  n a z w i s k a  i ch  o t w i e r a j ą  
d o s ł o w n i e  w s z ę d  ue  d r z w i  i s e rca.  
W e r t u j ą c  o d d a w n a  d o k ł a d n i e  p i a s ę  
m i e j s c o w ą  w s z y s t k i c h  od c i en i ,  n ie  
z n a l a z ł e m  a n i  r a z u ,  i l e k r o ć  o n ic h  
p i s a n o ,  o b j a w ó w  n ie ż y c z l i w o ś c i ,  czy  
n i e c h ę c i ;  p r z e c i w n i e  —  s y m p a t j ę  z 
w y r a ź n ą  p r z y m i e s z k ą  s z a c u n k u .

Z  p. K o r f a n t y m  m i a ł e m  s p o s o b ­
n o ś ć  s p o t k a ć  s ię  k i l k a k r o t n i e .  I  z 
n i m ,  i z W i n c e n i e m  W i t o s e m  r ó w n o ­
c z e ś n i e  p o m y ś l n y  p r z y p a d e k  p o z w o ­
l ił  m i  z e t k n ą ć  s ię  j e d n a k  d o p i e r o  w  
t y c h  d n i a c h ,  w  w i e c z ó r  s i e r p n i o w y ,  w  
s c h l u d n e j  g o s p o d z i e  p e w n e g o  m a ł e ­
g o  m i a s t e c z k a .  O k a z j a  t a  b y ł a  t e rn  
„ w i ę k s z e m  ś w i ę t e m "  j e s z c z e  i d l a t e ­
g o ,  że  b a w i ł a  t a m  p a r a  r o d ak ó w ' ,  n i e ­
d a w n o  p r z y b y ł a  z k r a j u ,  m o ż n a  w ię c  
b y ł o  p o m ó w i ć  s z e r o k o  n a  t e m a t ,  n a j ­
ż y w i e j  w s z y s t k i c h  n a s  t u t a j  o b c h o ­
d z ą c y  —  co  s ię  w  P o l s c e  d z i e j e ?

O badw aj p o lity cy  nasi w y g l ą d a j ą  
dobrze S z c z e g ó l n i e  d W i t o s  nie  
z m i e n i ł  s ię  a n i  t r o c h ę .  N a  j e g o  o g o ­
r z a ł e j  t w a r z y  p o j a w i a  s ię  c z ę s t o  
u ś m i e c h ,  a z u s t  r a z  p o  r a z  p a d a  d o ­
w c i p n a  u w a g a ,  p r z e p o j o n a  p o g o d n y m  
h u m o r e m .

W z a j e m n a  w y m i a n a  z d a ń  w  k ó ł k u  
n a s z e m  o b r a c a  s ię  d o k o ł a  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w ,  g r o ż ą c y c h  k r a j o w i  zze -  
w n ą t r z ,  p o w a ż n e j  s y t u a c j i  w e w n ę t r z ­
n e j  i k o n i e c z n o ś c i  k o n s o l i d a c j i  w s z y s t ­
k i c h  z d r o w y c h  p ie rw i a s t k ó w  s p o ł e c z ­
n y c h .  S t w i e r d z a m y ,  iż o c k n ę ł y  się 
o n e  z k i l k o l e t n i e g o  o d r ę t w i e n i a  i żc 
m ają już dzisiaj n iew ątp liw ą  p rzew a­
g ę  m oralną nad czynn ikam i rozkładu.

I l e k r o ć  p. W i t o s  w y m a w i a  s ł o w o  
„ P o l s k a " ,  o c z y  b ł y s z c z ą  m u  o g n i e m  
w e w n ę t r z n y m ,  a w  d ź w i ę k u  g ł o s u  
w y c z u ć  m o ż n a  w y r a ź n i e  m iłość , połą­
czoną z tęsk n o tą .

P r a g n ę  w y k o r z y s t a ć  o k a z j ę  s p o t ­
k a n i a  i p r o p o n u j ę :

—  C z y  n ie  b y ł b y  p a n  p r e z e s  ł a ­
s k a w ,  u d z i e l i ć  m i  k r ó t k i e g o  w y w i a d u  
p r a s o w e g o  ?

—  Jestem  przeciw n ik iem  w y w ia ­
d ó w ! —  o d p o w i a d a .  —  N i e  j e s t  j e d ­
n a k  w y k l u c z o n e ,  że  w  p r z y s z ł o ś c i  
z m i e n i ę  z a p a t r y w a n i e  n a  t ę  s p r a w ę  
i z a s p o k o j ę  p a ń s k i e  ż y c z e n ie .

D a l s z y  c i ą g  r o z m o w y  t e d y  k u  
s w e m u  —  a s a d z ę ,  że  i Cz} t c l n i k ó w  
u b o l e w a n i u  —  m u s z ę  t r a k t o w a ć  j a k o  
p o u f n y .  N i e  n a r u s z ę  p ie cz ęc i  d y s k r e ­
cji ,  z a z n a c z a j ą c ,  że  k i e d y m  r ze k ł ,  iż 
m o j e m  z d a n i e m  g o ś c i n n o ś ć  c z e c h o ­
s ł o w a c k a  w  s t o s u n k u  d o  n a s z e j  e m i ­
g r a c j i  p o l i t y c z n e j  p o s i a d a  c e c h y  s t a ­
r o s ł o w i a ń s k i e j ,  p. W i t o s  p r z y z n a ł ,  że 
p r z e z  c a ły  c z a s  p o b y t u  w  p o b r a t y m ­
czej  R e p u b l i c e  n ie  s p o t k a ł a  g o  n i g d y  
n a j m n i e j s z a  p r z y k r o ś ć .

W  c z a s ie  r o z m o w y  n a s z e j  d o  s t o ­
łu  n a s z e g o  p o d s z e d ł  p e w i e n  m i e j s c o ­
w y  r z e m i e ś l n i k .

—  J u ż  g o t o w e ,  p a n i e  p r e z e s ie .  
P r z y p u s z c z a m ,  że  b ę d z i e  p a n  z a d o ­
w o l o n y !  —  r ze k ł ,  p o d a j ą c  p. W i t o s o ­
w i  spory-  p a k i e t .

W i t o s  r o z w i n ą ł  p a p i e r .  B y ł y  t.o 
czarne b u ty  gosp od arsk ie  z d ługiem i 
ch o lew am i, t a k i e  b o w i e m  —  w i e r n y  
s w y m  z w y c z a j o m  —  w ó d z  l u d u  no s i  
i na  o b c z y ź n i e .  P o k a z a ł  n a m  je zda -  
l e k a  i z a u w a ż y ł  z u ś m i e c h e m :

—  Al u s i a ł e m  so b i e  z a m ó w i ć  n o w e  
b u ty .  Z ap ew n e przydadzą m i  się  
k ied y ś na p o w io tn ą  d ro g ę  do kraju...

R ozm ow a, p r z e r w a n a  n a  c h w i l ę  
tym  incydentem , p o t o c z y ł a  s ię  dale j .  
N ieza ta rty ch  w r a ż e ń  d o z n a j e  c z ł o ­
w iek. patrząc, j a k  o b o k  s ieb ie  s i edzą  
d w a j  n a p r a w c i e  p o w a ż n i  p o l i t y c y ,  z 
którvch  j e d en  p r z e w r ó c i ł  P o l s c e  b o r ­
ne £ lą sk ,  a d r u g i  dz i e r żą  ł m o c n o  i p e ­
w n i e  w ręce ster jej rządów  w  dobie,

k i e d y  falc c z e r w o n e g o  z a l e w u  po d -  
n r Tw a ł v  już  p r z y c z ó ł k i  W a r s z a w y . . .  
N i e z a t a r t y c h  w p r o e t  w r a ż e ń  d o z n a j e ,  
s ł u c h a j ą c  ich d i a l o g u ,  p r z e p l a t a n e g o  
g ę s t o  b a r w n e m i  w s p o m n i e n i a m i  z 
p r z e s z ło ś c i .  P o w i n i e n b y  ich w ł a ś c i ­
w ie  s ł u c h a ć  s t e n o g r a f ,  n o t u j ą c  s k r z ę t ­
n ie  w s z  s t k o ,  a l ty  p r z e k a z a ć  p o k o l e ­
n i o m  p r z y s z ł y m  f r a g m e n t y  ż y w e j  
i n i e s k a ż o n e j  k ł a m s t w e m  h i s to r j i . . .

Z b l i ż a ł a  s ie  g o d z i n a  j e d e n a s t a  w i e ­
c z o r e m .  T r z e b a  b y ł o  sie p o ż e g n a ć .  
W i t o s  u ś c i s n ą ł  mi  s i ln i e r ę k ę  i p o w i e ­
dz ia ł  n a  r o z s t a n i e :

—  K rzew i się u nas zło , które  
trzeba zw alczać. .K a żd y , H o  m oże je 
zw alczać, a nie cz^rń 1! :'rn ością
sw oją  pośred n io  je pop iera  i przy­
czynia  się  do jeg o  trw ania i rozrostu .

N iejed n o  zczcz lo  w  la t szeregu , 
n iejed n o  zw a lił w iek ó w  trud, 
ja —  n iew strzym an a  w  sw o im  biegu  
rw ę z fa lą  um ieli srebrilyelr w ód!
—  n iejed n o  zczez lo  w  la t szeregu , 
n iejed n o  zw a lił w iek ó w  trud!

B u rza  n iejed en  zm ogła  ełąb,
a ja w c ią ż  rw ę i szu m ie,
c lioć  grom  n iejed en  w p ad ł w  m ą głąb,
n iejed n o  z w estch n ień  tłum ię!
—  burza n iejed en  zm ogła  eląb, 
a ja w ciąż rw ę i szu m ię!

O lom  k ró low a  wóel j e s t . . .  W isła , 
n iep o w strzy m a n y  jest m ój b ieg , 
n iejed n a  w  d ziejach  m oc już p rysła , 
n iejed en  sp oczą ł w  grob ie  ez łek ,
—  ja z w iek ów  v, w icrzno.sć b ioynę —

W i ’.a,
n iep o w strzy m a n y  jest m ój bieg!

N iejed en  w  g łęb ie  nm ieh  w ód,
w  o tch łn n n c m oje fa le
u p ad ł sk rw a w io n y  cz łeczy  trud.
n iejed n e łzy  i ża łc
ru n ęły  w  g łęb ie  m o ich  w ód,
n iejed en  u p ad ł trud!

Szef francuskiego Sztabu Generalnego
i w iceprzew odniczący N ajwyższej Rady 
W ojennej gen. Gamelin, zw iedził w 
niedzielę rano muzeum wojska, park 
i pałac tazieńkowski, paiac belwederski 
i W ilanów, gdzie podejm ował go w łaści­
ciel W ilanow a p. Branicki. Następnie 
gen. Gamelin w tow arzystw ie Generalne­
go Inspektora Sił Zbrojnych gen. Rydza 
Śm igłego udał się na Zamek Królewski. 
U stawiony na dziedzińcu zam kowym  ba-

A le w id zę  z pociechą, jak się  rzekło, 
że ludzi b iernych  jest c o ia z . m niej. 
D la te g o  w ierzę , że w końcu  zło  b ęd z,e  
p o k o n a n e !

R o z e s z l i ś m y  się. N o c  b y ł a  d o t ­
k l i w ie  c h ł o d n a ,  a n ie b o  r o z i s k r z o n e  
g w i a z d a m i .  D r z e w a  s z u m i a ł y  c i cho .

K r o c z ą c  s z y b k o  u l i cą  p o g r ą ż o n e ­
g o  w  g ł ę b o k i m  śn ie  m i a s t e c z k a ,  m y ­
ś la ł e m,  że t r z e b a  m i e ć  w  d u s z y  n i e ­
p r z e b r a n e  p o k ł a d y  v i a r y  w  l e p s z e  ju ­
t r o  i s t a l o w y  c h a r a k t e r ,  b y  po t y lu  
c i ęż k ic h  k r z y ż a c h  c i e r p i e ń  w l e w a ć  
b l i ź n i m  do  se rc  s p o k ó j  i o t u c h ę .

T e  d w a  u c z u c i a  w z i ę ł y  w e  m n i e  
g ó r ę  n a d  i n n e m i  p o  v l e c z o rz e ,  s p ę ­
d z o n y m  n a  r o z m o w i e  z W i t o s e m  
i K o r f a n t y m .

W a cła w  M adejski.

N ie p oraź p ierw szy  szaty  drą
o żyzn e m oje brzegi! — --------
a fa lc  m e, jak  m k n ęły  . . .  m kną, 
d um ne są w ód m ych  b ieg i!
—  n ie p oraź p ierw szy  sza ty  drą  
o żyzn e m oje b r z e g i! --------------

Ja p łyn ę  d a lej —  serce z ięb ię  
d usze o ży w ia m  oliłod '1'-' *'■•1, 
ch ociaż  w p rzep astn e m oje  głęb ie  
n iejed en  ru n ął ból i żal,
—  ja p łyn ę  d a łej —  serce z ięb ię  
d u szę ożyw iam  ch łod rm  fal!

Jest w e m n ie  górsk ich  źród eł siła , 
m ajestat, god n ość , pęd i szał, 
m oc, k tórą  ch o w a  sk a ln a  b ryła ,
—  k ło b y  in łę  w  b iegu  w strzym ać

śm ia ł? ! —  
jest w e m n ie  górsk ich  źród eł siła , 
k łob y  m ię  w  b iegu  w strzym ać śm ia ł? ! —

Łan m i się  k ło n i, traw  z ie lo n o ść , 
jasn ą  s ię  w stęgą  b ieg  m ój w ije , 
do m orza rw ę, bet —  w n iesk o ń czo n o ść , 
k to  m nie o g a r n i e . . .  P o lsk ą  ż y j e ! , . .

T an  m i s ię  k ło n i, traw  z ie lo n o ść , 
jasn ą  s ię  w stęgą  b ieg  m ój w ije!!

taljon piechoty oddał honory w ojskow e, 
zaś ork.estra odegrała francuski hymn na­
rodowy. U w ejścia do komnat zam ko­
wych powitał przybyłych szef gabinetu  
w ojskow ego Pana Prezydenta R. P.. Pan 
Prezydent przyjął następnie gen. Gamehn 
na audjencji, po której udekorował go  
W ielką W stęgą Ordrru „Polonia Restitu- 
ta“. Podczas aktu dekoracji obecni byli: 
Ger alny Inspektor Sił Zbrojnych gen. 
Rydz Śmigły, prezes Rady Ministrów gen.

Sławoj-Składkowski, min. spraw zagra­
nicznych Józef Beck, w icem inister spraw  
w ojskow ych gen. Głuchowski, inspektor 
armji gen. Sosnkowski, szef Sztabu Głó­
w nego gen. Stachiew icz, am basador R. P. 
w Paryżu Lukasiewicz, członkow ie domu 
cyw ilnego i w ojskow ego itp. W czasie  
dekoracji ustawiony na placu zam kowym  
bataljon piechoty z chorągwią, oddał ho­
nory w ojskow e, a orkiestra odegrała  
francuski hymn narodowy. Po dekoracji 
Pan Prezydent R. P. podejm ował gen. 
Gamelin śniadaniem.

R e w izy ta  gen. Rydza-Smigłego 
w  P a r y żu

Przed wyjazdem z W a r s z a w y  gen. Ga­
melin udzielił wywiadu  przedstawicielowi 
„Kurjera Porannego".  Gen. Gamelin w  
wywiadzie oświadczył :

—  Po czterech dniach poby tu  w Polsce 
opuszczam W a rs zaw ę  napra wdę  Dar- 
dzo wzruszony i ujęty tak przyjaznem i 
scrdceznem przyjęciem, jakie zgo towano  
mi za równo  ze st rony władz,  jak i społe­
czeństwa polskiego.

Specjalnie byłem niezwykle szczęśliw y  
(extrement hereux ) z m ożności poznania 
Naczelnego W odza Armji Polskiej, gen. 
Rydza śm igłego  —  z okazji rozmów na 
tematy nas interesujące, prowadzonych w  
atmosferze wielkiej szczerości.

Spieszę do Paryża,  aby  tam Oczekiwać 
gen. Rydza śm igłego , którego Francja  
szczęśliwa będzie powitać w najbliższej  
przyszłości ( tout  p rocha innement ) ,  pod­
czas m anewrów francuskich.

Czesi
o po d ró ży gen. GamelirTa

P o d ró ż  gen.  Gamelina  do W a r s z a w y  
w y w o ł a ł a  w  pras i e czechos łowack ie j  
znowu  dyskusję  na t emat  s to su nk ó w  pol­
sko-czechos łowack ich.  Bije z niej ubo ­
lewanie,  że C zec hos łow ac ja  nie może  
porozumieć się z Po l ską  i ż y ć  z nią w  
przyjaźni .

Organ  pąr t j i  n a r o d o w o - d e m o k r a ty -  
cznej  „Naród‘‘ za mi es zcz a  a r ty k u ł  p. t. 
„Nad Po l ską  b ł y s k a 1'1, w  k t ó r y m  m. i. pi­
sze:

„Choc i ażb y  w i z y t a  gen. Gamel ina  b y ­
ła tylko ak te m kur tu az y j ny m,  b y ło b y  to 
tylko dowo dćm ,  że s tosunki  mi ęd zy  P o l ­
ską i F ranc ją  u leg ły  poprawie-  P r z y j a ­
cielskie s tosunki  międz y  Franc ją  i P o l sk ą  
oziębi ły się podcz as  rokow’ań o p a k t  
czierect i  z w y kl ucz en i em  Polski ,  chociaż 
Po l ska w y ra ź n i e  podkreś la ł a  sw e  asp i ra ­
cje m o c a r s tw o w e .  Bardz ie j  chłodne  s t a ­
ły  się s tosunki  po lsko- f rancusk ie  po z a ­
w arc iu  u m o w y  polsko-niemieckiej .  W  
rządzie  polskim pocz ą ł  w  t y m  czas ie  
p r z e w a ż a ć  k ie runek  p r z y c h y ln y  dla B e r ­
lina. W  tym czas ie nas tąp i ło też rozluź ­
nienie s tos un k ó w  mi ęd zy  Po l ską  i C z e ­
chosłowac ją.  W  szerok ich  w a r s t w a c h  
ludu polskiego nie w y g a s ł y  jednak sz cz e ­
re symp.  dla Fran. ,  z k tó rąP o l sk ę  ł ączą od 
w ie k ó w  t r ad y c y jn e  w ę z ł y  T ru d no  n a t o ­
miast  zapomnieć  o udziale P r u s  w  rozb io ­
rach Polski ,  t rudno  zapomnieć  o h a k a ty ź -  
mie w  Po znańsk iem .  o w a l k a ch  o Ś ląsk  
Górny .  Choc iaż  P o l sk a  z a w a r ł a  d w u ­
s t ro nn y  pak t  z Niemcami  —  pisze dalej 
„Naród" ,  to j ednak  takie s ym p to m y ,  jak 
n i e da w ny  p r oces  h i t l e ro w ców  o zd radę  
s tanu o raz  w y p a d k i  w  zw ią zku  ze s p r a ­
wcą Gdańska ,  św ia d cz ą  w y r a ź n i e  o t em 
że germanizm zaborczy t y lko  od ro cz y ł  
swe  plany,  ale od nich nie odstąpi ł  a P o l ­
ska  już dla sw eg o  po łożen ia  geogra f i ­
cznego jest  j ednem z pańs tw,  na k tó r e  
na jpierw p rzyjdz ie  kolej....

G en e ra ł  Gamelin r ep rezen tu je  armję  
francuską,  a genera ł  R y d z - Ś m i f ł y  iest n a ­
czelnym wodzeni  armji polskiej.  Spo.tka- 
ją się wdęc dwaj  w ie lcy  żo łnierze  i o ile 
spotkan ie  to u k o r o n o w a n t  będzie sukce ­
sem,  to nie może  to oz na cz ać  nic innego 
jak tylko wzmocn ien ie  pokoju europej-  
sk iego1'.

Soc ja lno -d emo kr a t ycz nc  „Ranni Nowi­
ny" niszą:  „Lud polski wie  doskona le
że n iebezp ieczeńs two  nie grozi  Pol sce  od 
s t rony  Czechosłowac j i ,  ale od s t r on y  Nie­
miec hi t l erowskich  i obaw ia  się, by  rząd  
hi t l erowski  z pa k te m niemiecko-po lskim 
i nie uczyni ł  pe w n e go  dnia tego co uc z y­
nił z t r ak ta t e m wersa l sk im,  obsadza jąc  
Nadren ję  i co czyni  na terenie Gdańska .

M a rsz a ł ek  Gamelin ro zm aw iać  będz ie  
z Ry dz em -Ś mi g ły m -  Ci esz y l ib y śm y  sią 
piszą dalej „Ranni  N ov iny “ —g d y b y  pod­
róż ta nie by ta  b e z o w o cn ą  i g d y b y  p r z y ­
czyn i ł a  się do uspokojenia Eu ro p y  ś r od ­
kowej .

Nowa pisownia
Kuraior j a szkolne ogłosiły instrukcję w  

sprawie  w pro w a d ze n i a  w Szkotach nowej  
or tografj i  z rozpoczynającym się w dniu 
4 września nowym rokiem szkolnym. No­
wa ortografja w prow adzona ma być za­
sadniczo we wszystkich klasach szkół o -  
gólno-ksztalcących, powszechnych i zaw o­
dowych, zostało jednak ustalone, że do  
stosow ania zasad nowej ortografii należy  
młodzież wdrażać stopniow o.

ST A N ISŁ A W  STW O ItA

WifsŁa

G e n e r a ł  Gamelin p r z e d  f r o n t e m  k o m p a n j i  h o n o r o w e ;  na  d w o r c u  w W a r s z a w i e .

Odznaczenie gen. Gamelin
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iin d  Wis! r t  1 w  W i c r z c h o s ł a w i c n c h  z a p a l o n o  n a  
c z e ś ć  p o l e g ł y c h  w  r. 19‘JO z e  w s i  W i e r z c h o s ł a ­
w i c e  oENiiskn.  p r z y  k l ń r c n i  w y g ł o s z o n o  o k o l i c z ­
n o ś c i o w e  p r z e m ó w i e n i a .  o d c z y t a n o  l i s t ę  p o l e ­
g ł y c h  c h ł o p ó w  z  W i e r z c h o s ł a w i c  i o d ś p i e w a n o  
s z e r e g  p a r I j o J y c z i i y c h  p i e śn i .

W i d a ć  b y ł o  z W i e r z c h o s ł a w i c ,  m i n i o  m g l i ­
s t e j  p o g o d y ,  o g r o m n e  ł u n y  n a  n i e b i e ,  k t ó r e  
p o w s t a w a ł y  n a  s k u t e k  p n h j c y c h  s i ę  o g n i s k  w  s ą ­
s i e d n i c h  w s i a c h ,  j a k :  ł a d o w i c c ,  M i k o t a j o w i c e ,
R o g u m i ł o w i c e ,  g d z i e  p a l o n o  o g n i s k o  o b o k  
t-nru k o l e j o w e g o .

Z  d a l s z v c h  m i e j s c o w o ś c i  g ó r s k i c h  d a ł o  s i ę  
z a o b s e r w o w a ć  ł u n y  o g n i  z e  w s i  S z c z e p u  n o w i  o e, 
J a n o w i c e ,  L u l m i k a ,  P l e ś n a  i t. d.

W  W i e r z c h o s ł a w i c a c h ’ z e b r a ł o  s i ę  o k o ł o  
50 . 000  o s ó b .  P o  M s z y  ś w.  p o i  o w e j ,  p o ł ą c z o n e j  
z  k a z a n i e m  ks .  P ę k a l i ,  d y r e k t o r a  Ak c j i  K a t o l i c ­
k i e j  w  T a r n o w i e  u c z c z o n o  p a m i ę ć  p o l e g ł y c h  w  
r o k u  1020 za  o j c z y z n ę  b o h a t e r ó w  j e d n o m i n u l o -

Manifestacje
w powiecie warszawskim

W  powiec ie  w a r s z a w s k i m  u r oc z y­
stości  ludowe odbyły się w Służewie.
Zgromadz i ło  się t am  około 8.000 chłopów  
łączn ie ze strażą konną i oddziałam i c y ­
k listów . Uroc zys to ść  w  S łużewie  rozpo­
częła  się n a b oż eń s tw em  w kościele para-  
fijalnem, skąd  po wyjśc iu  u fo rmo wa ł  się 
pochód  i p r zeszed ł  na rynek.  Na rynku 
do t łumu przemówil i  delegaci .  Z entuz ­
jazm c m przy ję to  p rzed łożone rezolucje,  
Z ry nku  udano się na pola do gran ic  wiel ­
kiej W a r s z a w y ,  gdzie nas tąpi ło  częścio­
w e  rozwiązan ie  pochodu.  S iedem udeko­
ro w a n y ch  w o z ó w  drab in ias tych,  na k tó ­
rych  b y ł y  liczne w ieńce  udało się do 
YŃarszawy,  gdzie złożono je na grobie 
„Nieznanego Żo łn ie rza" .

Między  innemi złożono wien iec  z n a ­
p isem:  . .Nieznanemu Zołnicżowi  — W in ­
ce n t y  W i t o s “.

P r z y  sk ładaniu  w i e ń c ó w  p r ze m aw ia ł  
p. P a w e ł  Ozimek.  tZ nad mogi ły  „Nie­
znanego  Żo łn ie rza"  pochód udał  się za 
miasto,  gdzie na placu miejskim odby ło  
się zg romadzen ie .  P r z e m a w i a ł  p. Józef  
Grudziński ,  nacze lny  se kr e ta r z  oraz 
cz łonkowie  za rzą du  powia to weg o  Str.  
Lud.  W z n os z o n o  okrzyki  na cześć Rze­
czypospoli tej .  wo.iska i p rezes a  r ządu 
obrony  na rod ow ej  z 1920 roku.  Po  zg ro ­
madzen iu  odb y ła  się u roczy s toś ć  dożyn-  
kow a.

Obchód w ŁuKow n
Uroc zys t ośc i  „C zyn u  Chłopsk iego '1 w  

Stoczku koło Łukow a zgrom adziły  prze­
sz ło  5.000 ch łopów . Nast rój  pełen w ia ry  
w  zw y c ię s tw o  s p r a w y  chłop:,kici.  P r z e ­
m a w i a ł  p rzedstawic ie l  wł ad z  nacze lnych 
S tron.  Ludowego ,  Stojek, oraz  miejscowi  
d z i a P c z e  Św ider. P rzeździak  i Niedba- 
łów na.

Wieąwa n> z w y c ię s tw o
Mimo wielkiej  u l ew y  zgromadz i ło  się 

w  W igrach pow.  Suwa łk i  ponad 6.000 
ch łopów,  b y  uczcić rocznicę „Czynu  
Chłopskiego".  P rz y ję t o  jednomyślnie  r e ­
zolucje p rzed łożone  przez  delega ta  w ła dz  
nacze lnych  Str- Lud.,  Tadeusza Reka. 
P o s t a w a  ch ł opó w  z w a r t a  i pełna w ia r y  
w  zw y c ię s tw o  nad  n iep rawościami  sana-  
cyjneini  na r zecz  Polski  sprawiedl iwej

Akcja „ n a p r a w ia c k a ' 1 nie dała ża d ­
nych  rezul ta tów.

40.000
chłopów w Zamościu
U roczystość  „ C zyn u  Chłopsk iego"  od­

b y ła  się w  Zam ościu. P rzy b y ło  około  
40.000 osób z 28 zielonem i sztandaram i i 
banderią złożoną z kilkuset konnych. S a ­
mopoczucie zgromadzonych,  petne wiary 
w zwy cięstwo ' sprawy chłopskiej.  W  sze­
regach n iebywała  zwar tość  ki arność.

P rz e m a w ia l i  do zg ro ma dz on y c h  t łu­
m ó w :  m ec. Jerzy K uncew icz, p r z e d s ta w i ­
ciel w ł a d z  nacze lnych Str .  L ud ow ego  
o raz  pp. Józef W ójcik, w ice pr eze s  za rzą ­
du wojewódzk iego ,  prób Lucjan Śliw iński 
p rezes  za rzą du  p o w ia t ow eg o  w  Hrubie ­
szowie,  inż. Bojarski z K ra sn eg o s tawu. 
Soroka z Zamościa ,  Paul od Związku W i ­
c iowego i p rzedstawic ie l  P.P.S.

Próby „naprawiackiei'* dywersji speł­
zły na niczem.

" r m  m i l c z e n i e m .  P o l e m  n n s f ą p i l y  p r z e m ó w i e ­
n i a .  Z e b r a n i e  z a g a i ł  c z ł o n e k  l a r n o w s k i t a o  za- 
r z . | d n  p o w i a t o w e g o  Si r .  L n d .  R e g e c ,  p o d k r e ś l a ­
j ą  że  c z y n i  l o  w  z a s t ę p s t w i e  n i e o b e c n e g o  p i e -  
z es a  W i t o s a .  P r z e m a w i a ł  n a s t ę p n i e  u r z ę d u j ą c y  
p r e z e s  S t r o n n i c t w a  I ,u d o w e g o  M a cie j  K a la j ,  dr .  
C h m i e l  z T a r n o w a  i i n n i .

N a  z e b r a n i u  n a s t r ó j  b y ł  b a r d z o  p o d n i e c o n y .  
P r z y  o d c z y t y w a n i u  r e z o l u c j i  w o ł a n o :  „ M a m y
d o ś ć  r e z o ln e y j ,  ż f ld a m y  c z y n u 14. W  u c h w a l o n e j  
r e z o l u c j i  ż ą d a n o  p o w r o t u  d o  k r a j u  W i t o s a ,  
t r z y k r o t n e g o  p r e z e s a  r z ą d n  i s z e f a  r z ą d u  o b r o ­
n y  n a r o d o w e j  o r a z  i n n y c h  e m i g r a n t ó w .

P o w r o t u  W i t o s a ,  m ó w i  r e z o l u c j a ,  w y m a g a  
w e w n ę t r z n a  s y t u a c j a  p o l i t y c z n a ,  r a c j a  s t a n u  i 
k o n i e c z n o ś ć  d z i e j o w a .

Przewidując, że doniesienia na temat krwa. 
wego starcia w Wierzchosławicach mogłyby 
ulec konfiskacie, ograniczamy się do przytoczę, 
nia jedynie komunikatu urzędowego.

Warszawa (PAT).  W czasie obchodu rocz­
nicy święta 15 sierpnia w Wierzchosławicach

Cbctkód n> Grodnie
Mimo u lewnego deszczu  w  pochodzie 

wzię ło  udział  ponad  5.000 chłopów.  Uro ­
czys tość  o db y ła  się na rynku.  Do zgro ­
ma d zo ny ch  przemawi l i :  pp. Miłkowski ,
Łaznk ,  i Makarewicz .  Obchód  miał p rz e ­
bieg podn ios ły  W s z y s tk i e  przed łożone 
rezolucje p r zy jm o w a n o  z entuz jazmem.

Bardzo ch arakterystyczne, że  akcia 
„naprawiaczów " obliczona g łów n ie na .te­
reny kresow e, spaliła tutaj na panewce-
Napraw iacz e  nie za rganizowal i  żadnej  
uroczystośc i .  Odb y ł  się tylko pochód 
wojska.

O a f c  m a m f e & i o w L a n o  

tv ffltasafriec&im
Po  nabożeńs twie ,  podczas  k tó rego  od­

byto się pośw ięcen ie sztdndaru ludow ego
ufo rmow ał  się pochód z o rk ies t rą ,  k tó ry  
p rzeszedł  ulicami mias ta  p rzed spółdzie l ­
nię. gdzie odby ły  się p r ze mó w ien ia  i w r ę ­
czania sz t andarów.

Rezolucji  nie pozwol i ł  od cz y t a ć  szef 
w yd z ia łu  b ez p ieczeńs tw a  mie jscowego  
s t a r o s t w 3. S ta r o s t w u  nie zezwol i ło r ó w ­
nież na udział  bander j i  konnej  w  pocho­
dzie o raz  na udział  p rzedstawicie l i  ro ­
bo tn ików P  P.S.

Manifestacje w  l l ł y
Do Iłży p rz y b y ło  około 8.000 chłopów  

w  tern bander j a  50 koni i o rkies t ra .  P r z e ­
m aw ia ł  p. F ranc i szek  Kamiński  i mie jsco­
wi działacze.  Rezolucje p rzy ję to  jedno­
myślnie.  D o m a g ano się ka t egory czn ie  
natychm iastow ej am nestji dla em igran­
tów-

Na ulicach Radomia
Zbiórka od by ła  się w  Radomiu  na pla­

cu t a r g o w y m  p rzy  ul. Świeżej ,  skąd  po­
chód udał  się do kościoła na nabożeń­
s two.  P o  nabożeńs twie  odb y ł  się pochód 
l iczący zgórą 7.000 osób,  w  tern bande r j3 
konna  200, 20 cykl i s tów,  o rk ies t r a  oraz 
specja lny oddział  kobiet ,  udał  się pod 
pomnik „Nieznanego Żołn ie rza '1, gdzie 
złożono wieńce.

W Sieradzu
W e  ws i  Cha łupia  Mata  pow.  S ieradz 

zg romadz i ło  się pod zielonemi sz ta n d a ra ­
mi 10.000 ch łopów  z l i cznym udziałem ko­
biet  i młodz ieży .  B ar w n y m  pochodem 
z udziałeml .500 banderji konnej w yru szo ­
no do Sieradza, m anifestując siłę  i spraw ­
ność chłopską. W Sieradzu na rynku w y ­
słuchano przem ów ienia prezesa Adama 
Banacha i inych,  poczem uchwalono  za ­
p ro jek to wane  p rzez  w ła d z e  naczclne S t r  
Ludowego*

Cbcfkód
p o d  J f r s a s n y s z e m

U ro cz ys t ość  obchodu  roczn icy  „Czynu  
Chłopskiego" odby ła  się w  Bogatem . W  
obchodzie wzię ło udział  ponad 3.000 lu­
do w ców ,  w  tern banderj i  konnych  80 
50-ciu cyk l i s tów i orkies t ra .  Z g ro m a ­
dzeni w  z w a r t y c h  sz, r egach  udali  się na 
miejsce zebrania .  U ro cz ys t ość  odby ła  
się w  podn ios łym nas t roju.  W  czasie 
u roczystośc i  odby ło  sic wręczen ie  sz t an- 
da ru  io\\ ia towego  Stron.  L udo w ego  
Przen j  winli: p rzedstawic ie l  w ł a d z y  na-

i czelnej  G ryta S tan isław , pr ezes  powiato-

w pow. tarnowskim, urządzonego przez Stron, 
nictwo Ludowe, większa grupa, składająca się 
z młodzieży, wiejskiej, zwolenników Stronnictwa 
Ludowego, rzuciła się na pełniącego służbę po. 
sterunkowego policji śledczej Ratajczaka, w 
sposób bestialski bijąc go i ciężko raniąc. Na­
padnięty posterunkowy Ratajczak resztkami sil 
dotarł d'o posterunku policji, gdzie usiłował 
schronić się przed napastnikami. Napastnicy, 
otoczywszy lokal posterunku policyjnego, do. 
magali się wydania ciężko rannego Ratajczaka. 
Wezwanie komendanta posterunku do rozejścia 
się nie odniosło skutku. Napastnicy próbowali 
wyważyć drzwi, podpalając jednocześnie budy. 
nek posterunki  Obecni na posterunku poli­
cjanci odparli napastników. W toku obrony 
przed napaścią tłumu dali kilka strzałów, w 
wyniku których jeden z napastników został 
zabity, a jeden ranny. Spokój został następ, 
nie całkowicie przywrócony. Na miejsce wy­
padku przybyli przedstawiciele wiadz, zarzą­
dzając energiczne śledztwo. Stan pobitego po. 
sterunkowego Ratajczaka jest beznadziejny.

w y  Gnaś i Szute. Rezolucje p rzy ję to  z 
entuz jazmem.

P r ó b y  „na pr awiack ic j1* dywer j i  pozo­
s t a ł y  bez  rezul ta tów.

Manifestacje chłopskie
w  W i e l u n i a

W  uroczys tośc i  obchodu  rocznicy 
„C zyn u  Chłopskiego" w zię ło  udział 25.000 
chłopów . Liczn y  udział  wzię ła  młodzież- 
W  pochodzie z w r a c a ł a  uwag ę  banderj a 
konna,  l iczny udział  r o w e r z y s t ó w  i cz te ­
ry  orkies t ry.  Po  w ys łuc han iu  p r ze m ó­
wień uchwalono rezolucje nadesłane  
p rzez  Str .  Lud.  U ro c zy s t o ść  zakończy ła  
się po tężnemi  ok rzy ka mi  na cześć  bo jow ­
n ików s p r a w y  chłopskiej .

W Oparowie
OPA TÓ W . Manifes towało  10.000 ludu 

w iejsk iego z banderja składającą się  z 300 
konnych i 100 cyk listów . Poch ód  przede-  
f i ladował  p r zed  wła dz am i  Str .  Ludo weg o

Święto Czynu Chłopskiego 
w  Pińczowie

Święto to, godnie obchodzi ł  pow. piń- 
czowski.  W  pochodzie zo r gan izowanym 
w czwórki ,  pod sz tandarami  Str .  Lud.  kro ­
c zy ło  7.630 chłopów.  P o  defi ladzie przed 
por t re t em P rem ie ra  Rządu  Obron y  N ar o ­
dowej .  i po nabożeństwie,  wygłos i ł  na r y n ­
ku w P ińczowie przemówien ie  p rezes  pow- 
Bochn ia , poczem o Czynie chłopów w r. 
1920 mówił  delegat  Za rzą du  O k 4-. W .  S k u ­
za. Serdeczne,  miłe a mocne deklamac je  
dziewcząt  i 4-roletniego syn k a  p. Bochni,  
w y w ar ły  wielkie wrażenie.

P ow ia t  pińczowski  wykazał ,  że w  dn u 
święta Czynu  Chłoo>kiego jest  mocny,  
zorgan izowany  i zdolny w k aż dy  raz do 
nowego czynu  o lepsza przyszłość .

Sochód cfiiopsbi
rw C tśżu szu

Uro czy s t ość  .Czynu Chopskicgo“ o d ­
była sic w Olkuskiem p r z y  udziale około 
5 t y l i c c y  ludzi.  (Niektórzy obliczali  licz­
bę uczes tników na S tyś.) Pochodowi  p r z y ­
g r yw ał o  3 o rk ies t ry ,  nas t ró j  byt  bardzo  
poważny  jak p rzys ta ło  na tego  rodza ju  u- 
roczystość .  T a k  w przemówieniach,  jak 
i w czas ie catc.i u roczystośc i ,  chłopi j edno­
głośnie i s t anowczo domagal i  sic od władz 
pow rotu  więźniów7 brzesk ich  do kraju. 
Uchwalono jednogłośnie rezolucje w spra 
wie polityki wewnęt rznej ,  a także w  s p r a ­
wie Gdańska.

M irek .

Na m anifestacjach, organizow anych  
przez Stronnictw o L udow e uchwalono  
rezolucje, zgodne z duchem znanych rezo­
lucji, które zapadły  na z.jeździe w  N ow o­
sielcach, przy u roczystościach  p o św ięce­
nia kopca ku czci P yrza .

B A C Z N O Ś Ć  P O W IA T  SO K A L S K I.
Dnia 30 sierpnia br. odbędzie się u ro ­

czyste  poświęcenie sz t and aru  Koła S. L. 
w Polance koln W arąża .  Zbiórka o godz*
9-tej rano w Polance,  u mie jscowego p r e ­
zesa.  O godz.  IG-tcj w y ru s z y  pochód do 
kościoła paraf ja lnego w Warężu ,  po p rze ­
dzan y  bander ia  konna i orkies t rą .  Po  n a ­
bożeństwie pochód na miejsce zbiórki 
gdzie odbędzie się zgromadzenie.

Zarząd  prosi  o l iczny udział wszyst l ; '  
klopów z całego powiatu.

Zorza/! Kola w P n ’ancc. 
P rezes:  Kłoś S .

Po 15 sierpiłfa
W  kołach p olitycznych  m ów i się , że  

m anifestacje w  dniu 15 s,erpnia br. w yw o­
ła ły  w  kołach rządow ych w ielk ie w raże­
nie. O kazało się  raz jeszcze  że  organi­
zacje prorządow e nie w yw ierają  żadnego  
w p ływ u  na m asy, natom iast pod sztan ­
darami stronnictw  n iezależnych  skupia 
się ogrom na w ięk szość narodu.

Premje.-, gen. Składkow ski, kazał so ­
bie p rzed łożyć dokładne spraw ozdanie z 
przebiegu m anifestacyj Str. L udow ego  
Str* Nar. Gh. D. i N.P.K. w dniu 15 sierp­
nia. W  kołach w ojskow ych  ży w o  om a­
wiane są entuzjastyczne nastroje, jakie 
się ujaw niły w  stosunku do armji na m a­
nifestacjach n iezależnych.

Sprawozdania z obchodów  będą po­
dobno już w  najbliższych dniach przed­
miotem konferencyj na Zamku oraz w 
G eneralnym  Inspektoracie. M ów i się o 
m ożliw ości pi zy spieszenia rekonstrukcji 
gabinetu.

Potw ierdzają się  pogłoski, że  prem ie­
rem następnego rządu będzie p. Juljusz 
Poniatow ski, obecny m inister rolnictwa  
Ma na to w sk azyw ać także i ten fam, ze 
on to w łaśn ie przem aw iał Imieniem rządu 
przez radjo w  dniu 14 sierpnia. W  prze­
m ówieniu tern b y ły  zw roty  p rzeciw k o  
opozycji, ale b y ły  także przypom nienia, 
że  zw y c ięs tw o  sierpniow e b y ło  m ożliw e  
dzięki takim posunięciom , jak pow szechn e  
prawo w yb orcze, sam orząd, u staw o­
d aw stw o  socjalne. Skutkiem  tego  w alka
0 n iepodległość stała  się  oprawą ca łego  
ludu polskiego. Dalej m ów ił p. P on iatow ­
ski, że teraz idzie o ofiarę inną niż w  r . 
1920, m ianow icie o „ofiarę um iejętności 
robienia u stępstw  w rajem nych, chodzi o 
ofiarę sw oich  przekonań i poglądów  
S łow a te, jak sądzą n iektórzy, m ogły  być  
zw rócon e nietylko do opozycji I d latego  
z pew nem  n iezadow oleniem  słuchali ich 
ci sanatorzy, zdaniem  których n ależy s to ­
sow ać system  bata, a na poglądy^ sp o ­
łeczeń stw a  nie zw racać żadne] uwagi*

Sobotnie obchody rocznicy Cudu nad  
Wistą stały się wielką manifestacją na ro ­
du, który dobitnie okazał ,  że ma już dość  
nieodpow iedzialnego system u sanacyjne­
go i że nastroje dojrzały już zupełnie do 
przeprowadzenia radykalnej zmiany w po­
lityce wewnętrznej.

Sanac ja  usi łowała osłabić manifestacje,  
doprowadzając gdzieniegdzie do zajść. Ich 
tło i przebieg o raz  winę usta lą  procesy 
sądowe.

Komunikaty urzędowe m ówią o tru­
pach, które padły, jako ofiary prowokacji
1 strzelaniny.

Jak już donosil iśmy,  w  Wierzchos ła ­
wicach zginął ś. p. Piotr  Klimek, a ciężko 
ranny został  Michał  Marta. Pozatein  
r annych było 6 chłopów.

Delegacja u pana wojewody
w Krakowie

W  dniu 17 sierpnia,  po obchodz ie  rocz ­
nicy „Czyn u  Chłopskiego*'  w  Trzc iame ,  
powiat  Bochnia,  p rzyby ła  do  Krakowa  z 
tegoż powiatu delegacja w osobach;  p r e ­
zesa Z ar zą du  Pow.  p. Książka  Fr., w icepre­
zesa  B artłom ie ja  T w aroga  i s e k re ta r z  pow.  
W ład, R yn c a rza ,  k tó ra udała się do pana 
wojewody*

W  zas tęps twie  n ieobecnego  p. w o j e ­
wo dy  p rzy ją ł  delegację wicewojewoda  p. 
dr. M a ła szy n sk i ,  k tó remu delegaci  opisali  
nas t roje,  jakie panuja w śród  ludności  wiej ­
skiej i p rzeJ loży l i  uchwały  powzięte p tz ez  
chłopów, a p rzed ewsz ys tk iem zadanie  sw o ­
b odnego  pow ro tu  W in c e n te g o  W ito sa  do  
kraju.  P.  w icewojewoda  wys łucha ł  dele­
gacji  i p rzyrzek ł ,  że pos tula ty  te p rześ le  
władzom nacze lnym.  Delegac ja  powróci ła 
do powiatu,  a chloru oczekują,  jaki skutek 
odniesie ich interwencja.

B A C Z N O Ś Ć  P O W I A T  K R A K Ó W .
Dnia 23 s ierpnia 1936 r., odbędz ie  sią 

poświęcenie sz t and aru  S t ronn ic twa  L ud o ­
wego w Bibicach.

P r o g r a m  uroczystośc i :
Zbiórka o  godz.  9-tej r ano  w Bibicacłi ,  

pochód do Zielonek dc kościoła pa ra f j a l ­
nego, o godz* 10-tej u r ocz ys t a  Msza św. 
i poświęcenie sz t andaru .  Po  powroc ie  z 
kościoła odbędz ie  się zg roma dze n ie  pu­
bliczne.

Na po w yż sz a  u r oczy s tość  z a p r as z am y  
wszys tk ie  kola z powiatu k rakowskiego .

P re z e s  Sek re t a rz
B inczyck i  W la d .  J ó z e f  F ry d a

BACZNOŚĆ PO W IA T  NOWOTARSKI!

W  czwar tek 27 sierpnia o godzinę 10- 
tej rano w sekretar jacie  S. L. w  Nowym 
T a r g u  odbędz ie  się konferencja Zarządu 
P owia towego  i prezyd jów wszystkich 
Kpł w powiecie.  Żadne go  Kola nie może 
oa kn ą ć!  W a żn e  sprawy  bieżące.

E. Polak W , K rzeptow w i

Wielkie mawijega je  w h. K ongresówce



Str.  6 i' I *\ S I Nr. 34

H U
Roczn ica  „Czynu  Chłopskiego** w y p a ­

la w powiecie Nowy Spcz nader  impon t r  
ico. Już  w nocy z piątku na soboty po 
. leniu ognisk,  po wzgórzach ,  nikt nie spal,  
:iyż w s z y s c y  sic gotowal i  do marszu,  
itlzicś około północy s łychać  by ło  po 
slacli g łosy  t r ab  zwołujących  ludzi do 
/ .marszu,  jak również, o rk ies t ry  grajaee .  

'.V sobole r ano  już o godz 7,30 poczęły 
adciagać t łumy ludzi do kościoła para-  
• a litego, gdzie odprawione  zos tało nabo-  
. : istwo za poległych cl ilopów z iemi sa n­

tockiej w 1,920 r. Po  nabożeńs twie  t łumy 
uczestników uda ły sie na , .(jęsi“ rynek,  
bzie o rgan iz ow any  był pochód,  o r az  na 
yuck „ga rca r sk i " .  gdzie znów zbierały 
X  Po raz p ie rwszy  dozwolona bander ia 

chłopska w powiecie Nowy Sącz  o raz  ro ­
werzyści .  Pochód  ulicami mias ta ruszył
0 godz- 10,30. a skończył  się o godz.  12.25. 
W  czasie pochodu nas tąpi ło  złożenie wień­
ca na grobie Nieznanego Żołnierza,  poezem 
nochód p r zem asz e ro w ał  przed por t re tem 
przęsa Wi tosa .  Po pochodzie  o godz.  12.30 
odby ło  sio zg romadzen ie  na Rynk u  g łów­
nym,  gdzie po zagajen iu  zg romadzen ia  
przez p rezesa  powiatowego Mgr.  Janiaka ,  
po oddaniu hołdu pamięci  poległym bo­
hate rom z r. 1920, przez j ednominu towe 
milczenie,  wyg łoszone  zos ta ły  oko l i czno­
ściowe refe ra ty  przez  Mgr.  Jan iaka  Józefa
1 Mgr.  Wia t ra ,  a nas tępnie odczy tane  zo­
s t a ły  rezolucje nadesłane.  Tu powstał  
si lny za ta rg ,  gdyż  zgrom adzen i  ośw iad­
czyli .  że  rezo lucje  są nie po ich m yś l i ,  i c  
oni nie będą darm o chodzić  i żądać je d y -  
n :e frez rezulta tu ,  i m an ifes tow ać ,  żc  oni 
chcą m ieć ju ż  P rezesa  i innych  em igran­
tów  U’ Polsce.

Wniosek  ten, .iak i rezolucje zos tały  z 
en tuzjazmem uchwalone.

W  uroc zys to śc i  wzię ło  więcej ludz i  t r

4 .1 0 0  kandydatów
W k r ó t c e  oclbydit s i ę  w y b o r y  d o  G m i n y  ż y ­

d o w s k i e j  w- W a r s z a w i e .  T e r m i n  s k ł a d a n i a  li s t  
j u ż  in in a l .  A ż  d o  o s t a t n i e g o  d n ia  n i c  b y ł o  ż a d ­
n y c h  z g ło s z e ń ,  a l e  z a l o  w- o s t a t n i c h  k i l k u  g o ­
d z i n a c h  w p ł y n ę ł y . . .  4 4  l i s ty .  T r z y  z o s t a ł y  o d r a ­
z o  u n i e w a ż n i o n e ,  a w i ę c  p o z o s t a ł o  j e s z c z e  41.  
K a ż d a  z a w i e r a  10(1 n a z w i s k .  K a n d y d a t ó w  je s t  
w ię c  4 .100 .

„ W iadom ość  —  p is ze  „Chwila"  — 
o ty c h  n icpozbaw ionych  sm utnego  hu­

m oru  ro zg ry w k a c h  w y w a r ta  p r z y k r e  
w rażen ie  wśród ludności ży d o w sk ie j .  
Z a zn a c zy ć  n a le ży ,  ż c  p r z y  w y borach  
tu roku  1931 stanęło do r o z g r y w k i  w y .  
b orcze j  31 list. Dziś p r z y b y ło  ich dal­
s z y c h  dziesięć."
W p r a w d z i e  Ż y d ó w  je s t  w W a r s z a w i e  b l i s k o  

40 0  ly s . .  a l e  i n a  ta k ą  i l o ś ć  4 ly s .  k a n d y d a t ó w  
U» troc in ;  z a d u / o .

W a lk a  b ę d z i e  b a r d z o  z n e ie la ,  c o  j e d n a k  n ie  
p r z e s z k a d z a j  żt* w  c h w i l i  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  Ż y ­
dz i  l \v o r z q  w s p ó l n y ,  s o l i d a r n y  f r o n t .

C z y  można ufać „ U f ie “ ?
P o d  ty m  t y t u ł e m  d o n o s i  A g e n c j a  A g r a rn a :  
N i e d a w n o  w p r a s i e  p o l s k i e j  p o j a w i ł y  s ię  

n o t a t k i  o  n a k r ę c a n i u  p r z e z  n i e m i e c k i e  t o w a ­
r z y s t w o  f i l m o w e  , .U f a “ , f i l m u  p. I. „ D e r  Rit l  
i:i d i e  F r e ih e i l"  ( K a w a l k a d a  w o l n o ś c i ) .  A k c ja  
f i l m u  j e s l  o s n u ł a  na  ł l e  h i s t o r j i  w a l k  z  la l  
1840 —  1841,  a r o z g r y w a  s i ę  o n a  w w a ż n y m  
r e j o n i e  s ł r a l e g i e z i i y u i  m i ę d z y  N a r w i g  a B u  
g ie m .  z O s t r o łę k o  .juko p u n k t e m  c e n t r a l n y m .  
K a ż d y  s z c z e g ó ł  t e r e n o w y  p o s ia d a  w t y c h  s t r o ­
n a c h  d u ż e  z n a c z e n i e  s t r a t e g i c z n e ,  s z c z e g ó l n i e  
w o p e r a c j a c h ,  p o d j ę t y c h  z p ó ł n o c y  w z g l ę d n i e  
i:u p ó łn o c .  O b e c n ie  p r a s a  z a g r a n i c z n a  d o n o s i ,  
ż c  w  C z e c h o s ł o w a c j i ,  w  P r a d z e  b a w i  e k s p e d y ­
c j a  f i l m o w a  „ U f v “ . k l ó r a  z a m i e r z a  d o k o n a ć  
s z e r e g u  n i c s p n s l r z c ż o n y c h  z d j ę ć  z ż y c i u  P r a g i .  
Ma to  b y ć  f i lm ,  ż e  ta k  p o w i e m y  „ N a  g o r o e o "  
—- i l o s l r u j o e y  l en i  p o  ż y c i a  w  s t o l i c y  C z e c h o -  
sV.wac.j i.  U z c c z  z n a m i e n n a ,  ż e  a u t o  f i l m o w e  
. . i  ty" j e s l  ta k  s k o n s t r u o w a n e ,  że  p r z e c i ę t n e m u  
p r z e c h o d n i o w i  t r u d n o  z o r j e o l o w a ć  s i ę ,  ż e  m a  
p r z ed  solu)  r u c h a n i e  a t e l i e r  f i l m o w e .  U w i j a  s ię  
o n o  g ł ó w n i e  w ty e l i  d z i e l n i c a c h ,  w  k t ó r y c h  
k o n c e n t r u j e  s i ę  ż y c i e  e m ig r a c j i  n i e m i e c k i e j .  
P o r a ł e m  j a k o  t lo  a k c j i  o b ie r a  s i ę  z a z w y c z a j  
n k j c k l y ,  p o s i a d a j ą c e  s p e c j a l n e  z n a c z e n i e  z 
p u n k t u  w i d z e n i a  p r z y s z ł e j  w o j n y  l o t n ic z e j .

G d y  s ię  z w a ż a  d a le j ,  ż e  „ U f a “  z o s t a j e  w 
ś c i s ł e j  z a l e ż n o ś c i  o d  n i e m i e c k i e g o  m i n i s t e r s t w a  
p r o p a g a n d y ,  d z i w n i e  d o  p e w n e g o  s to p n i a  w y ­
g lądaj :!  te  e k s p e d y c j e  1 s i lą  f a k t u  n a s u w a  s ię  
p y t a n ie :  c z y  „ U f i c “  m o ż n a  u f a ć ?

1 4 4  milj. pasażerów
W r r l l i i g  o b l i c z e ń  G ł ó w n e g o  U r z ę d u  S l o t y -  

s i e c z n e g o .  Polskie* K o l e j e  P a ń s t w o w e  p r z e w i o ­
z ł y  w r o k u  u b i e g i e m  n a  l i n j a e l i  i i o r n m b u . l o r o  
w e c l i  i !-l.l!0('i l y s  p a s a ż e r ó w ,  t. j. o 1.074 l y s  
o s ó b  m n i e j ,  n i ż  w  r o k u  1041.

W  p o c i ą g n ę l i  z w y c z a j n y c h  n a  l i n j a c h  n o r  
n i a l n n t o r o w y e h  p r z e w i e z i o n o  o g ó ł e m  142 015  
l v s  p a s a ż e r ó w ,  w  leni  w e d ł u g  l a r v f v  n o r m a l n e j  
za b i l e t a m i  j r d n o r a z o w e m i  17 402 tvs .  o s ó b  
o i  a z w n i e b u  p o d m i e j s k i m  za  b i l e t a m i  o k r e s o  
w e m i  00 742 lys .  o s ó b .  W  p o c i ą g n ę l i  p o ś p i e s z  
r t y r h  p r z e w i e z i o n o  1.501 l y s  p a s a ż e r ó w ,  w l e m  
w e d ł u g  l a r y f y  n o r m a l n e j  012 l y s  o s ó b  / w r a c a  
u w a g ę  m u ł y  p r o c e n t  p a s a ż e r ó w  z b i l e t a m i  n o r  
m a l n e m ł .

dział, niż w Święc ie  L u d o w ym  — u czes tn i­
k ó w  było ponad Ló.oui). Nastrój by ł  n ieby­
wały. Zgrom adzen i nie chcieli wiele p r ze ­
m ówień, a żądali jedyn ie  powrotu w ięź­
niów brzesk ich  — a p rzy końcu sy tuacja 
była nawet bardzo poważna,  gdyż t łumy 
z niebywała  na t a rczywośc ią  żadaly  od

władz uwzględnienia ich żadań,  a gdy 
mówcy  staral i  się ich uspokoić i p r ez y­
dium, powstały krzyki ,  żc oni spokojni  by ­
li przez Id lat. ale dalej nie dudza sic tu­
manić. i dopiero po diugieh t łumaczeniach 
przez p rzewodniczącego i prezesa powia­
towego uchwalono powyżej  podany wnio­

sek i wreszcie zdołano t tum uspokoić,  i bez  
w yp adk ów  rozwiązać zgromadzenie.

W  pochodzie wzię ty poraź  p ie rwszy  
bander ia chłopska,  o raz  rowerzyści ,  było 
icli ponad lo.ooo ludzi. Uroczys tość  w y w o ­
łała wiele sympa t i i  w mieście,  to też b a r ­
dzo wiele z mieszczan wzięto udział  w 
zgromadzeniu.  Po rz ąd e k  u t rzym ało  S50 
członków' s t r aż y  porzad.  — karność  sz e ­
regów podziwiano wszędzie.  Na z g r o m a ­
dzeniu od cz y tano  list dr.  Kiernika.

M a n i f e s t a c j a  l u d o w c ó w  w  N o w y m  S ą c z u .  t .  N a  c z o le  p o c h o d u  n i e s i o n o  o b r a z  P r e z e s a .  —  2.  Gru pa  k o b ie t  w  p o c h o d z i e .  —  3.  O lb r z y m ie  z g r o ­
m a d z e n i e  n a  l t y n k u  w  N o w y m  S ą c z u .  —  4.  P r e  z y d j i i m  Z a r z ą d u .

Pan PrBinier o nadużyciu wolności słowa
O d  P r e m i e r a  c e n .  S łn w n j - S k ła d -  

k o w s k i e g o  o t r z y m a ł a  P.  A.  T ,  n a s t ę ­
p u j ą c e  o ś w i a d c z e n i e :
N A D U Ż Y C IE  S Ł O W A  D R U K O ­

W A N E G O
W  m o j e j  d z i e w i c z e j ' m o w i e  s e j m o ­

wej ,  n o w e g o  p r e m j e r a ,  o t w o r z y ł e m  
r a m i o n a  d o  p r a s y ,  l i c z y ł e m  n a  o b o ­
p ó l n a  d o b r ą  w o lę ,  l i c z y ł e m  n a  k r y t y ­
kę  p o c i ą g n i ę ć  R z ą d u ,  k t ó r a  p o m o ż e  
z n a l e ź ć  w y j ś c i e  z s z e r e g u  c i ęż k ic h  
s y t u a c y j .  P i e r w s z y  m i e s i ą c  b y ł o  d o ­
b rze .  W i a d o m o ,  m i e s i ą c  m i o d o w y .

P r a s a  n a o g ó ł  b e z  r ó ż n i c y  z a b a r ­
w i e n i a  p o l i t y c z n e g o ,  k r y t y k o w a ł a  p o ­
c z y n a n i a  R z ą d u  w  s p o s ó b  d o ś ć  o b je k-  
t y w n y .  J u ż  j e d n a k  w  p o ł o w i e  m i e ­
s i ą ca  c z e r w c a ,  z a c z ę ł y  u k a z y w a ć  się 
k ł a m s t w a  i o s z c z e r s t w a ,  m a j ą c e  na  
ce lu  z o h y d z e n i e  R z ą d u  i j e g o  p r a c y ,  
o r a z  z a n i e c z y s z c z e n i e  a t m o s f e r y  p u ­
b l i c zn e j  w  P o ls c e .  Ł a t w o w i e r n o ś ć  
p e w n e j  cz ęś c i  s p o ł e c z e ń s t w a  o k a z a ł a  
s ię  o  w i e l e  m n i e j s z a  o d  c y n i z m u  k ł u ­
s o w n i k ó w  s ł o w a  d r u k o w a n e g o .  U c z ­
c i w a  p r a s a ,  b e z  r ó ż n i c y  p r z e k o n a ń  
o o l i t y c z n y c h ,  n ie  c h c ą c  i n i e  m o g ą c  
w y t r z y m a ć  k o n k u r e n c j i  o s z c z e r c ó w ,  
w y k o r z y s t u j ą c y c h  p o  s w o j e m u  w o l ­
n o ś ć  s ł o w a ,  s t r a c i ł a  n a  s w o j e j  a k t u a l ­
nośc i  w  o c z a c h  s z e r e g u  b e z k r y t y c z ­
n y c h  c z y t e l n i k ó w .

P r z y z n a j ę ,  że k o n i e c z n o ś ć  w y m y ­
ś la n ia  k ł a m s t w  j e s t  d o w o d e m ,  że r ze  
c z y w i s t o ś ć  p r a c  R z ą d u  n ie  j e s t  z n o ­
w u  t a k a  zła.  K l n s v c z n v m  p r z y k ł a ­
d e m  u s i ł o w a n i a  z a k ł a m a n i a  r z e c z y w i  
s tośc i  j e s t  s t o s u n e k  p e w n y c h  od ła  
m ó w  p r a s y  d o  o d w a ż n e g o  t ę p i en ia  
n a d u ż y ć  p r z e z  R z ą d .  B ł o to ,  k t ó r e  
zd z ie ra  R z ą d  z p o j e d y ń c z y c h  w y k r y ­
ty c h  n a d u ż y ć ,  u s i ł u j ą  n i e k t ó r z y  d z i e n ­
n i k a r z e  r o z m a z a ć  na ca łe  żvc ie  Po l  
ski,  w o ł a j ą c  —  o t o  w  j a k ie j  l t m o s f e  

ze ż v j e m v !
W a r a  od  t a k i e g o  s t a w i a n i a  k w e ­

st ji! G d y b y  ca ła  a t m o s f e r a  n a s z e g o  
życ ia  b y ła  z a t r u t a ,  n i k t  n ie  g o r s z y ł b y  
-ic i s t n i e n i e m  n a d u ż y ć .  R z ą d ,  k t ó r \  
m ia łb y  n a d u ż y c i a  na  s w e t n  s u m i e n i u  
nie o ś m i e l i ł b y  sie t ę p i ć  ich w  spo łe  
■zeństwie .  R z ą d .  o d w a ż n i e ,  o t w a r c i :  
w o b e c  ca łe j  o p in j i  i b e z w z g l ę d n i :  
c z y s t e m i  r ę k a m i  w y k o r z e n i a  n a d u ż y  
cia, b y  u z d r o w ić  ż y c ie  P o lsk i, t ę p i ą c

n i e m i ł o s i e r n i e  w s z e l k i e  n a d u ż y c i a  na  
ich p o c h o d z e n i e  i o s o b y ,  k t ó r e  o ś m i e ­
l a j ą  s ię  je p o p e ł n ić .  N i e  m o g ę  p o b ł a ­
żać  n i e u c z c i w o ś c i  s ł o w a  d r u k o w a n e ­
go.  P o z o s t a w i a j ą c  w  d a l s z y m  c i ą g u  
c a ł k o w i t ą  s w o b o d ę  k r y t y k i  R z ą d u  i 
życ ia  p o l i t y c z n e g o ,  p r z y s t ę p u j ę  d o  
n i s z c z e n i a  k ł a m s t w a ,  o b m o w y  i 
o s z c z e r s t w a ,  j a k o  b r o n i  w  ży c iu  poli-  
t y c z n e m .

B ę d z i e m y  mie l i  t a k i  p o z i o m  j e d n o ­
ści p o l i t y c z n e j ,  j aki  s o b i e  s t w o r z y ć  
z d o ł a m y .  W z y w a m  d o  p o m o c y  ca łą

u c z c i w ą  p r a s ę  b e z  r ó ż n i c y  o b o z ó w  
p o l i t y c z n y c h  o r a z  o p i n i ę  p u b l i c z n ą .  
B ę d ę  w a l c z y ł  o  d o b r e  im i ę  żv c ia  p o l i ­
t y c z n e g o  w  P o l s c e  i c z y s t o ś ć  a t m o ­
s f e r y  u c z c i w e j  p r a c y  r z ą d u .  N i e  p o ­
p r z e s t a n ę  n a  k o n f i s k a t a c h .  O s t r z e ­
g a m ,  że g d v  n ie  p o m o g ą  i n n e  ś r o d k i ,  
b ę d ę  w i n n y c h  o s z c z e r c z y c h  a r t y k u ­
łów i n o t a t e k  w y s y ł a ł  d o  B e r e z y .

( — ) S ław oj Sk ładkow sk i, 
P r e z e s  R a d y  M i n i s t r ó w  i m i n i s t e r  

s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .

W  czwar tek  o godz.  11 -tej przed po­
łudniem wybuchł  groźny pożar  w fabryce 
przędzy wełny Wol fa Frenkla przy ul. 11 
Lis topada 98-100.

W e z w a n o  7 oddz iałów s t r aży ogn io ­
wej.  Pożar  powsta ł  na par terze dwupię ­
trowego budynku na oddziale Wilak.  Pło­
mienie przerzuciły się bardzo ł a two na 
bele wełniane i mater ja l  ł atwopalny,  j a­
kiego nie brakto w przędzalni .  Momenta l ­
nie zaczęła płonąć drewniana,  p rzesycona 
oliwą,  podłoga,  która odcięta wyjście 40 
robotnikom.

P rze d  ogniem w przepaść
Uciekając przed płomieniami wybiegli  

oni na drugie piętro a potem na dach,  
skąd wobec  nieznośnego żaru i dymu z a ­
częli skakać na  podwórze,  gdzie leżały 
bele i szmaty.  Wielu z robotników w sk u­
tek ws trząsu straciło przytomność.  Jeden 
7. nich, skacząc,  upadi  nieszczęśliwie na 
sztachety,  z których jedna przebi ła mu 
oko i utkwiła  w głowie.

Wielu robotników,  nie mogąc  zdecy­
dować  s ;ę na ryzykowny skok, biegało 
po dachu,  oczekując wybawienia,  którego 
nikt nie móg) udzielić. Straszl iwych k rzy­
ków słuchały t łumy ludzi, które zebrały 
się wokół  płonącej  fabryki.  Bano się pod­
chodzić pod przepalone mury i komin, 
które groziły w każdej chwili zawaleniem.

Straż ogn iowa przybyła dopiero wte ­
dy, gdy caty budynek stał w płomieniach.

K r a t y  nie puszczają
Robotnicy nie mogli r a tować  się ok­

nami, zaopat rzonemi  w kraty żelazna. Na­
wet lufciki były taK zadrutow ane, że nie 
można było m arzyć o wyślizgnięciu się 
poza  mury  płonącej  fabryki.  Należy

stwierdzić,  że w Łodzi wielokrotnie już 
kraty w oknach fabrycznych były przy­
czyną śmiercią dziesiątków  robotników ł 
strażaków, którym płomienie odcinały po ­
wrót.

Trzy  oddziały st r aży rozpoczęły akcję 
bezpośrednią,  zaś  cztery pozostał e zajęły 
się zabezpieczeniem sąsiednich budynków,  
mianowicie magaz ynó w wojskow;.  oh i fa­
bryki Miihlera.

Ratunek
St rażacy z narażeniem własnego życia 

zdołali przy pomocy drabin mechani ­
cznych uratować ostatnich siedmiu odcię­
tych robotników. Ogółem liczba p o p a ­
rzonych robotników s ięga 17 osób.  Udzie­
lali im pomocy lekarze pogo towia  i Czer­
wonego Krzyża,  a cztery karetki odw ozi­
ły poparzonych do szpitala.

Jeden z robotników,  Jerzy Pisarski, o 
którym wspomniel iśmy,  żc nadział  się na 
sztachetę,  zmarł w szpitalu. Pięciu robo­
tników leży w stanie bardzo ciężkim.

Doznali oni ziamania rąk, nóg,  żeber, 
oraz poparzeń.

Załam any dach pod strażakiem
Jeden ze s t rażaków,  Stanis ław W e n ­

cel z 5- tego oddziału straży,  od Scheiblc-  
ra, wskutek załamania się belki spadł do 
m agazynu. Zdołano go wyciągnąć  i w 
stanie ciężkim odwieziono do szpitala.  Po- 
zatem doznało poparzeń  kilku innycl 
s t rażaków.
Spłonął 2 piętrowy budynek fabryczn] 
wraz z m aszynami i malerjałem, nato­
miast  u ra towano budynki  sąsiednie.  Straty 
wynoszą 180.000 zł. Na miejsce pożartl

Z udziałem robotników straże zdołały 
po godzinnej  akcji  poża r  umiejscowić.
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l C ^ l a 4 o w o A c i  ze
Krwawa wofna domowa w iS$2pan|l

Rząd ma dry ck i  ogłosi!  komunikat ,  w 
[ k tó ry m  donosi,  że na wyspie Majo rce  w y ­

ładowały  silne oddzia ły  wojsk rządowych,  
s tojące pod dowódz twem kap i tana  Bayo.  
Trzy kolumny  tych wojsk podję ty marsz  

na fo r ty f ik a c je  tej w y s p y ,  zd o b y w a ją c  po 
ih o d z e  kilka m iejscow ości .  W  ręce wojsk 
rządowych  wpad to  wiele ma tcr j alu wojen­
nego, o r az  większa  ilość jeńców.  Komuni­
kat  podkreś la  dalej,  że woj ska  r ządowe 
posuwają  się naprzód na wszys tk ich li- 
njaeh frontu.

Z Hcndaye  donoszą,  że wobec odmowy 
kapi tulacji  wojsk r ządowych  i wydania
miast  San Sebas t i an  i Irun w  ręce po­
ws tańców,  o k r ę ty  w ojenne  generała Moli 
p rzy s tą p i ły  tv poniedzia łek rano do bom ­
bardowania oba miast.  Bl iższych szcz e ­
ko tów na raz ie  brak.  Wedle  n iesp rawdzo­
nych wiadomości ,  uciekinierzy z okolic
San Sebast ian,  k tó r z y  m a so w o szukają 
schronienia na t e ry to r jum Francj i ,  o św iad­
czają,  ż c  bom bardow anie  trw a  tv da ls zym  
ciągu i pochłania wiele ołiar  i r  ludziach.

S p e c j a l n y  k o r e s p o n d e n t  I I a v n s a  d o n o s i :  po  
v s l : i ń o z y  p a n c e r n ik  „Espana**,  k t ó r y  p r z e z  cali)  
n o c  k r ą ż y ł  w z d ł u ż  w y b r z e ż a ,  r o z p o e z n t  r a n o  
l i o i n b a r d a w a n i c  fo r tu  G n n d e l i ip a ,  p o ł o ż o n e g o  
n a  w y s o k o ś c i  F o n l a r a l i i a .  P o c i s k i  p a d a ł y  w  b e z ­
p o ś r e d n i e j  b l i s k o ś c i  f o r t u ,  n i e  w y r z ą d z a j ą c  j e d ­
n a k  w i ę k s z y c h  s z k ó d .  W y b u c h y  p o c i s k ó w  są  
d o s k o n a l e  w i d o c z n e  z H c n d a y e ,  k t ó r e g o  m i e s z ­
k a ń c y  z a o p a t r z e n i  w  lo r n e t k i ,  o b s e r w u j ą  z  d a ­
c h ó w  d o m ó w  b o m b a r d o w a n i e .  A r t y l c r j a  for tu  
n i e  o d p o w i a d a  n a  k a n o n a d ę .  R o z e s z ł y  s i ę  p o ­
g ł o s k i ,  ż e  „ t C s p a n a "  d a t  t a k ż e  s e r j ę  s t r z a ł ó w  na  
S a n  . Seba s t i a n .

Korespondent  Reutera donosi  z Hen- 
daye,  że jak wynika z opowiadań  dzien­
nikarzy przybyłych z Madrytu,  stolica nic 
m oże już długo staw iać oporu wojskom  
powstańczym . Rząd przygotowuje się do 
opuszczenia Madrytu i przeniesienia do 
Walencj i .  W  Madrycie nie można już na­
być masła,  jarzyn, ryb i chleba.

Ludność odczuwa przy tern dotkliwy 
b rak tytoniu.  Adiasto żyje w  ciągtej oba -

K R O K O D Y L  P O Ł K N Ą Ł  P O B O R C Ę  
P O D A T K O W E G O

M i e s z k a ń c y  B o r n e o  n a d  b r z e g a m i  r ze k i  
B a r i l o  s ą  m iiz ir lu u in u m i.  J u k o  w ie r n i  w y z n a w ­
c y  K o r a n u ,  h o r i ie s u ie zy c y  k a p ia  s i ę  c o d z i e n n i e  
w  f u la c h  r ze k i ,  r o j ą c e j  s i ę  o d  k r o k o d y l ó w .  N i e ­
m a  d n ia ,  by  ż a r ł o c z n e  h c s t j c  n ie  p o r w a ł y  k o ­
g o ś  z k ą p i ą c y c h  s ię .  1 'a ta l i s ly c z n i  w y z n a w c y  
P r o r o k a ,  m ó w i ą  . .kiszmet** i k ą p ią  s i ę  d a le j .  
N i k ł  n ie  m y ś l i  n a w e t  o  p r z e p ł o s z e n i u  l ie s fy j .

P e w n e g o  d n ia  r e p o r t e r  j e d n e g o  z w ic l k i e h  
d z i e n n i k ó w  w ł o s k i c h  z a u w a ż y ł ,  k u  s w e m u  n i e ­
m a ł e m u  z d z i w i e n i u ,  k i l k u  t u b y l c ó w ,  c z y h a j ą ­
c y c h  n a  b r z e g u  r ze k i  n a  k r o k o d y l a .  Za c h w i l ę  
z w i e r z ę  b y ł o  u p o l o w a n e .  T u b y l c y  r z u c i l i  s ię  
n i e z w ł o c z n i e  d o  o p r a w i e n i a  lic.st.ji. Z a i n t r y g o ­
w a n y  d z i e n n i k a r z  p o s t a n o w i ł  z b a d a ć  p r z y c z y ­
n ę  d z i w n e g o  z a c h o w a n i a  s ię  t u b y l c ó w ,  k t ó r z y  
d o t y c h c z a s  n ig d y  n ie  o d w a ż a l i  s i ę  p o l o w a ć  na  
k r o k o d y l e .  C.o s i ę  o k a z a ł o ?  K r o k o d y l  p o t k n ą ł  
p r z e d  c h w i l ą  p o b o r c ę  p o d a t k o w e g o  r a z e in  z 
z c h r n n c n i i  o d  p o d a t n i k ó w  p i e n i ę d z m i .  T u b y l c y  
w  o b a w i e ,  b y  n a s t ę p c a  p o b o r c y  n ic  ś c i ą g n ą ł  od  
n ie l i  po  ra z  d r a g i  s u m  p o d a t k o w y c h ,  u t o p i o ­
n y c h  w  p a s z c z y  k r o k o d y l a ,  p o s t a n o w i l i  r o z ­
p r u ć  z w i e r z ę  i w y d o b y ć  p ie n i ą d z e ,  z n a j d u j ą c e  
s i ę  w  j e g o  w n ę t r z n o ś c i a c h .

O F IA R Y  M O T O R Y Z A C JI  
D e p a r t a m e n t  h a n d l u  w W a s z y n g t o n i e  np ra-  

e i w a l  s t a t y s t y k ę  o f ia r ,  jak ie  r o k r o c z n i e  w  p o ­
s z c z e g ó l n y c h  m i a s t a c h  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  
p o c h ł a n i a  w z m o ż o n y  r u c h  s a m o c h o d ó w .

N a  100 .000  m i e s z k a ń c ó w  g in i e  w  k a t a s t r o ­
f a c h  . s a m o c h o d o w y c h :  w  T a c o n ia  27 ,0  —  w
C h ic a g o  20 ,5  —  w  C IcY claud 20 ,2 ,  w  S a in t  
L o u i s  10,3 —  w  P o r t l a n d  I 8 ,5  —  w  O r le a n s -  
Yillc 17,1 —  w  B o s t o n  15,5 , w  D e t r o i t  13,8,  w  
N u  wy in J o r k u  13.5 —  w  F i l a d e l f j i  11.0.

S t o s u n k o w o  n a j m n i e j s z y  p r o c e n t  o f i a r  g in i e  
w  S a n  F r a n e i s k o  i w y n o s i  5 ,2  n a  100.000  
m i e s z k a ń c ó w .  W  t a k im  N o w y m  J o r k u ,  k tó ry  
l i c z y  o k o ł o  5 m i l j o n ó w  m i e s z k a ń c ó w ,  g in i e  
r i e z n i c  p o d  k a t a m i  s a m o c h o d ó w  n k o łn  700 l u ­
dz i .  t o  j e s t  w ię c e j ,  n iż  w  P o l s c e  c a ł e j  p r z ez  
p ię ć  la t .

S Z K O Ł A  Z A P A R Z A N I A  H E R B A T Y  
W  P e k i n i e  o t w a r t a  z o s t a ła  n i e d a w n o  „ s z k o ­

ła p r z y r z ą d z a n i a  herbaty*1, k t ó r a  c i e s z y  s ię  o-  
g r o m n e m  p o w o d z e n i e m .  N a u c z y c i e l e ,  w y k ł a d a ­
j ą c y  w  l e j  o r y g i n a l n e j  s z k o le ,  p o s i a d a j a  g ł ę ­
b o k a  z n a j o m o ś ć  „ s z t u k i  herbacianej** i s z c z y c ą  
s i ę ,  ż c  o d r ó ż n i a j ą  w e d ł u g  z a p a c h u  02 0  r o d z a ­
j ó w  h e r b a t y ,  u ż y w a n y c h  w  C h in a c h .  U c z ą  o n i  
s w y c h  p u p i l ó w  n l d y l k o ,  ja k  z a p a r z a ć  h e r b a tę ,  
a l e  c o  n a j w a ż n i e j s z e ,  ja k  ją  p ic .  S z k o ł a  h e r b a ­
c ia n a  m i e ś c i  s i ę  w  s p e c j a l n i e  u r z ą d z o n y m  b u ­
d y n k u ,  p o z b a w i o n y m  n i e m a l  z u p e ł n i e  m e b l i  i 
u d e k o r o w a n y m  r z a d k i c m i  k w i a t a m i .

wic ataku.  Należy się jednak liczyć 
że silnym oporem milicji ludowej,  która 
jest doskonale uzbrojona i nie chce się do­
stać w ręce powstańców.

W szyscy aresztowani  w  Madrycie 
Niemcy zostali zwolnieni,  podobnie jak 
załoga samolotu niemieckiego, skonfisko­
w anego przez władze w Madrycie.  Na 
stąpiło to naskutek energicznych kroków 
niemieckiego cha rge1 d ‘affaires w AAadry- 
cie. Brytyjski  charge* d ‘affaires w M a ­
drycie donosi,  że p rzebywa  tam jeszcze 
200 obywateli angielskich, z których w ię­
kszość schronienia się do budynku am ba­
sady. W  razie bombardowania  stolicy 
rozwinięty zostanie na dachu ambasady 
sztandar brytyjski.

La Coruna 
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Strzałki białe oznaczają ruchy wojsk pow stańczych —  Strzałki czarne, ruchy wojsk
rządw ow ych.

Wchsie Parglewiczowtj
S ęd z ia  ś le d c z y  do  sp ra w  szc zeg ó ln e i  

wagi, k tó ry  p ro w a d zi ś le d z tw o  w  a fe rze  
P a ry lew iczo w ej dr. K orusiew icz barn w  
W arsza w ie . W  zw ią zku  z tem  tv K rakow ie  
ro ze sz ły  s ie  pog łosk i, k tó re  j u t  syg n a li­
zo w a liśm y, że  iv te j sp raw ie  nastąp i tv 
dniach n a jb liższy ch  za sa d n ic zy  zw ro t.  
O statnio  dużą  sensacją  iv sferach  banko­
w y ch  w y w o ła ły  p rzep ro w a d zo n e  specja lne  
badania  w bankach  kra ko w sk ich , m a jące  
na celu s tw ierd zen ie , c z y  P a ry lcw iczo w a  
posiadała konta  i ile na nie b y ło  z ło żo n e  
p ien ięd zy , oraz c z y  do ko n yw a ła  osta tn io  
jak ichś w ię k s zy c h  tra n z a k c y j finanso­
w ych . P o za tem  badane b y ły  w p ły w y  w e­
ksli z  je j podp isem  w zg lęd n ie  ży re m .

S O W I E C K A  W Y P R A W A  W Y S O K O G Ó R S K A

W  P a m i r z e  b u d u j ą  s a p e r z y  s o w i e c c y  d r o ­
gę ,  p r o w a d z ą c ą  p r z e z  l o d o w c e ,  p o ł o ż o n e  n a  
w y s o k o ś c i  5 1 0 0  m e t r ó w ,  a b y  u m o ż l i w i ć  s l ą d  
w e j ś c i e  n a  d r u g i  n a j w y ż s z y  s z c z y t  R o s j i  S o ­
w i e c k i e j ,  n a z w a n y  s z c z y f e m  L e n i n a  o  w y s o k o ­
śc i  712 7  m e t r ó w .  W  p o ł o w i e  w r z e ś n i a  z o s t a n ie  
o n  z a a t a k o w a n y  p r z e z  g r u p ę  w y s o k o g ó r s k ą  ar -  
nij i  c z e r w o n e j .

A P A R A T Y  R A D J O W E  Z A  O L E J K I  P.ÓZ ANE

B u ł g a r s k i e  m i n i s t e r s t w o  s p r a w  w e w n ę t r z ­
n y c h  p r o w a d z i  z  A n g l j ą  p e r t r a k t a c j e ,  c e l e m  z a ­
w a r c ia  u m o w y  w  d o s t a r c z a n i u  B u łg a r j i  t a k i e j  
i lo ś c i  a p a r a t ó w  r a d j n w y c h ,  k l ó r a b y  w y s t a r c z y ­
ła  d o  z a o p a t r z e n i a  k a ż d e j  g m i n y  w i e j s k i e j  w  
a p a r a t  r a d j o w y .  T r a n s a k c j a  ta  m a  b y ć  z a p ł a ­
c o n a  r ó w n ą  w a r t o ś c ią  b u ł g a r s k i c h  o l e j k ó w  r ó ­
ż a n y c h .

Cata prasa  francuska,  omawia jąc  
:-:rn.czc.iie wizyty gen. Gamelin w W a r ­
szawie,  przytacza głosy dzienników pol­
skich i podkreśla niezwykle serdeczny
ton, jaki dźwięczy w ar tykułach,  wi t a j ą ­
cych szefa sztabu armji francuskiej.

—  Ma się wrażenie —  pisze „Matin“ 
—  że wraca ją  znów owe dni, t ak dla 
nas  drogie, harmoni jnej  i zgodnej  wspó ł­
pracy polsko-francuskiej .

Jesteśmy przekonani, że w rażenie to  
okaże się słuszne. I dla tego nie mamy by­
najmniej  zamia ru  wypominać  publicy­
stom sanacyjnym ich długich b łąkań po 
niebezpiecznych manowcach .  Bronil iśmy 
zawsze tezy, że przymierze pol sko- fran­
cuskie jest naj lepszą gwaranc ją  pokoju 
i bezpieczeństwa nie tylko dwuch n a r o ­
dów,  ale Europy.  Zwalczal iśmy z całą
s tanowczością  różne mętne i niebezpiecz­
ne poglądy o „zmianie or jentacj i“ , o B.B. 
W.R. na gruncie m iędzynarodowym  (B er­
lin —  Budapeszt —  W arszaw a —  Rzym ). 
W tarciach,  jakie mogły się wytwarzać  
między oboma pańs twami ,  wychodzi l iśmy 
z założenia,  że obowiązkiem poważnej  
publicystyki jest  dążenie do łagodzenia  
przeciwieństw  a nie dolew anie oliw y do 
niepotrzebnie podsycanych ogni.

Poli tyka wewnę t rzna  może w yk az y­
wać nawe t  poważne odchylenia.  Pełną  
za nią odpow iedzialność ponosi dany 
rząd. Ale za politykę zagran iczną  od p o ­
wiedzialny jest cały naród.  Błędy drugie­
go cesa rs twa  ciężyły nad Francją blisko 
pół wieku.  Błędy naszej  dyplomacj i  za 
czasów Sobieskiego —  porzucenie myśli 
przymierza z Francją i związanie się z 
cesa rs twem niemieckiem —  doprowadzi ły 
w 100 lat  później do pierwszych rozbio­
rów. Logika dziejów jest nieubłaganie 
konsekwentna i nie bierze pod uwagę 
faktu, że w danej  chwili  społeczeństwo 
mogło być  pozba wio ne  bezpośredniego  
wpływu na własne losy.

I dla tego też z g łosów prasy sanacyj­
nej, tak serdecznie wi tającej  wodza  armji 
francuskiej,  szczerze się cieszym y. Byłoby 
wprawdz ie  bardzo  dobrze,  gdyby  się dato 
uniknąć tylu niepotrzebnych zadraśnień  i 
wza jemnych insynuacyj .  Ale-lepiej  wcześ­
niej dojść do przekonania,  że należy w ró ­
cić na drogę rozsądku —  aniżeli upierać 
się przy niebezpiecznych mrzonkach  i 
w p a ko w ać  wóz pań s t w ow y w taką prze­
paść,  w jaką wtrącił  Bulgar ję Ferdynand  
Koburski.

Lecz wróćmy do w izyty gen.  Gamelin 
i spójrzmy na nią pod kątem zapa t rywa ń  
opinji za równo  francuskiej  jak i angiel­
skiej. Pokryw ają  się one ze sobą i glosy 
p rasy poli tycznej  w Londynie i Paryżu 
są wza iemnem uzupełnieniem wspólnych 
zapat rywań.

Nie popełnimy niedyskrecji, zaznacza­
ją ^  żc w yraźny zw rot „w. polityce polskiej,

tak wewnę t rznej  jak i zagranicznej  p rzy­
pisują kota poli tyczne f rancuskie temu 
znaczeniu,  jakie posiada w tej chwili w 
Polsce R ydz-śm igly. Generalny inspektor  
armji,  wed ług  opinji zachodniej  —  jest 
dzisiaj najbardzie j  mia rodajnym czynni­
kiem we wszystkich,  najbardziej  skom­
pl ikowanych p roblemach organizacj i  ży­
cia społecznego w Rzeczypospoli tej .  Po 
olbrzymiej  manifestacj i  Polskiego S t ron­
nictwa Ludowego  w Nowosielcach twier ­
dzono nad  Sekwaną,  że w ystarczy jeden 
telefon Rydza śm igłego, ażeby rząd zg ło­
sił wniosek o przeprowadzenie nowej or­
dynacji wyborczej, rozw iązanie Sejmu i 
Senatu i rozpisanie nowych wyborów . 
Podkreślono ogromną  reze rwę  general ­
nego inspeklora armji w stosunku do do­
tychczasowych metod rządzenia.  O d w o ­
łanie zjazdu l egionis tów t łumaczono ja­
ko chęć nieangażow ania się w e w szyst­
kich projektach „naprawiaczy**, jakie z 
konieczności  musiałyby się wyłonić w 
czasie dyskusji  nad sytuacją polityczną.

W  sprawach  polityki zgranicznej  moż­
na mówić o jednem tylko oświadczeniu 
gen. Rydza śmigłego,  ale oświadzeniu 
bardzo ważnem.  W  Paryżu przypominano 
ki lkakrotnie deklarację inspektora armji 
z lipca 1935. Rydz śmigły,  czyniąc alu­
zję do zamachów na Gdańsk,  wyrazi ł  się, 
że „cudzego nie chcemy, ale będziemy 
bronili każdego kamienia R zeczypospo­
litej*/ I przypominając  te słowa,  ujmuje 
się poglądy „kierującej  osobistości!** w 
Polsce na jej politykę zagraniczną w n a ­
stępujący sposób:  '  •

*— Generał  Rydz śmigły —  mówią nad 
Sek wan ą  —  zaznaczył,  że „cudzych ziem 
Polska nie pożąda**. Co to znaczy? Prze- 
dewszystkiem jest  to twierdzeniem,  że 
Rydz-śmigly nie ma bynajmniej  zamiaru  
se kundować  jakiejkolwiek polityce ryzy­
kownej awantury, jakimkolwiek projek­
tom, po dsuwanym zewnątrz,  a zmie- 
rząjącym do uwikłania Rzeczypospoli tej  
w rosyjską wojnę sukcesyjną.

O możliwości  takiej kombinacj i  p rze­
bąk iwa no  dość często poza zachodniemi 
gran icami  Rzeczypospoli tej .  Miało by  to 
być coś w rodza ju polsko-niemieckiego 
przymierza,  skierowanego przeciwko 
„ba rba rzyńs twu  sowieckiemu**. Rydz Śmi- 
gdy zdał  sobie sprawę,  że tego rodzaju po­
lityka przyniosłaby tylko katastrofę, bez 
względu na zwyc ięs two  czy klęskę pol­
sko-niemieckiej  koalicji. Jeżeliby zwycię­
żyła Rosja,  Polska s ta łaby się sowiecką.  
Jeżeliby zwyciężyły Niemcy —  powtórzył ­
by  się Brześć zr. 1918, zwycięska Rzesza 
oderwa łaby  od Rzeczypospol i tej  na za ­
chodzie Poznańskie,  Śląsk i Pomorze  a 
na wschodzie Lwów i Chełm, któreby 
wzmocniły nowego  wasa la  Niemiec —  to 
jest .Ukrainę,

—  Rydz Śmigły —  twierdzą w Paryżu  
—  jako wódz  armji polskiej nie mógł  za ­
pominać o wielkiej lekcji przeszłości:  ile 
razy armje ościennych m ocarstw  wkra­
czały w  granicę Rzeczypospolitej —  
w szystko jedno w  jakim charakterze —  
tyle razy wyłaniało się n iebezpieczeństw o  
utraty niepodległości. Dlatego też odnie­
siono się w generalnym inspektoracie nie­
korzystnie za równo  do projektu Pak tu  
Wschodn iego  w jego pierwotnej  formie,  
jakoteż do wszystkich mrzonek o jakiem-  
kolwiek oparciu się o Niemcy.**

I tutaj  musiały się spo tkać opinje obu 
sztabów.  W e  Francj i  czynniki  woj sko we  
również nie okazu ją  zbytniego entuzjaz­
mu do czynnej pomocy Sowie tów na w y ­
padek  konfliktu zbrojnego.  Za pomoc ro­
syjską t r zeba było zawsze  płacić ogrom­
nie słono. Prócz tego,  j ak  to w yk az a ła  
wojna  świa towa,  pomoc ta była bardzo  
zawo dna  i skończyła się zw yczajną zdra­
dą w postaci  od rębnego pokoju z p ań ­
s twami centralnemi.  Pakt wzajem nej po­
mocy ma tylko tę dobrą stronę, że odcią­
ga Rosję od Niem iec i przekreśla niebez­
pieczną dla Europy politykę Rapalla

Jednem słowem: stosunki  po lsko-ro­
syjskie po w inn y  się uk ładać korzystnie,  
zachowując linję wzajem ne] nieagresji i 
całkowitej, obopólnej gwarancji w łasnych  
granic. Ale również,  właśnie  w  interesie 
tych dobrych  s tosunków,  linii p rze kra ­
czać się nie powinno.

T e  kwest je uksz ta ł towan ia  się wspó ł­
pracy polsko-francuskiej ,  wo b ec  paktu 
Li twinow—Laval i nowej  konfiguracj i  euro­
pejskiej były niewątpl iwie p rzedmiotem 
narad obu wodzó w.

Nie sądz imy jednak,  aby  wyczerpały 
one wszystkie sprawy,  interesujące ob a  
sztaby i oba  pańs twa .  Przymierze polsko-  
f rancuskie jest  j ednem z najważniej szych 
ogniw w pol i tycznym systemie Francji ,  to 
p rawda .  Ale poza  nim są jeszcze inne. 
T rzecie Republika jest sprzym ierzona nie- 
tylko z Polską, ale i z  C zechosłow acją. 
T ru d n o  mówić o przywrócen iu  naj lep­
szych s tosunków z Paryżem,  jeżeli mię­
dzy W a r s z a w ą  i P ra g ą  w yra s ta  sz yba  
lodu. Porozumienie polsko-czeskie jest  
nieodłącznym warunk iem pokoju europej­
skiego i g łównym filarem całego gmachu 
bezpieczeństwa,  z takim t rudem wznos zo ­
nego przez Francję.  Miejmy nadzieję,  że 
szczęśliwie za inic jowane odrodzenie p rzy­
jaźni polsko-francuskiej  doprowadzi  rów ­
nież do porozumienia obu krajów sło­
wiańskich,  z łączonych kul turą i cywili­
zacją zachodnią —  a powtóre  wspólnemi  
i jakżeż dzisiaj  wymownemi ,  t r adycjami 

■dawnej przeszłości.
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O p u śc la  jego dom. ale nie w y n io ­
s ła  się z Yung-tan; zamieszkała w e  
w si  i zawarła przymierze z piiakiem- 
telegrafistą. P o lo w a  „odczepnego", ja­
k i e  otrzymała od „niewiernego" k o­
chanka, poszła na sake i na whisky,  
z:; o cała korespondencja Zosi z bra­

ni przechodziła przez cenzurę Szau-  
■y. Że w  tych warunkach nietrudno 
:o opóźnić o parę dni doręczenie te- 

I ratnu od Zosi, lub p oczęstow ać ją 
w Kalkuc ie  sfałszowaną depeszą, to 
chyba jasne.

W reszcie  w y d a ły  się ’fe machina­
cje. (W tedy to Zosia otrzymała w ia ­
domość: TW OJE DEPESZE PRZEJĘ]  
TO, SP R A W C A  BĘDZIE UKARANY), 
Jan wpadł w  gniew, w e z w a ł  do siebie 
Szautane, zw y m y śla ł  ją, zagroził do­
niesieniem do policji, wkońcu w y m ie ­
nił w ca le  pokaźną sumkę. „W ypłacę  
ci ją w  Rangun, dokąd wyjeżdżam  po 
siostrę i ciebie z sobą zabiorę, żebyś  
tam już pozostała!" —  zaproponował. 
Pozornie przystała na to, w yprosiła  
sobie tylko jedną noc. Pożegnalną! Że 
niby skoro tyle lat przeżyli, jak para 
najczulszych kochanków, to ich ro z ­
stanie powinno b yć  utrzymane w  tym  
sam ym  stylu.

I nadeszła ow a ostatnia noc, burz­
l iw a, ponura, straszna, jak myśli Szau- 
tany, którą misjonarze nauczyli biegle  
czytać , pisać i m ówić po angielsku, ale 
której nic zdołali zaszczepić chrześci­
jańskich zasad. Choć nosiła na szyi  
srebrny krzyżyk, choć co wieczór od­
m awiała  w yuczone pacierze, pozostała  
,\\ głębi serca poganką, nie uroniła ża­
dnej z wad, odzTdziczonych po przod­
kach. Z zimnem pkrucp ń^Ęwem azjaty  
obmyśliiulplan zbrodni;'.:? jpljHpką prze­
wrotnością w śród pieszczot podała ko­
chankowi truciznę,- z iście malajską 
m ściw ością  syciła  wzrok  widokiem  
ciiwjpcii męczarni fena , który w  ostat­
ni-'] godzinie życia rozpaczał nad przy*
■ v.:, niedolą swojej młodej siostry,

’ żahicej się już ku brzegom Birmy, 
przeczuwającej, że właśnie traci 
wgo opiekuna i żyw iciela . W  owej  

Uwili osobliwym  zbiegiem oko- 
;';ści w ydało  się Zosi, że poprzez 

i vi:-tv szalejącej burzy morskiej
zy głos powtarzający jej imię...

Ja  i Boriolotti, recte Jan Halski 
/  ■ - 1 więc otruty przez m ściwą Szau-
n ale to jeszcze nie dało morder-
c . \ u i  polni satysfakcji. P o  „ttiewier- 
i: ii" kockanku zamierzała zgładzić  
„ ry w tik f"  i ta sama tragięzna omyłka, 

a J a n a  kosztow ała  życie, miała  
■■ -ć się dla; jego siostry źródłem w ie ­
lu przykrości i niebezpieczeństw. Z w y -  
i ' laniem drugiego w yroku śmierci

4  i.itana nie sp ieszyła  się jednak,
. .'.‘ia rzekomej ryw alce  obmyślić  
c K bardziej wyrafinowanego, niż to, 

spotkało Jana, a narazie podręczyć  
ja trochę. W  tytn celu zachęcała do 
zuchw ałych umlzgów Kwei-Tinga, Wi­
dząc, że sam jego widok w yw ołuje  u 
Zcżsi bezw iedny grymas obrzydzenia.

Aż nagle w  Yung-tan zjawił się ja­
kiś Ercciciy Praao. l e n  n iepowołany  
opiekun 1 alej d z iew czyn y  odgadł za ­
raz. kto w y s ła ł  Jana na tamten świat  
■i zagrozi! morderczyni zdem askow a­
niem na wypadek, gdyby  w yrządz.la  
Zosi najmniejszą krzyw dę. Rada nie ■ 
rada Szautana musiała odłożyć_ termin 
egzekucji do odjazdu Prądy. (Jw zaś 
wyjechał nareszcie, ale razem z Zosią! 
Kiedy zm artwiony Kwei-Ting przy­
niósł tę nowinę, Szautana w padła w  
furję. Przez  dwie godziny ścigała auto, 
oczyw iśc ie  napróżno, a potem, w y ­
czerpana ow ym  „biegiem naprzełaj", 
udała się do w ioskow ego  telegrafisty, 
bv zasięgnąć języka. Nie zawiodła się. 
p  iączyiia. który poprzedniego dnia 
depeszow ał po samochód dla Prądy, 
w iedział o wyjeździć Zosi i wiedział 
jeszcze  coś więcej: pan Prado ożeni

się z tą dziewczyną, ich ślub odbędzie 
się w  Prorne, skoro tylko załatwią- 
zw iązane z tern formalności... Kiedy to 
m oże nastąpić? No, najwcześniej za  
kilka dni... Za kilka dni! Zatem nie 
w szystk o  jeszcze stracone, jeszcze bę­
dzie można zem sty  dokonać.

W yn ająw szy  w e  wsi wóz, w  dwa  
dni później przybyła do Prome, dysząc  
żądzą zem sty  w ię c e j  niż kiedykolwiek  
dotychczas, gdyż w zburzyła  ją do głę-  
oi w .adomość, że Zosia tak rychło po 
śmierci Jana zamierza poślubić innego 
człowieka. Taka w ięc  jest stałość  
uczuć białych kob:et?  I dla tak nie­
wiernej kochanki musiał zginąć Jan 
Bortolotti?!... Brutalnym w yrazem  te­
go, co Szautana w ó w c z a s ,  myślała, 
była kartka, jaką wraz z ..bpkictem  
zw ięd łych  k w iatów  posłała Zosi na i 
ślub przez niemego kulisa: „POCIE-- 
SZYŁAŚ SIĘ SZYBKO, TY SUKO!"

W  Prom e Szautana nie wskórała  
nic; Zosia mieszkała w  hotelu, a Pra­
no i jakiś urzędnik kolejow y (Glaspcll) 
nie odstępowati jej ani na krok. P oza  
tern zabrakło czasu na wykonanie  
zem sty, gdyż już nazajutrz po ślubie 
mieli państwo młodzi w yru szyć  w  po­
dróż. D okąd? Niewiadomo! Siitżoa 
w  hotelu wiedziała tylko tyle, że pań­
stw o  Prado odesłali już swoje kufry 
na statek, który odpłynie stąd dnia 
21 sierpnia o godz. 6,15 rano. Zdo­
b y w sz y  tę cenną informację, Szautana  
pośpieszyła  do przystani i kupiła dla 
siebie bilet III-ciej klasy aż do Marr 
dalay. P ien iędzy  miała wbród, gdyc  
bez skrupułów p rzyw łaszczy ła  sobie  
całą gotowiznę, jaką pozostawił Jan 
Bortolotti, a było tego ponad dw a ty ­
siące rupij.

Na statku Szautana w  ciągu czte­
rodniowej podróży nic zdołała naw et 
zbliżyć się do Zosi. „Chiński mur“, 
jaki zaw sze  oddziela pasażerów uprzy­
wilejowanej Uszej k lasy od tych z 
3-ciej, jest najtrudniejszy do przeby­
cia właśnie tam, gdzie 3-cią klasą po­
dróżują w y łą czn ie  kolorowi. Mogła 
w ięc  jedynie zdaleka spoglądać na 
rzekomą ryw'alkę, a całą swoją bez­
silną w śc iek łość  mogła w y ła d o w a ć  
tylko w  now ym  anonimie, jaki Zosia 
otrzymała w  zagadkow y sposób zaraz 
po przybyciu do Mandalay:

NIKCZEMNA!
DOW IEDZ SIĘ NARESZCTE 

P R A W D Y : JAN BORTOLOTTI
MÓGŁ ŻYĆ JESZCZE DŁUGO. D Ł U ­
GO, GDYBY NIE TW Ó J PRZYJAZD. 
JAN ZOSTAŁ OTRUTY I TY. W Y ­
ŁĄCZNIE TYŚ WINNA JEGO ŚMIER­
CI!!!

Ten okrufny list nie w y w o ła ł  j‘ed« 
nak wrażenia, jakiego oczekiw ała  au­
torka. Freddy Prado do łoży ł w sze l­
kich starań, by Drzekonać Zosię, iż w 
anonimie niema naw et źdźbła prawdy  
i udało mu się to bez w iększych trud­

ności; Zosi ani przez m yśl nie prze­
szło, że ktoś mógł uw ażać ją, jedyną  
siostrę Janka za jego narzeczoną.

W  Mandalay, w y p a tr z y w sz y  mo­
ment, k iedy Freddy Prado w yszed ł  
na miasto, Szautana usiłow ała  w śliz ­
gnąć się do hotelu, lecz służba złapała  
ją na schodach i wyrzuciła  „na zbitą  
twarz" za bramę. W ogć le  pech prze­
śladow ał stale zapalczyw ą mściciclkę. 
Biuro kompanji okrętowej „Irrawad- 
dy-FIotilla“ odmówiło jej sprzedaży  
oilefu; l-szej  klasy, jako pasażerce k o ­
lorowej, w obec  czego pow tórzyło  się 
to samo, co w  p ierw szym  etapie po­
droży rzeką z Prom e do Mandalay. W  
Myitkyina niezmordowana Szautana  
poczęstow ała  anonimem dla odmiany  
policję,-' ai& i  z> tych tarapatów w y sz e d ł  , 
Prado obronną ręką, ba, zapfzyiaźrlił 
się z miejscowym- dygnitarzem w ła d z  ; 
bezpieczeństwa, Harrym Kightcm i w  
parę dni później w y ru szy ł  w  dalszą 
drogę. O czyw iśc ie  Szautana nie zre­
zygn ow ała  z zem sty  i powlokła się za 
karawaną, nic bacząc na trudy i nie­
bezpieczeństw a takiego spaceru sam o-  
pas przez dzikie pustkowia. B y ła  prze­
konana, że teraz łatwiej, niż kiedykol­
wiek dotychczas zdoła w y w r z e ć  okru­
tną zemstę, że  sposobność po temu 
nadarzy się lada dzień.

I nastał ten dzień w reszcie. P o  raz 
p ierw szy  od wyruszenia z Myitkyina  
miał Prado oddalić Się od Zosi, by zba­
dać, c z y  nazajutrz zdołają przeprawić  
się przez rzeczkę w  tych stronach, 
czy  też trzeba, będzie poszukiwać in­
nego brodu. Szautana, ukryta w  krza­
kach tuz obok małego obozu, s łysza ła  
każde s łow o rozm ow y małżonków' i 
uznała, że nadeszła pora do działania. 
Alę działać należało ostrożnie, pod­
stępnie, aby Zosia nie powzięła  jakich 
podejrzeń i śmiało opuściła obóz. Gdy  
Freddy odjeżdżał, jego w ierzchow iec  
potknął się raz, co podsunęło Szauta- 
nie temat do opowieści, iż Prado wraz  
z koniem runął w  przepaść. Z tą ze łga­
ną wiadomością przybiegła do obozu i 
udało, się jej, jak już w iem y, w prow a-  
dzić w’ błąd w szystkich  do tego sto­
pnia, że kulisi zaczęli bezzw łocznie  
przetrząsać toboły swrego pana, b y  
„mieć d o  nim jakieś pamiątki", a Zo­
sia bez wahania pospieszyła  do rze­
komo umierającego męża.

Zosia nie poznała Szaufany, nie 
przyglądała się jej zresztą, nazbyt 
wstrząśnięta w ieśc ią  o wypadku mę­
ża.

J t m m k a  ę M p t d a c c z a

P O Z N A N  P O B I Ł  K E K O K D  G D Y N I .  T e m p o  
r u c h u  b u d o w l a n e g o  P o z n a n i a  w  o s t a l n i e m  p i ę ­
c i o l e c i u  z n a c z n i e  p r z e k r a c z a  p ę d  b u d o w l a n y  
G d y n i .  V '  o k r e s i e  1931 —  1935 r. ,  g d y  w  G d y ­
ni  p o w s t a ł o  751 n o w y c h  b u d y n k ó w  m i e s z k a l -  
n y c h ,  s t o l i c a  W i e l k o p o l s k i  w z r o s ł a  o  1,375 n o ­
w y c h  d o m ó w  d l a  1*4 t y s i ę c y  o s ó b .  N a l e ż y  z a ­
z n a c z y ć ,  ż e  p r z e c i ę t n a  w i e l k o ś ć  i p o j e m n o ' ń  
d o m ó w  p o z n a ń s k i c h  b y ł a  w i ę k s z a ,  n i ż  w  G d y ­
ni.

Z Ł O T O  N A  W Ę G R Z E C H .  K o ł o  m i e j s c o w o ­
ści  V c l e n c z e ,  p o ł o ż o n e j  o 40 k m .  n a  p o ł u d n i o -  
w y - w s c h ó d  o d  B u d a p e s z l u ,  o d k r y t o  z ł o ż a  f ł o -  
la.  O b e c n i e  p r z e p r o w a d z a n e  s ą  b a d a n i a ,  k l ó r e  
w y k a ż ą ,  c z y  z ł o ż a  te  s ą  b o g a l e .

Z B Y T  C E M E N T U  W  C Z E C H O S Ł O W A C J I .  
W  p i e r w s z y c h  7 m i e s i ą c a c h  b r .  c e m e n t o w n i e  
c z e s k o s ł o w a c k i e  s p r z e d a ł y  580 . 590  l o n  c e m e n ­
tu,  w o b e c  512 . 080  l o n  w  o d p o w i e d n i m  o k r e s i e  
u b i e g ł e g o  r o k u .  T e g o r o c z n y  z b y t  c e m e n t u  je>l  
p r z e l o  p  14 '/ 2 p r o c .  w y ż s z y ,  n i ż  w  r o a u  p o ­
p r z e d n i m .

K O N S U M C J A  Ż E L A Z A  W  S Z W E C J I .  Z b y ł  
ż e l a z a  w a l c o w a n e g o  i s z t a b o w e g o  o r a z  s i a l i  
n a  r y n k u  w e w n ę t r z n y m  w  p i e r w s z e j  p o ł o w i e  
b i e ż ą c e g o  r o k u  o s i ą g n ą ł  429 . 500  t o n  w o b e c  
3 99 . 300  l o n  w  o d p o w i e d n i m  o k r e s i e  1935 r. 
c zy l i  w z r ó s ł  o  p r z e s z ło  7 p r o c .  L i c z b a  r o b o t ­
n i k ó w  z a t r u d n i o n y c h  w  h u t n i c t w i e  Ż e l a z n e m  i 
s l a l o w e m  w y n o s i ł a  w  k o ń c u  c z e r w c a  b r .  20 . 328,  
g d y  w  k o ń c u  p i e r w s z e g o  p ó ł r o c z a  1935  —  
24 . 769 o s ó b .

W I E L K A  W I E S  —  M IA S T E M . W ł a d z e  a d ­
m i n i s t r a c y j n e  z a t w i e r d z i ł y  o s t a l n i o  p l a n  z a b u ­
d o w y  W i e l k i e j  W s i  —  I l a l l e r o w a ,  j a k o  p r z y ­
s z ł e g o  m i a s t a  w y b r z e ż a .  W  p l a n i e  u w z g l ę d n i o ­
n e  z o s t a ł y  d z i e l n i c e  p r z e m y s ł o w e ,  g o s p o d a r c z e ,  
w i l ł o w e ,  r y b a c k i e ,  p o r t o w e ,  n a s t ę p n i e  z i e l e ń c e ,  
k o m u n i k a c j a  d r o g o w a ,  t r z y  d w o r c e  k o l e j o w e ,  
p a r k i  n a d m o r s k i e  o g r ó d l  i d z i a ł k o w e .  O g ó ł e m  
p t z y s z ł e  m i a s t o  W i e l k a  W i e ś  —  I l a l l t r o w o  
p o d z i e l o n a  z o s l a l a  n a  c z t e r y  d z i e l n i c e ,  z u -  
w z g l ę d n i e n i e m  b u d u j ą c e g o  s i ę  p o r t u .

N O TO W A N iA  GIEŁDY PIENIĘŻNEJ
z  d n i a  17 s i e r p n i a  1936  r.

Papiery państwowe:
5 p r o l c .  poż' .  d o l a r o w a  61.00,  4 p r o c .  p o ż .  

d o l a r o w a  47 . 25  —  47.50,  4 i p ó l  p r o c .  L.  Z.  
Z i e m s k i e  K r e d y t o w e  s e r j a  V 44 . 75  —  45. 50  —  
45 25,  3 p r o c  p o ż .  i n w e s l y c y j n a  I e m ,  p o j e d .  
63.00,  I e m .  s e r j e  77.00,  11 e m .  p o j e d  61.25,  
II e m .  s e r j e  74.50.

Akcj'e:
B a n k  P o l s k i  97 . 00 ,  W ę g i e l  14 25,  L i l p o p  

12.30,  O s t r o w i e c  s e r j a  B 28.75.

Dewizy:
B e l g j a  89.58,  T l o l a n d j a  360.90,  I . o n d y n  26. 72 

N o w y  J o r k  c z e k  5.31 i pó ł ,  N o w y  J o r k  k a b e l  
51H i  p i ę ć . ó s m y ę h „  P a r y ż  So.OO . ' ' p g a  21.96,  
S z t o k h o l m  137.75,  S z w a j c a r j a  173.28.

Pożyczki polskie w Nowym Jorku:
D i l l o n o w  ;ka  49.00,  d o l a r o w a  50  25,  w a r ­

s z a w s k a  42.00.
Waluty:

B e l g i  b e j g i j s k i e  80 . 76  —  89  33,  D o l a r y  S i a ­
n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  5.32 i p ó ł  —  5. 29 i pół ,  
D o l a r y  k a n a d y j s k i e  5.31 i p ó ł  —  5. 28 i pó ł ,  
F l o r e n y  h o l e n d e r s k i e  361, 62  —  359. 90,  F r a n k i  
f m n e u s k i e  35 . 07  —  34. 91 ,  F r a n k i  s z w a j c a r s k i e  
173.62 —  172.78,  F u n t y  a n g i e l s k i e  26 . 79  —  
26.63,  G u l d e n y  g d a ń s k i e  100. 20 —  99  80,  K o r o ­
n y  c z e s k i e  20 . 10  —■ 19.70,  K o r o n y  d u ń s k i e  
119.59 —  118.75,  K o r o n y  n o r w e s k i e  134. 58  —  
133.60,  K o r o n y  s z w e d z k i e  138. 08  —  137.10,  L i ­
r y  w ł o s k i e  36 . 50  —  34. 50 ,  M a r k i  f i ń s k i e  11.81 
—  11. 60 M a r k i  n i e m i e c k i e  138 0 0  —  13,‘WIO, 
S z y l i n g i  a u s t r j a c k i e  09 . 00  —  98. 00 ,  M a r k i  n i e ­
m i e c k i e  s r e b r n e  149. 00 —  144.00.

POZNASSKA GIEŁDA ZHOŻOWA 
* ilnin 17 sierpnia 19311 r.

Ceny pnryte! Pornań
ży to  nowe, suche, zdrow e 14—11,25, Pszenica 20,*f>— 

20,75, Rzepak zimowy 33—31, Mąka żytnia \Vvc. 0-30 proc.
22.25—22,50, Mąka żytnia gat. I 0-50 proc. 21,75—22, Mą­
ka żytnia gat. I 0-65 proc. 20.75—21,25, Mąka żytnia pat. 
II 50-65 proc. 15,50—16,50, Mąka żytnia poślednia ponad 
63 proc. 14 — 15, Mąka pszenna gat. I wyc. 0-20 proc.
31.25—36, Mąka pszenna gat. 1 lit. A 0-45 proc. 33.50— 
54, Mąka pszenna gat. T lit. B 0-55 proc. 32,50—33, Mąka 
pszenna gat. I lit. C 0 65 proc. 32—32,50, Mąka pszenna 
gat. I lit. D 0-65 proc, 31—31,50, Mąka pszenna gat. II 
iit. A 20-55 proc. 30,23—30,75, Mąka pszenna gat. II lit.
B 20-65 proc. 29,75—30,25, Mąka pszenna gat. II lit. I) 
45-65 proc. 27,23—27,75, Mąka pszenna gat. II lit. F  55 65 
proc. 23—23,50, Mąka pszenna gat. II lit. G 60-65 p m r. 
21,50—22, Mąka pszenna gat. III lit. A 65-70 proc. 19.50 
—20, Mąka pszenna gat. III lit. B 70-75 proc. 17.50—18. 
Reszta notowań bez zmiany. Usposobienie spokojne.

Ogólny obrót; 3.238,4 ton. w tem żyta 1.3(13 ton, 
pszenicy 193 ton, jęczm ienia 743 ton, owsa 140 ton.

Uwaga pozostaje bez zmian.

Czy wiecie, że ...
—  Z a l e d w i e  j e d n a  t r z e c i a  m i e s z k a ń c ó w  k u ­

li z i e m s k i e j  u ż y w a  p r z y  j e d z e n i u  n o ż a  i w i d e l ­
ca .  J e d n a  t r z e c i a  p o s ł u g u j e  s i ę  p a ł e c z k a m i  
d r e w n i a n e m i  t u b  k o ś c i a n e m i .  W r e s z c i e  p o z o ­
s t a ł a  j e d n a  t r z e c i a  l u d n o ś c i  n a s z e g o  g l o b u  j c  
j e d y n i e  p r z v  p o m o c y  w ł a s n y c h  p a l c ó w .

— J e d y n e m i  k r a j a m i  ś w i a t a ,  w  k l ó r v c h  k o ­
b i e t y  o t r z y m u j ą  t a k ą  s a m ą  z a p ł a t ę ,  c o  m ę ż ­
c z y ź n i ,  ż a  t e n  s a m  r o d z a j  p r a c y  s ą :  H o ł a n d j a ,  
S z w e c j a ,  N o r w e g j a ,  D a r . j a  i C z e c h o s ł o w a c j a .

—  W  A n g l j i  p r z e s z ł o  20 . 000  d z i e c i  z. r o d z i n  
- a m o ż n y c h  w y c h o w y w a n y c h  j e s t  o b e c n i e  n i e  
w  d o m u  l e c z  w  s p e c j a l n y c h  „ b a b y  h o t c l s " ,  l u ­
k s u s o w o  u r z ą d z o n y c h ,  d o k ą d  o d d a w a n e  s ą  z a ­
r a z  p o  u r o d z e n i u .  D z i e c i  t e  p o z o s t a  ją w  „ h o t e ­
l a c h  d z i e c i n n y c h "  a ż  d o  w i e k u ,  w  k t ó r y m  p r z e ­
c h o d z ą  d o  s z k o ł y  e l e m e n t a r n e j .
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Przedsiewne nawożenie ozimin
Pi t ; ć  lii! l e n n i ,  w  p o c z ą t k o w y m  o k r e s i e  k r y *  

* v s u ,  i p i s a n o  l i i e j e d n o k r o h i i c  o  n r u -
c l i o m i c n  it i u d o s t ę p n i e n i u  r o ś l i n o m  p o k a r m ó w  
g l c h o w y t l i  d r o ^ i j  s t a r a n n e j  u p r a w y  r o l i .  N i e  
u l e g a  w:*♦.)!!w o ś r i .  /.« p r z e z  r a c j o n a l n i !  u p r a w ę  
m o ż n a  u d o s t ę p n i ę  d l a  r o ś l i n  s p o r o  p o k a r m ó w  
n a t u r a l n y c h ,  a  la p o d  w a r u n k i e m ,  że  z n a j d u j ą  
s i ę  o n e  w  g l e b i e  w  d o s t a t e c z n e j  i lości .  N i e s t e t y ,  
w i ę k s z o ś ć  g l e b  p o l s k i c h  n i e  o d z n a c z a  s i ę  n a d ­
m i e r n ą  z a s o b n o ś c i ą  w  p o k a r m y  r o ś l i n n e .  W  
o s t a t n i c h  l a l a c h  o b s e r w u j e m y  w y c z e r p a n i e  s ię  
g l e b  n a w e t  b a r d z o  d o b r y c h  z p o t a s u  i f o s f o r u .  
■ w i ę c  z e  s k ł a d n i k ó w  d o b r z e  z a t r z y m y w a n y c h  
p r z e z  g l e b ę .  <Y»ż d o p i e r o  m ó w i ć  o  p**:Is'_-aw o w y m  
p o k a r m i e  —  a z o c i e !

W s z a k  m o ż e  o n  n i e t v l k o  u l e c  v y n S k n n ó i

P o d o b n i e  j a k  w  s e z o n i e  w i o s e n n y m ,  f i r m y  
i ur .vov.nwe s p r z e d a j ą  n z o t u i a k  o  z a w a r t o ś c i  
\ ~ i ' %  i 2 1 % .  P r z c d s i c w n a  d a w k a  n z o i n i a k u  
LM^- i ia 1 b a  w y n o s i  100 — 120 kg.  P r z y  u ż y c i u  
az- d j f i e .ku  1 5 . 5 % . d a w k a  l e g o  n a w o z u  w z r a s t a

i w y n o s i  1 4 0 —IGO kg.  n a  1 h a .  .Tesli c h c e m y ,  b y  
a z o t n i a k  w y w a r ł  n a l e ż y t e  d z i a ł a n i e  a z o t o w e ,  
m u s i m y  go  r o z s i a ć  c o n a j m n i c j  n a  3 — 5 d n i  p r z e d  
s i e w e m  o z i m i n  i z a r a z  p o  r o z s i a n i u  p r z y k r y ć  
g o  b r o n ą .

Do bre .tiosk*

z z i e mi ,  l e c z  r ó w n i e ż  m o i , e  s i ę  r ulotnić
J e ż e l i  n i c  z a s i l i m y  ro l i  a z o t e m .  n i e  s t w o r z y  go  
ż a d n a ,  n a w e t  n a j l e p s z a  u p r a w ą ,  r ie p o m o ż e  oh-  
s ia n ie  p o la  n a j l e p s z e m  n a s l ą i - P i o  — ■ i p l o n  lię- 
d z le  s la b y .  A z o t u  p o t r z e b u j ą  v : , : . y « t k i e  r o ś l i n y  
ju ż  o d  p i e r w s z e j  c h w i l i  rc-z ę>iju.  B e z  a i n t u  n i e ­
m a  w z r o s t u ,  n i e m a  k r z e w i e n i a  s i ę  z bó ż ,  o z i m i ­
n y  ź l e  r o z w i n i ę t e  p r z e d  z i m ą  g o r z e j  z i m u j ą ,  a 
w i o s e n n e  z a s i l e n i e  a z o t e m  n i e  w y w i e r a  w t e d y  
p e ł n e g o  d z i a ł a n i a .

N a j r a c j o n a l n i e j  p o s t ę p u j e  r o l n i k ,  j eś l i  d a j ę  
o z i m i n o m  p r z e d  s i e w e m  t y l e  a z o t u ,  i le po t r ze - ,  
b a  i m  n a  o k r e s  j e s i e n n y ,  a  n a  w i o s n ę  z as i l a  j e  
a z o t e m  z a s t o s o w a n y m  p o s y p o w o .  P r z e d s i e w n a  
d a w k a  a z o t u  w y w o ł u j e  n a l e ż y t e  r o z k r z e w i e n i e  
z bó ż ,  s p r z y j a  z a w i ą z a n i u  d o r o d n e g o  k ł o s a ,  p o ­
m a g a  d o  l e p s z e g o  u j ę c i a  s i ę  o z i m i n  i d o  l e p s z e ,  
g o  p r z e z i m o w a n i a  —  a  w  k o ń c o w y m  ss-yniku 
o p i e r a  p l o n  i d o c h ó d  n a  p e w n i e j s z y c h  p o d s t a ­
w a c h .

N a j l e p s z e m  ź r ó d ł e m  a z o t u  d o  z a s i l a n i a  o z i ­
m i n  w  j e s i e n i  j e s t  b e z w z g l ę d n i e  a z o t n i a k  N . e  
u l e g a  o n  ł a t w o  w y m y c i u  z g l e b y ,  d z i a ł a  w p r a w ­
d z i e  w o l n i e j  o d  s a l e t r y ,  a l e  z a  t o  d ł u ż e j ,  n i c  
p o w o d u j e  n a d m i e r n e g o  w y b u j a n i a  z b ó ż ,  s t r u k ­
t u r y  r o l i  n i e  p s u j e ,  l e c z  p o p r a w i a  j ą ,  o g r a n i c z a  
w y s t ę p o w a n i e  c h o r ó b  1 s z k o d n i k ó w  o z i m i n .

Gnojenie i siew łyta
N a j c z ę ś c i e j  u ż y w a n y m  n a w o z e m  u  n a s  p o d  

o z i m i n y  jes t  n a w ó z  s t a j e n n y .  U t a r ł o  s i ę  p r z e k o ­
n a n i e  w ś r ó d  g o s p o d a r z y ,  że  j eże l i  s i ę  n i e  p o d -  
g n o i ,  to  i ż y t a  n i e  b ę d z i e .  O t ó ż  p r z e k o n a n i e  ł o  
j e s t  m y l n e .  G n ó j  j e s t  w y k o r z y s t y w a n y  n a j l e ­
p i e j  p r z e z  r o ś l i n y  o k o p o w e ,  g o r z e j  m o t y l k o w e ,  
a  n a j g o r z e j  p r z e z  z b oż e ,  d l a t e g o ,  ż e  n i m  r o ś l i n a  
s k o r z y s t a  zc  s k ł a d n i k ó w  p o k a r m o w y c h ,  u p ł y w a  
s p o r o  c z a s u  d l a  r o z ł o ż e n i a  s i ę  g n o j u .  N a j l e p i e j  
j e s t  n a w o z i ć  p o d  o z i m i n y  s o l a m i  p o l a s o w e m i .  
AJ k l a d  n i e d u ż e j  g o t ó w k i  w- n a w o z y  s z t u c z n e  p o ­
z w o l i  n a m  b y ć  s p o k o j n y m i .  W y n i k  b ę d z i e  w  
5 0  p r o c .  l epszy, ,  n i ż  b y ś m y  p o d  o z i m i n y  g n o i l i  
n a w o z e m  s t a j e n n y m .

Tani parnik
N i e  k a ż d e  g o s p o d a r s t w o  m o ż e  s o n i e  d z i ś  p o ­

z w o l i ć  n a  z a k u p i e n i e  p a r n i k a ,  t o t e ż  z d a r z a  się,  
że  z i e m n i a k i  d l a  ś w i ń  s ą  g o t o w a n e  w  k o t l e .  N i e  
j e s t  t o  a n i  w y g o d n e ,  a n i  e k o n o m i c z n e ,  b o  z a ­
z w y c z a j  k o c i o ł  t a k i  j es t  m a ł o  p o j e m n y ,  a  s a m o  
g o t o w a n i e  w y m a g a  d u ż e j  i l oś c i  o p a ł u .  W  j e d -  
n o m  z p ' s m  n i e m i e c k i c h  z n a j d u j e m y  o p i s  p r o ­
w i z o r y c z n e g o  p a r n i k a ,  k t ó r y  m o ż e  s o l i i i  s p o ­
r z ą d z i ć  t a n i m  k o s z t e m  k a ż d y ,  k t o  p o s i a d a  o d ­
p o w i e d n i e j  w i e l k o ś c i  k o c i o ł e k .  D o  k o t ł a  d o b i e ­
r a m y  b e c z k ę  o t a k i e j  ś r e d n i c y ,  b y  w c h o d z i ł a  
n a  g ł ę b o k o ś ć  k i l k u  c e n t y m e l r ó w  (8 —  10) w  k o ­
c i o ł  i m o c n o  s ię  t r z y m a ł a .  D n o  i p o k r y w k ę  
b o c z k i  u s u w a m y ,  w z m a c n i a j ą c  j ą  w  r a z i e  p o ­
t r z e b y  d o d a l k o w e m i  o b r ę c z a m i  i d o r a b i a j ą c  z. 
o b u  s t r o n  u c h w y t y .  D o  k o t ł a  d o p a s o w u j e m y  
k r a t ę  d r e w n i a n ą  lul i  ż e l a z n ą  ( r o d z a j  r z u s z l u ) ,  
k t ó r a  l e ż y  n a  j e d n e j  t r z e c i e j  l u b  j e d n e j  c z w a r ­
te j  w y s o k o ś c i  k o l t a ,  l i c z ą r  o d  j ego d n a .  N a  d n o  
n a l e w a  s i ę  w o d y ,  b y  s i ę g a ł a  p r a w i e  p o d  s a m ą  
k r a t ę ,  n a s t ę p n i e  w s ł a w i a m y  b e c z k ę  i c a ł o ś ć  n a ­
p e ł n i a m y  z i e m n i a k a m i ,  n a  k t ó r e  k ł a d z i e m y  p o ­
k r y w k ę .  D l a  u s z c z e l n i e n i a  t e g o  p r y m i t y w n e g o  
p a r n i k a  n a l e ż y  k a ż d o r a z o w o  s z p a r ę  m i ę d z y  
k o t ł e m  i b e c z k ą ,  j ak  r ó w n i e ż  i p o k r y w ę  z a s m a -  
r o w ą ć  g l i n ą .

T o  o s t a n i e  j e s t  k ł o p o l l i w e ,  t o  p r a w d a ;  n o ,  
a l e  k t o  n i e  m o ż e  s o b i e  kupie ,  n o w e g o  p a r n i k a ,  
t e n  z a p e w n e  i z t a k i e g o  b ę d z i e  z a d o w o l o n y .

Pszczelarze otrzymują 
zamalo cukru

P s z c z e l a r z !  o s t a t n i o  s k a r ż ą  się,  iż o t r z y m u ­
j ą  z a m a l o  i n i e w y s t a r c z a j ą c y  p r z y d z i a ł  c u k r u  
s k a ż o n e g o  d l a  p s zc z ó ł .  W i e l u  b a r t n i k ó w  m u s i a ­
ł o  z t e g o  p o w o d u  d o k u p y w a ć  w  r o k u  z e s z ł y m  
c u k i e r  b i a ł y  d l a  p s z c z ó ł  i p ł a c i ć  p o  1 zł.  za  
1 kg.  J eż e l i  w z i ą ć  p o d  u w a g ę ,  ż e  Z w i ą z e k  
P s z c z e l a r z y  p t a c i ł  z a l e d w i e  o d  1,50 zł.  d o  1.60 
zł.  za  m i ó d ,  t o  w i d z i m y ,  j a k  c i ę ż k o  j e s t  u t r z y ­
m a ć  p a s i e k ę ,  n i e  m ó w i ą c  j u ż  o  d o c h o d z i e .  C z y n ­
n i k i  d e c y d u j ą c e  w  t y m  w z g l ę d z i e  w i n n y  o b e c ­
n i e  n a  j e s i e n i  p r z y j ś ć  p s z c z e l a r z o m  z p o m o c ą  i 
z w i ę k s z y ć  p r z y d z i a ł  c u k r u  s k a ż o n e g o .  W  p r z e ­
c i w n y m  b o w i e m  r a z i e  b ę d z i e m y  s ię  n a d a l  s p o ­
t y k a ć  z o b j a w e m  z w i j a n i a  p a s i e k .  J eż e l i  m o ż e ­
m y  z a  g r o s z e  e k s p o r t o w a ć  n a s z  c u k i e r  z a g r a n i ­
cę ,  t o  d l a c z e g ó ż  n . a m y  go  s k ą p i ć  d l a  r o z w o j u  
n a s z e g o  p s z c z e l n i c t w ą ł

I U s o w e  a n d a l u z y j k l  (H l s z p a n j a )

Cechy dobrej nioski
1. W i e l k o ś ć  ś r e d n i a  w  s t o s u n k u  d o  p r z e c i ę ­

t n e j  w i e l k o ś c i  r a s y ,  k oś c i  c i e nk i e .
2.  D ł u g a ,  l e k k o  z a o k r ą g l o n a  i w y p u k ł a  k o ś ć  

ł o n o w a .
3.  C i e n k i e  i g i ę t k i e  k o s t k i  p r z e w o d o w e ,  p o  

k t ó r y c h  p o s u w a  s i ę  j a j e ,  d o b r z e  r o z s u n i ę t e ,  o d .  
s t ę p  p o m i ę d z y  n i e m  n a j m n i e j  n a  t r z y  pa l c e ,  
s z e r o k i  na  4  p a l c e  o d s t ę p  m i ę d z y  (kośc i ą  ł o n o .  
w ą  a  g r z e b i e t o w ą .

4  P e ł n e  p o d b r z u s z e ,  m i ę k k i e  i p o d o n n e  w  
d o t k n i ę c i u  d o  w y m i e n i a  m l e c z n e j  k r o w y  ś w i e ż o  
w y d o j o n e j .

5_ D u ż y  l u ź n y  o t w ó r  o d b y t u  z b l a d ą  i w i i .  
g o t n ą  s k ó r ą .

6 .  M a ł y  p o k ł a d  t ł u s z c z u  n a  b r z u c h u ,  c i e n k a  
s k ó r a .

7.  G ł a d k i  c i e nk i  g r z e b i e ń  i l ica,  j a k b y  p o .  
w l e c z o n e  w o s k i e m .

8.  D u ż e  p e ł n e  ż y c i a  o c z y  z c i e n k ą  p o w i e k ą .
9 P ó ź n e  i s t o p n i o w e  p i e r z e n i e .
1(1. Z d a r t e  p a z u r k i .

11. Ł a g o d n e  u s p o s o b i e n i e ,  g a r n i e  s i ę  d o  ludz i ,  
p i e r w s z a  w y c h o d z i  z k u r n i k a ,  o s t a t n i a  d o  n i e g o  
w r a c a _

12. ’ G ł o w a  s u c h a ,  k r ó t k i  z a o k r ą g l o n y  d z i ó b .

Cechy lichej nioski
1. N a d m i e r n i e  d u ż e ,  c i ę ż k i e  k u r y  w  s t o s u n ­

k u  d o  p r z e c i ę t n e j  w a g i  r a s y .
2. S k r z y w i o n a ,  k r ó t k a ,  s ł a b a  k o ś ć  ł o n o w a .

3. G r u b e  i s z t y w n e  k o s t k i  p r z e w o d o w e ,  b l i ­
s k o  s i eb i e  p o ł o ż o n e ,  o d s t ę p  p o m i ę d z y  n i e m i  a 
k o ś c i ą  g r z b i e t o w ą ,  w y n o s z ą c y  m n i e j  n i ż  3 p a l ­
ce.

4. P o d b r z u s z e  t w a r d e  j a k  b ę b e n ,  z a r o ś n i ę t e  
t ł u s z c z e m .

5. C i a s n y  i s u c h y  o t w ó r  o d b y t u ,  
fi. G r u b a  s k ó r a .
7. C h r o p a w y ,  d r o b n o  z ą b k o w a n y  g r z e b i e ń .
8. P o w i e k i  g r u b e  —  o p a d a j ą c e ,  o c z y  o s p a ł e ,  
t). W c z e s n e  p i e r z e n i e .
10.  D ł u g i e  p a z u r k i .
11. P ł o c h l i w o ś ó ,  l e n i s t w o ,  w y s t a w a n i e  p o d  

ś c i a n ą  l i a  s ł o ń c u
12.  G ł o w a  c i ę ż k a ,  m i ę s i s t a ,  a l b o  d ł u g a  —  

w r o n i a  z d ł u g i m  d z i o b e m

Zasady hodowli królików

K r ó l i c a - s z y n s z y l k a  ( o d m i a n a  d u ża )

H o d u j ą c  s t a l e  c z t e r y  s a m i c z k i  i j e d n e g o  s a m ­
ca ,  m o ż n a  d o c h o w a ć  s i ę  r o c z n i e  o k o t o  5 0  s z t u k  
j i r z y e l i ó w k u ,  k t ó r y  p o  (i m i e s i ą c a c h  d a  n a m  
ś l i c z n y  k a w a t e k  s k ó r y  i o k o t o  125 kg .  mi ę s a .  
J o d o n  s a m i e c  w y s t a r c a  d l a  10 - c i u  —  12 - s l u  s a ­
m i c ,  m o ż e  w i ę c  s ł u ż y ć  t r z e m  h o d o w l o m  s ą s i e d z ­
k i m .  S a m i e c  p o w i n i e n  m i e ć  o s o b n e  p o m i e s z c z e ­
nie ,  d o  k t ó r e g o  w p u s z c z a  s ię  p o  j e d n e j  s a m i c z ­
ce  d o  p o k r y c i a .  W  d n i  30  p o  p o k r y c i u  p r z y c h o ­
d z ą  m a ł e  n a  ś w i a t ,  t r z e b a  w i ę c  n a  p a r ę  d n i  
p r z e d t e m  w y c z y ś c i ć  k l a t k ę  s a m i c z ą ,  d a ć  j e j

ś w i e ż ą  -ściółkę,  w  k t ó r e j  o n a  s o b i e  ś c i e l e  g n i a z ­
d o ,  w y k ł a d a j ą c  j e  p u c h e m ,  w y d a r t y m  z w ł a s n e ­
go  f u t e r k a .  K r ó l i k i  r o d z ą  s ię  g o l e  i ś l epe .  S a ­
m i c y  n i e  n a l e ż y  p o c z ą t k o w o  n i e p o k o i ć  z a g l ą d a ­
n i e m ,  b o  m o ż e  p o d u s i ć  m a ł e .  K r ó l i k i  z a c z y n a j ą  
w i d z i e ć  w  12 d n i u ,  d w a  t y g o d n i e  t y l k o ' s s ą  
m a t k ę ,  p o  t y m  c z a s i e  z a c z y n a j ą  b r a ć  się d o  j e ­
dz e n i a ! *  P o  7— 8 l y g o n i a c h  n a l e ż y  m a ł e  o d d z i e l i ć  
o d  m a t k i  d o  o s o b n e j  p r z e s t r z e n n i e j s z e j  k l a t k i ,  a 
s a m i c z k ę  n a t y c h m i a s t  z n o w u  p o k r y ć .  W  z i m i e  
d a r  t r z e b a  s a m i c y  o d p o c z y n e k ,  b y  s i ę  w z m o c n i ­
ł a  i n a b r a ł a  sił .

S - m l e c - s z y n s z y l  ( o d m i a n a  m a ła )

Sierpniowa kontrola pasieki
Z a u w a ż y w s z y ,  że. p s z c z o ł y  w y p ę d z a j ą  t r u ­

t n i e ,  c zy l i  ż e  c z y n i ą  p rzy  g o t o w a n i a  d o  z i m y ,  
p r z y s t ą p i ć  d o  u r e g u l o w a n i a  z a p a s ó w  n a  z im ę .  
W  l i r ąk t i  p l a s t r ó w  z  m i o d e m ,  u z u p e ł n i ć  z a p a ­
s y  s y r o p e m  z c u k r u  (2 s z k l a n k i  c u k r u  n a  1 
s z k l a n k ę  w o d y ) ,  d a j ą c  w i ę k s z e m i  p o r c j a m i  (2 
— 3 kg. )  n a  n o c ,  l i c z ą c  s u c h y  c u k i e r .  Z o b y  n i e  
d a ć  p o w o d u  d o  r a b u n k u ,  n a c z  , m a ,  w  k t ó r y c h  
d a w a ł o  s i ę  p o k a r m  l u b  r a m k i ,  u s u n ą ć  z r a n a  
j e s z c z e  p r z e d  w y l o t e m  p s zc z ó ł ,  t e m h a r d z i c j ,  j e ­
żel i  z o s t a ł  s i ę  p o k a r m  i z n ó w  d a ć  n a  n o c ;  n i e  
z o s t a w i a ć  g n i a z d a  o t w o r e m ,  p a m i ę t a ć ,  ż e  c z e r w  
j e s t  j e s z c z e  w  p l a s t r a c h .

U w a ż a ć  n a  s ł a b e  r o j e  —  l e p i e j  j e  s k a s o w a ć ,  
ł ą c z ą c  j e  z d r u g i c m i ,  a b y  n i e  p a d ł y  o f i a r ą  r a ­
b u n k u .  M ł o d e  m a t k i  o d  s k a s o w a n y c h  p n i  p r z e ­
c h o w a ć  —  m o g ą  b y ć  p o t r z e b n e  p ó ź n i e j  n a  
w i o s nę .

P o n i e w a ż  p s z c z o ł y  l e p i e ;  z i m u j ą  n a  s t a r e j

w o s z c z y n i e  (2— 3 l e t n i e j )  s t a r a ć  s i ę  p o z o s t a w i a ć  
j ą  w  gnieź jdzi c ,  a  r a m k i  z m t o d ą  ( t r g o r u c ż n ą )  
u s u n ą ć ,  c h o c i a ż b y  o n e  m i a ł y  w i ę c e j  s z y t e g o  
m i o d u .  N a r a z i e  z o s t a w i ć  r a m e k  ty l e ,  i l e  p s z c z o ­
ł y  p o k r y w a j ą  n a  c z a r n o ,  a  m i o d u  c o n a j m n i c j  
10 d o  15 kg.  z a l e ż n i e  o d  s i ty ,  p r z e w a ż n i e  l i c z ą c  
t y l k o  m i ó d  s z y t y  i u w a ż a j ą c ,  b y  w e w n ą t r z  
g n i a z d a  z n a l a z ł y  s i ę  1— 2 r a m k i ,  w  k t ó r y c h  
j e s t  p r r e h a .

P a m i ę t a ć ,  że  n i e  m o ż n a  z w l e k a ć  z u z u p e ł ­
n i e n i e m  z a p a s ó w  p o t r z e b n y c h  p s z c z o ł o m  n a  z i ­
m ę ,  a b y  m i a ł y  c z a s  n a  u p o r z ą d k o w a n i e  i c h  i 
z a s k l e p i e n i e .

P r z y g o t o w a ć  m a t y ,  p o d u s z k i ,  z r e w i d o w a ć  
w s z y s t k i e  d a s z k i ,  c z y  n i e  p r z e c i e k a j ą ,  z a s m a r o -  
w a ć  i z a p o k o s t o w a ć  w e w n ą t r z  w s z y s t k i e  s z p a ­
ry.  7. n a s t a n i e m  c h ł o d n y c h  w i e c z o r ó w  i r a n k ó w  
g n i a z d a  o b s t a w i ć  m a t a m i ,  n i e  d o c i s k a j ą c  d o  
d n a  u l a .

Wyłysiała kanarki
c z ę s t o  spo ty ka my  kanarki  z lysemi 

główkami,  względnie gołemi szyjkami .  c-ą 
to objawy  choroby,  które powstały bądź 
z przeziębienia w Czasie pierzenia sie 
ptaków, lub też z złej pifccniiuny materj i  
w organizmie ptaka.

W i e m y  bardzo dobrze,  ze kanarki  się 
pierza.  Pierzenie jest  objawem natu ra l ­
nym, k tóremu pobiegają wszys tkie ptaki- 
Okres  pierzenia prz.\ pada  w początku j e­
sieni. Samczyki  zaś, które były intonsyw- 
nie używane do hodowli,  p ie rza sie nie­
raz już w czerwcu.  Zwykle pierzenie z a ­
czyna  sie w miesiącu sierpniu i t rwa do 
6 tygodni.  Podcz as  pierzenia ptaki p rze ­
s ta ją  śpiewać i zaczyna ja  odnowa  dopie­
ro po zupełnent wypierzeniu się-

W  okresie pierzenia należy dbać i pie­
lęgnować ptaki  szczególnie dobrze.  Kiedy 
ptak jest  o g o ło ć m y ze swego okrycia,  jest  
skłonniejszy do zaziębienia się i chorób.  
W  p ie rwszym rzędzie należ.y więc unikać,  
aby ptak n.e był  na rażony  na przewiewy.  
Nie zmieniać s tanowisk klatek i dbać.  by  
temperatu ra  w pokoju była równomiernie 
ciepła- Nagła zmiana bowiem temp era tu ry  
bardzo  łatwo powoduje zaziębienie,  skut ­
kiem czego  procas pierzenia się p rzed łu ­
ża, o  ile nie pociąga za sol>a śmierci  ptaka.

Kanarki ,  k tóre podcz as  pierzenia się 
zos ta ły  przeniesione do izby ze zmienną 
t empera tura ,  lub p r z y  przewiet rzaniu po­
koju zos ta ły  na rażone  na p rzewiew,  p rz e ­
rywa ją  częs to  swój okres  pierzenia,  a po­
nieważ szy ja i główka sa os tatnicmi c z ę ­
ściami,  które ten p roces p rzechodzą ,  więc 
też nic dziwnego,  że na szyi  i głowie nowe

pióra nie wyrosną .  P taki  te nie nada ją  
się do dal szego  chowu,  Samczyki  nie za- 
pładniają,  a śpiew iclt szwankuje.

D ru g a  p rz y c zy na  łys iny u kanarków,  to 
zła przemiana ma ter j i  p rzez  nieodpow.e-  
dni pokarm- B a rd z o  częs to spo tyk am y po­
k a r m y  w  składach koloidalnych w za m ­
kniętych,  a nawet  p lombowanych p a s z ­
kach.  Taki  po k ar m  nie zawsze się nadaje 
dla nas zych  kanarków.  P o  pierwsze mie­
szanka nie jes t  zestawiona dla zdrowia 
kanarka,  a po drugie jest  pozbawiona d o ­
stępu powiet rza i z tego powodu two rzą  
się w pokarmie pasorzy ty ,  k tórych  golem 
okiem nie można dojrzeć.  P o so rz y ty  te 
p rzed os taw a ją  się przez żołądek do krwi 
i zagnieżdża ją  się zwycza jnie  w górnej  
części główki pod skórą i żyv\ ią się t r z o ­
nami,  z k tó rych  później właściwe piórka 
wyrasta j ą-  Ponieważ  piworz> ty te (t. zw. 
weszki  podskórne)  całe t r zo n y  zniszczą,  
to też pióra na głowie i szyi  ptaka są po­
zbawione wsze lkiego źródła p oka rm ow e­
go, Wypadają jedno po drugiem i kana rek  
pozostanie bez piór  na główce.  Mimo to 
samiczki  nadawają  się do dal szego chowu. 
Pamię tam,  że w  roku 1924 od jednej  takiej 
samiczki  dochowałem się 17 szt. młodych,  
a nawet  i s a m c z y k ó w  dobrze śp iewa ją­
cych- Łysieniu można zapobiec w  ten spo­
sób, że te gołe miejsce smaru je  się co d ru ­
gi dzień cz y s tą  oliwą lub smalcem nieso- 
lonym. P o  wy sma row ani u  t r zeba miejsca 
te wyt rze ć  na sucho- Ze wzg lędu n iesy m­
pa tycznego  wyglądu  takiego kanarka  i o- 
becnie niskiej ceny  samiczek,  nie polecał­
bym takich  wyłys ia łych  kanarków używać  
do hodowli.

(—) M- Tadeusza!;, C horzów .

O s p a
AA’ p o r z e  l e t n i e j  ś w i n i e  z a p a d a j ą  n a  o s p ę ,  

n a j c z ę ś c i e j  j e d n a k  z d a r z ą  s i ę  t o  u  p r o s i ą t .  O 
i l e  s t w i e r d z i  s ię,  że  p r o s i ę t a  c h o r u j ą  n a  o s pę ,  
n a l e ż y  p r z e n i e ś ć  j e  d o  c z y s t e g o  i  s u c h e g o  
c h l e w k a ,  z m i e n i a ć  c z ę s t o  p o d ś c i ó ł n ę ,  n i e  w y ­
p u s z c z a j ą c  i c h  n a  p o d w ó r k o .  W s z y s t k i e  m i e j ­
s c a  p o r a ż o n e  s m a r o w a ć  w a z e l i n ą  a l e  t y l k o  b o r ­
n ą ,  ( r o b i ć  t o  r a z  d z i e n n i e ) ,  d a w a ć  l e k k o s t r n w  n e  
p o ż y w i e n i e ,  j aK  z s i a d ł e  m l e k o  i t p .  N i e  w o l n o  
k ą p a ć  l u b  o b m y w a ć ,  c h r o m e  p r z e d  p r z e z i ę b i e ­
n i e m .
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r t z i n ł  le ka rsk i

Pokąsanie przez owady i ich leczenie
P o  p rzemówieniach  p rezes  powia towy 

Stron.  Lud.  o d cz y t a ł  rezolucję,  w  k tó ry ch  
domagano  się na t ych mi as t ow eg o  powro tu  
więźniów brzeskich,  zmiany  rządó w sa na ­
cy jnych,  o r a z  nou'ych sprawied l iwych  w y ­
borów do sejinu i senatu.

U czes tn ik .

POŚWIĘCENIE SZTANDARRU 
W  BRZESKIEM.

W  dniu 9 sierpnia 1936 r. odbyła  s ę 
uroczystość poświęcenia sz t andaru  miej­
scowego Kola St ronnic twa Ludowego .  —  
Na uroczystość przybyli  liczne chtopi z 
okol icznych wiosek z 8 sztandarami.

Sz ta nd ar  poświęci!  w Szczepanowie 
Ks. Kanonik Mądral wygłaszając  podnio­
słe okol icznościowe kazanie.  Po nabożeń­
stwie długi i bar w n y  pochód ruszyi do 
Przyborowia ,  gdzie odbyła się dalsza 
część uroczystości .

Zgromadzen ie  zagai ł  miejscowy p r e ­
zes Kola Pasierb W ładysław , przewodni­
czył Franczyk Jan. Pie rwszy  p rzemówił  
prezes pow.  dr. W itek. —  Dłuższy referat  
okol icznościowy wygłosi! C zesław  Po- 
niecki delegat  Zarządu  Okręgowego  z 
Krakowa.

P ona d to  p rzemówil i - Fr. Pudło, Kar­
czow a, Dadej, Kusiak i Skura. Wszystkie  
przemówienia były p rze rywane okrzykami 
na cześć St ronn ictwa  Ludowego.

Deklamowal i :  Wik to r ja  Przepiórówna,  
Gibała Sylwester,  Helena Fronczakówna ,  
S tanis ław Pieczko i Kluezkówna.

Uroczystość zamknął  swym przemó­
wieniem Fronczak Jan,  wzywając  wszys t ­
kich pod sz tandar  ludowy.

Sekretarz.

P O Ś W IE C E N IU  S Z T A N D A R U  L U D O W E ­
GO W  G A W Ł O W I E  P. B O C H N IA .
Dnia 2 s ierpnia br .  odby ła  się u r o c z y ­

stość poświęcenia sz t a nd a ru  ludowego  w 
Gawłowie.

Mimo uciążliwej s lo ty  i biota k i lk u ty ­
s ię c zn y  tłum  ludu w iejsk iego  zebrał  się n a  
placu g romadzk im p rz y  udziale banderi i ,  
kół  młodz ieżowych w k rakowsk ich  s t ro ­
jach i o rk ie s t ry  ludowej ,  ruszy ł  pochodem 
do kościoła paraf ia lnego w Krzyża now i ­
cach na nabożeńs two,  gdzie mie j scowy 
proboszcz ks. B iernat  wygłos i ł  kazan ie  ! 
po u roczys tej  tumie dokona! poświęcenia 
sz t andaru .  P ocz em  pochód wróci ł  na  
pioc zborny,  gdzie odby ło  się wbijanie 
gwoździ  do d rzewa  sztandaru.  Im ien iem  
prezesa  W in ce n teg o  W ito sa  wbił g w ó ź d ź  
R y n c a rz  zaś  im ien iem  dr. R icrnika  p. 
Książek.

Równocześn ie  od by ło  się publ iczne 
zgromadzenie,  k tóre zagai ł  p. Kukulski  
(Gawtowa) ,  p rzewodniczy ł  p. Li szka z 
Chronowa  i s e k re ta r zow ał  p. Ra ta j  z Ga-  
wlowa.  Do p r ezy d ju m honorowego powo­
łano pp. Sondla,  T w a r o g a  o ra z  p. Ry n ca -  
rza.

P ie r w s z y  wszed ł  na t rybunę  p rezes  
pow. Z arz ąd u  p. Książek,  k t ó r y  po zb ro ­
dn iczym napadz ie  poraź p ie rwszy  zabrał  
glos i w krótkich s łowach  p rzeds tawi ł  
obecny  s tan gos pod arc zy  w państwie.

Następnie przemawial i  p. Ry ncarz ,  Ni­
zioł, Twaróg ,  Mazurek  i Buczkowski ,  k tó­
rzy  w os t rych  s łowach  k rytykowal i  go sp o ­
darkę sa nac y jna  i nawoływali  do czujności  
i silnej organizacj i .  P o  wyczerpan iu  po­
rządku dziennego,  pieśnią . .Gdy naród  do 
boju“ zakończono  zgromadzenie.

Od czasu do czasu styszy się, widzi  i 
czyta o poważnych  sku tkach dla zdrowia  
pokąsania  przez owady.  Zdarza  się to naj­
częściej w miesiącach letnich upałów.  0 -  
wady  kąsające  w naszym klimacie są albo 
pasożytnicze t. j. takie,  dla których jest 
sposobem zdobyw an ia  pożywienia,  albo 
klujące żądłem w celach zaczepno-odpor-  
nych.

Żądło o w a d ó w  klujących w oclach od- 
porno-zaczepnych,  na rząd  szczątkowy,  
służący do składania jaj, ma kształ t  rurki 
o bardzo  a. bardzo  małej  średnicy.  Uktucie 
t akiem żądiem przez ow ad  jest  tak nie­
znaczne,  że ukłucie najcieńszą szpilką d a ­
je o twór  500 razy większy.  Przez rankę 
zrobioną żądłem owad  wstrzykuje  jad do 
skóry.  Sktad chemiczny tego jadu nie jest 
jeszcze ustalony,  w każdym razie jest on 
zbl iżony z jednej st rony do jadu  z żmij, 
z drugiej  do wydzielin zwierzęcych g ru ­
czołów płciowych.  Chemicznie ma on być 
pokrewny  kwasom t łuszczowym, ma ją to 
być ciata niebiaikowe,  jednak silnie zwią ­
zane z białkiem. Jad dos tawszy się do 
skóry niszczy miejscowo wszystkie  ko­
mórki,  a szczególnie śródblonki  naczyń 
krwionośnych i chłonnych,  co wywołuje  
s tan zapalny z obrzękiem i wynaczyn.e-  
niem. Miejsce takie na skórze nakłute 
przez ow ad  jest  zaczerwienione,  obrzękłe,  
przyczem też po jawia się bąbel .  Skóra  w 
tem miejscu pali, swędzi, i jest napięta.

Jeżeli ukłucie i wstrzyknięce j adu na ­
stąpiło do naczynia k rwionośnego,  wys tę ­
pują czasem o b ja wy  ogólne podobne do 
ws trząsu uczuleniowego.

Nasi lenie ob jawów,  jakie się zd a r za ­
ją u rozmai tych ludzi po ukąszeniu przez 
owady,  zależy od wrażl iwości  osobniczej  
ustroju na dany jad, od ilości wst rzyknię­
tego jadu i głębokości  ukłucia.  Zasób  sil 
obronnych ustroju i jego wrażl iwość jest 
silnie zależna od konstytucj i  ustroju.  Z d a ­
rzające się wypadk i  śmierci po ukąszeniu 
przez owad y  nie są be z w aru nko w o wyni­
kiem działania jadu.  Jadu tego jest za 
mato,  aby mógi  p ow od ow ać  śmierć poką ­
sanego.  P rzerwan ie  choćby tak n ieznacz­
ne ciągłości tkanki,  jakie powoduje uktu­
cie żądiem, występujący nas tępowo silny 
s t an-zapalnyg.  t e  swędzeniem i paleniem, 
zmusza niejednokrotnie ukąszonego do 
sdnego rozc ie rania  i d rapan ia  miejsca z ra ­
nionego żądłem. YV ten sposób naj łatwiej  
w miejscu tak nieznacznie mniej ranki,  
ale tak głęboką drążącej  ; wg łąb tkanki 
skórnej  zos taj ą wtar te  bakter ie  chorobo­
twórcze (najczęściej  ropne)  i one to po­
wodują  ciężkie zakażenia wtórne,  kończą­
ce się śmiercią.

Leczenie ukąszeń przez ow ad y  jest 
właściwie p rzedewszys tkicm ob jawowem.  
Jednak  wszelkie środki,  jeżeli rozważymy 
je ze względów praktycznych,  nie mogą 
dać wyników doraźnych,  choćby ze 
względu na to, że ranka zadan a  żądłem 
jest nietylko małą ( średnica np. ranki za ­
danej  przez żądło muchy wynosi  0.165 mi­
l imetra)  i szybko ściągającą się, że jad 
jest  zbl iżony do jadu żmij i innych zwie­
rząt. Tylko samois tna  odporność ustroju 
gra  tu przedewszys tkicm najważniejszą 
rolę.

Swędzenie f palenie zwa lczamy ś rod ­
kami takiemi,  jak 1 -procentowy roztwór  
tymolu,  około 5 proc.  mentolu,  kamfora,  
olejek goździkowy.  Lud stosuje w tych

W O J E W Ó D Z K I  S Ą D  P A R T Y J N Y .

Dnia 30 lipca br. odby ło  się konstytu-  
.iace posiedzenie w o jew ó d zk ie g o  sadu par .  
ty j/ lego.  P rez es em  został  ob ran y  dr.  W  U' 
sa tow sk i z  Krakow a, zastępcą  dr- Jed liń ­
ski z  Jarosławia,  s ek re t a rz em  dr. W i t e k  z  
B rzeska .  S ąd  uchwali ł  r egulamin swego  
postępowania .

w y p a d k a c h  t e r p e n t y n ę .  S t a n  z a p a l n y  z n a ­
p i ę c i e m  s k ó r y  n a j l e p i e j  u s u w a j ą  o k ł a d y  
z i m n e  i w i l g o t n e  ( l ó d ,  o k ł a d y  z z i m n e j  
c z y s t e j  w o d y ,  r o z t a r t e  l iście,  ś w i e ż e  z i o ­
ł a ) ,  p r z y c z e m  o k ł a d y  z o c t a n u  g l in u  
( t .  z w .  k w a ś n a  w o d a )  o d z i a l a j ą  d o s k o n a ­
le.

o cha rakte rze ogólnym,  zbl iżonym do o b ­
j awów wstrząsu uczuleniowego,  w tedy 
lekarz musi zas tosować  środki przcciw- 
s t rząsowe.  Jako środków za pob ie gaw ­
czych przeciw silnemu uczuleniu us t ro­
ju przez jad, środki odczulające jak 
związki białkowe,  pepton,  lub odpowied-

Lodowiec najwyższego szczytu europejskie go Mont Blanc w sierpniu.

ś r o d k i  c h e m i c z n e ,  k t ó r e b y  z o b o j ę t n i a ­
ły j a d  i s t n i e j ą ,  s t r ą c a j ą  o n e  p e w n e  j a d y ,  
np .  j a d  p s z c z ó ł  s t a j e  się w  a m o n i a k u  
n i e r o z p u s z c z a l n y .  S t o s o w a n i e  i ch j e d n a k  
j e s t  o tv  1 ’c b e z c e l o w e ,  żc ś r o d k i  te  nie  d o ­
s t a j ą  się  do  j a d u ,  k t ó r y  w p r o w a d z o n y  
p r z e z  r a n k ę  z a d a n ą  ż ą d i e m  z o s t a j e  p r a ­
wi e  n a t y c h m i a s t  z a m k n i ę t y .  Z w i ą z a n i e  
j a d u  n a  d r o d z e  c h e m i c z n e j  t ak ,  że  s t a j e  
się  n u  n i e r o z p u s z c z a l n y  s p r o w a d z a  się  
d o  u ż y c i a  ś r o d k ó w  s t r ą c a j ą c y c h  b i a ł k o .  
J e d n y m  z n a j s t a r s z y c h  ś r o d k ó w  j u ż  w  
c z a s a c h  s t a r o ż y t n y c h  z n a n y m  j e s t  sól  k u ­
c h e n n a .  U ż y w a  się jej  w  p o s t a c i  r o z t w o ­
r ó w  d o  o k ł a d ó w ,  l ub j a k o  w c i e r a n i e .  T o  
s a m o  z a d a n i e  s p e ł n i a j ą  s p i r y t u s ,  w o d a  
k o l o ń s k a ,  r o ś l i n y  z a w i e r a j ą c e  g a r b n i k  i 
p r z e t w o r y  g a r b n i k o w e .

M o ż n a  t e ż  p r ó b o w a ć  z n i s z c z y ć  j a d  
n a  d r o d z e  c h e m i c z n e j  p r z e z  u t l e n i e n i e .  
D o  t e g o  celu u ż y w a  się,  n a d m n n g a n i a n i u  
p o t a s u  ( t .  z w .  p o p u l a r n i e  K a l i e l i l o r i e u m )  
p ł y n u  L u g n l n ,  j o d y n y ,  w o d y  c h l o r o w e j ,  
c h l o r a n i n y  w o d y  b r o m o w e j  i t. p.

A b y  j e d n a k  u n i k n ą ć  n i e p o ż ą d a n y c h  
s k u t k ó w  n a s t ę p o w y c h  p o w a ż n y c h  z a k a ­
żeń,  nie  n a l e ż y  p o k ł u t e g o  p r z e z  o w a d y  
r o z c i e r a ć ,  a t e m b a r d z i e j  d r a p a ć .  N a t a r c i e  
a l k o h o l e m  i o k ł a d  k w a ś n y  w w i ę k s z o ś c i  
w y p a d k ó w  w  z u p e ł n o ś c i  w y s t a r c z a .

J eże l i  u u k ą s z a n e g o  w y s t ą p i ł y  o b j a w y

ni e  j a d y  o w a d z i e  np.  m n i e  w z r a s t a j ą c e  
d a w k i  j a d u  p s z c z e l n e g o ,  o d d a d z ą  b a r d z o  
d o b r e  us ł ug i .

Dr. WŁADYSŁAW ZAPAŁOWICZ

 ̂j  iRidii m m

Z  c u c f u i  o c ą a m z a c y j n e & a  

S U a n n i c t m a  £ u d a u x e ą a

U ro c z y s te  pośw ięcenie  sz tandaru  Koła  
Ludow ego  w  K rzeszow icach .

W  niedziele,  dnia 2 Inn- odby ło  się u ro ­
czys te  poświęcenie sz t and aru  Stron.  Lud.  
w Krzeszowicach.

Na uroczys tość  minio n iepogody,  ścią­
gnęli masowo chłopi z okol icznych wsi. 
P o  nabożeństwie i kazaniu okoi iczuościo-  
wem,  wygtoszonem prz.ez ks. Stanis ława 
Ba ie ra  ze Szczakowej ,  pochód ze sz tan ­
da rami  o raz  m u z y k ą  udał  się na , 'akade- 
mję.  k tóra  odby ła  się na rynku.

Akad em ję  zagai ł  tut. p rezes  Kola Lu do ­
wego Jan  Knapik z Krzeszowic.  Później  
p rzemawia l i  b y ł y  poseł dr. Ig nacy  W r ó -  
b ey .  prezes  powia towego  Zarzą du  Stron.  
Ludowego  J ó z e f  Cinba, dr. adw oka t  INotr 
M arczak  z Chrzanowa ,  delega t  Okręg.  
St ron.  Lud.  B o ksa  F ranciszek ,  oraz L it' 
wick i F ranc iszek  z  Rybne j.

W  prze rwach  międ zy  przemówieniami ,  
muz yk a  grata pieśni ludowe.
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I iw pioniera Inlili W. Bleriolo
I m i ę  z m a r ł e g o  w  ł y c h  d n i a c h  L u d w i k a  Bte-  

r i o l a  j e s t  z a p i s a n e  n a  k a r t a c h  h i s t o r j i  l u t n i c t w a  
z t o l e m i  g l o n k a m i .  ^ O n  p i e r w s z y  n w i e r z y t  w  
p r z y s z ł o ś ć  j e d n o p ł a t o w c a  i p r a c o w a ł  w y t r w a l e  
n a d  j e g o  u d o s k o n a l e n i e m  w eżasfit*, k i e d y  s ą ­
d z o n o ,  ż e  j e d n o p ł a t o w i e c  j e s t  a p a r a t e m  n i e p e w ­
n y m .  i że  o s t o j ą  s i ę  t y l k o  s a m o l o t y  d w u p ł a t o ­
w e .  O n  t eż  p i e r w s z y  d o k o n a !  n a  j e d n o p ł a t o w ­
c u  p r z e l o t u  n a d  m o r z e m .

B y ł  t o  t y l k o  p r z e l o t  n a d  c i e ś n i n ą  Pa",  d e  C a ­
la i s ,  p o m i ę d z y  B a r n n u r s  a D o r c r ,  l ecz  p o d ó -  
v r / a s  m i a ł  z n a c z e n i e  s u k c e s u ,  j a k i m ,  n a p r z y -  
k l a d ,  w  o k r e s i e  p ó ź n i e j s z y m  s i a t  s i ę  p r z e l o t  
I . i n d h e r g t i a  n a d  o c e a n e m  A t l a n t y c k i m .

T r i u m f  d n i a  20  l i p c a  1908 r o k u  b y t  w y n i ­
k i e m  d z i e s i ę c i o l e t n i e j  n i e z m o r d o w a n e j  p r a c y  i 
j e s t  s ł u s z n i e  u w a ż a n y  za  k a m i e ń  g r a n i c z n y  w  
d z ie j a c h  l o t n ic t w n .  B l e r i o t  t a k  o p o w i a d a ł  o l o ­
c i e :  —- Z d o ś ć  c . i ę ż k i c m s e r c e m  o p u s z c z a ł e m  o 
g o d z i n i e  4 m i n u t  42 r a n o  l ą d  f r a n c u s k i .  P r z e z  
10 m i n u t  l e c i a ł e m  p r o s t o  p r z e d  s i eb i e ,  m a j ą c  
po p r a w i c y  p a r o w i e c  „ E s e o p e t l c " ,  k t ó r y  m i  t o ­
w a r z y s z y ł .  N i e  m a j ą c  w  g o n d o l i  p r z y r z ą d u  p o ­
m i a r o w e g o .  s t r a c i w s z y  z o c z u  b r z e g  f r a n c u s k i ,  
a n i e  w i d z ą c  p r z e d  s o l i ą  j e s z c z e  a n g i e l s k i e g o ,  
s i e d z i a ł e m  z z a l n j o n c m  o d d r e h e m  p r z y  k i e r o w ­
n i c y  s w e g o  s a m o l o t u .  W  c i ą g u  d a l s z y c h  d z i e ­
s i ę c i n  m i n u t  l e c i a ł e m  n a  ś l e p o  w  p r o s t y m  k i e ­
r u n k u .  W r e s z c i e  u k a z a ł a  s i ę  p r z e d e m n a  s z a r a  
I i 11 j a  w y b r z e ż a .  W z b u d z i ł a  w e  m n i e  n a d z i e j ę

p o w o d z e n i a .  I .e c i a ł e m  z  s z y b k o ś c i ą  60  k i l o m e ­
t r ó w  na  g o d z in ę .  Z r y w a ł  s i ę  n a g l e  w i a t r ,  a  ja 
s t w i e r d z i ł e m ,  że  p o m y l i ł e m  s i ę  w  k i e r u n k u  i, że  
z m i e r z a m  d o  S a in t  M a rg a r e t ,  z a m ia s t  d o  D o -  
vcr.  Z ( r u d n o ś i t i ą  w y r ó w n a ł e m  s a m o l o t  i s k i e ­
r o w a ł e m  s ię  d o  D o v c r .  Z a p a s  b e n z y n y  m a l a ł  w  
o c z a c h .  W r e s z c i e  j e d n a k  d o s t a ł e m  s ię  n a d  D o -  
ve r ,  a  w k r ó t c e  p o t e m  w y l ą d o w a ł e m  p o z a  j e g o  
o b w o d e m .  P r z e l o t  n a d  k a n a ł e m  L a  .Manche p o ­
w i ó d ł  s ię !

L o t  B r c l i o l n  n a d  k a n a ł e m  t r w a ł  31 m in u t .  
P a r o w i e c  . . E s c o p c l l c “ , k t ó r y  m i a t  m u  t o w a r z y ­
s zy ć ,  p r z y b i ł  d o  l ą d u  w  g o d z i n ę  p ó ź n i e j .  B re -  
l i o t  z d o b y ł  n a g r o d ę  p i e n i ę ż n ą  w  w y s o k o ś c i  t y ­
s i ą c a  f u n t ó w  s z l c r l i n g ó w ,  p r z e z n a c z o n ą  p r z ez  
d z i e n n i k  l o n d y ń s k i  „ D a i l y  M a i l“ d l a  p i l o t a ,  
k t ó r y  p i e r w s z y  d r o g ę  p o w i e t r z n ą  p r z e b ę d z i e  k a ­
n a ł  L a  M a n c h e .  A p a r a t  j e go ,  j e d n o p ł a t o w i e c  
o  60 Ii.  61. b y ł  b a r d z o  p o d o b n y  d o  a e r o p l a n ó w  
w s p ó ł c z e s n y c h .

B l e r i o t  w y w a l c z y ł  s o b i e  s ł a w ę  ś w i a t o w ą  i 
p r z y d o m e k  . . p i o n i e r a  l o t n i c t w a "  n i e l y i k o  c z y ­
n a m i .  o k t ó r y c h  w s p o m n i e l i ś m y  n a  w s t ę p i e ,  
Ie.cz t a k ż e  n i e s p o ż y t a  o n o r g j ą  i n i e z ł o m n ą  w i a ­
r a  w  p o w o d z e n i e  s wo i e l i  p o c z y n a ń .  U l e p s z a j ą c  
k n n s . n i k c j ę  j e d n o p ł a t o w c a ,  u l e g ł  p r z y  p r ó b a c h  
l i c z n y m  k a t a s t r o f o m ,  r o z b i ł  d z i e s i ę ć  a p a r a t ó w ,  
a t e  n i r  u p a d t  n a  d u e l n i ,  p - z e m ó g ł  s t r a c h  p r z e d  
ś n  i o r c i ą  w y s i ł k i e m  w o l i  —  i z w y c i ę ż y ł ,  (ni)

Ostra, aie nie antypaństwowa odezwa
Tajemnica pancernej k a s y  „ G a z e t y  Polskiej"

Sekretarjat Naczelny Stronnictwa Lu- 
Jow ego komunikuje:

„Dzięki uprzejmości „Gazety Polskiej" 
otrzymaliśmy egzem plarz zielonej odezw y, 
o której pisała „Gaeta Polska" z dnia 11 
sierpnia p. t. „Czerwona odezwa" i o któ­
rej m ówił sen. Róg w swym w ywiadzie.

Stwierdzam y, że:
1) Odezwa ta nie była drukowana, ani 

kolportowana przez w ładze Stronnictwa 
Ludowego. 2) Zawiera ona pod adresem  
sanacyjnego system u rządzenia szereg o-

strych zarzutów, jakie stale spotykam y w 
niezależnej prasie i jakie nieraz podnosi! 
sen. Róg z trybuny sejm owej, kiedy był 
członkiem Stronnictwa Ludowego.

Nie znaleźliśmy w niej jednak ani m o­
mentów antypaństwowych, ani naleciało­
ści komunistycznych.

3) Zwróciliśm y się do prezesa W itosa  
z zapytaniem, czy ma cośkolw iek w spól­
nego z tą odezw ą, i ośw iadczenie jego po­
damy do w iadom ości publicznej, o ile o- 
czyw iście zezw oli cenzura".

200 IY S. EMERYTÓW W POLSCE
W e d łu g  os ta tnich obl iczeń n a  1 s t y c z ­

nia rb„ zaopat rzen ie  emery ta lne  ze S k a r ­
bu P a ń s tw a  o ra z  funduszów n iektórych 
p rzeds iębio rs tw i monopolów pa ń s tw o­
wych  pobiera w  Po lsce  192-530 osób.

Zaopat rzen ie  em ery ta lne  ze Skarbu  
Pa listwa o t r zy m u je  87. 958  osób,  w tem 
69.20S e m e r y tó w  cywilnych  i 18.790 em e­
ry tó w wojskowych .  W  liczbie em ery tów  
cywilnych znajduje się 57 . 573 em ery tów  
P ańs tw a  Po l skiego i 11.635 em ery tów  
pańs tw zaborczych  ( łącznie z wdowami  i 
s ierotami ).  Z ogólnej  l iczby em ery tów  
wojskowych  p r zy p a da  na  e m er y tó w  P a ń ­
stwa Pol skiego 16.990 osób, o r az  n a  em e­
r y tó w  pańs tw zaborczych  JSOO osób.

Z P ań s t w o w e g o  Zakładu Filiery talnego 
pobiera zaopa t rzenie  emery ta lne  572 e m e ­
rytów,  w d ó w  i sierót ,  z funduszu kolei, 
poczty-, t e l eg rafu i telefonu o ra z  l asów pań­
s twowych 94.6S2, o r a z  funduszu monopoli  
7337 osób.

Okazuje  się zatem,  że emeryci  . .zabor­
czy"  są już znikomą mniejszością.  O lb r zy ­
mia większość to emeryci  z cz as ów  pol­
skich,  ś*ciś!ej z „dziesięciolatki" sa na c y j ­
nej.

Pensja p. Ję o rze je w ic za
„Goniec W a r s z a w s k i 11, za którym podaliśmy 

wi adomość  o dochodach  p # lędrzejewicza,  za­
mieścił nas tępujące  spr os towani e :

W  związku z notatką  w Nr, 204 z dnia 27, 
7. 1936 r. p, t. „Jak to było z pensją  b, Pr emie !  
ra Jęcirzejnwicza",  s t wierdzam,  jako delegat  
Minis ters twa Komunikacj i  i przewodniczący 
Komisji Rewizyjnej  Ligi Popierania  Turystyki ,  
na pods tawie  przepr owadoznej  rewizji  ksiąg 
Zar ządu  Gł ówne go  L P T , że .ani Prezes  Rady 
Głównej  b. Pr emie r  Janusz  Jędrzejewicz,  ani 
żaden inny członek Rady  Głównej ,  czy też Z a .  
rządu Gł ówne go  L P T ,  żadnego  wynagr odzen i a  
za funkcje swe  w Liri'zs Popierania  Turystyki  
nie o t rzymuje" .

(—) Frt Uhniat
Dyr ekt or  D epa r t ame nt u  Mini s ter s twa Komuni ­
kacji.  —  Pr ze wodni cz ąc y Komisji  Rew.  LPT

Na cud trzeba zasłużyć
„ D e p e s z a " ,  o r g a n  k ó ł  p r z e m y s ł o w y c h ,  m a ­

lu j e  p o d n i o s ł a  a t m o s f e r ę  s i e r p n ia  11)2(1 r.
„Na ty łach  arm ii gorza ł  dach cale.  

go narodu w iarą, nadzie ją  ; miłością, 
żc  skupił  sic on pod  rządem  narodow ej  
zg o d y ,  k tó re j  p r ze w o d n ic zy ł  polski  
chlon bez  kraw ata .  W in c e n ty  W ito s ,  żc  
na czoło  a taku  staw ał ks iądz  z k r z y ­
ż e m  i t e  w iclnmiljnnnwa m odlitw a  szla  
j e d n y m  w n iebnglosy  apelem  do B o s ­
kiej Opatrzności.

i iO właśnie  —  w s z y s / k o  razem ,  iv 
jedne j  celow ości  —  s tw arza  cud.

Cudu Pan Bóg nie daje n iegodnym .  
Nie da go narodowi, k tó r y  będz ie  w y d a  
w al P a ry lc w i-z o w e ,  ta n c e rzy  z  Adrii  
n a  dygn i ta rsk ich  stolcach, rozrzu tną  
biurokracje  itp.

Dla tak iego  narodu Pan B ó g  cudu  
nic u czyn i" .
P r z e d  16 'al.v, p i s z e  d a l e j  „ D e p e s z a " ,  b y ła  

„ s w o ł o c z "  t  ( a m l c j  s t r o n y  f r o n t u ,  d z i ś  j e s t  po  
ł e j  s t r o n i e  I I rzch a  ją  z w a lc z a ć .

„ Ty lko  s zy b k ;  naw rót do  p r z y to m ­
ności. t y lk o  z l ikw idow anie  z korzen iem  
w sze lk ie g o  ła jdactw a i łupiestwa, ty lko  
z łączen ie  w s z y s t k ic h  e lem en tó w  tw ó r ­
c z y c h  r z e c z y w is to ś c i , t y l k o  sy n te za  
rozbieżności,  naturalnych, ale nie w ro­
gich, t y lk o  skapita lizow anie  w s z y s t ­
k ich  razem  skarbów , jak ie  naród  w so.  
hic posiada, da nam praw o b y ć  d u m n y ­
m i  z  „cudu nad W is ie "  i zd o ln y m i do 
n rzy icc ia  innego cudu".
A V yrw ae  „ k o r z e n i e "  l i i p i c s l w a ,  ł o  z n n y ży .  

n n s z e m  z d a n i e m ,  p o c i ą g n ą ć  p o d  s ą d  g ł ó w n e  fi 
Rury o b o z u  z a n a c y  jno ito .  h o  o n e  są  o d p o w i e  
d z ia ln e .  J e s z c z e  r a z  p o w t ó r z y ć  t r z e b a  z a  noe-  
tą: „O ,  rękę k a r a j ,  n i c  ś l e p y  m le c z !"

Konfiskaty
D z i s i e j s z e  „ G o n i e c  W a r s z a w s k i " ,  „ C z a s"  1 

ż y d o w s k i  „ N a s z  P r z e g lą d "  z o s t a ł y  s k o n f i s k o ­
w a n e  za o p i s  i o m ó w i e n i e  te g o ,  c o  s i ę  s ł a ł o  
w W i e r z c h o s ł a w i c a c h .

U!gi w  płaceniu podatku gruntowego
Uwzgl ędni a jąc  t rudne położenie rolników, 

Mini s ters two Skar bu  zarządzi ło Dewne ulgi, ce.  
lem ułatwienia im spła ty należności  poda tku 
g r u n t o w e go  za 1936 r.

P ł atnikom p a ń s t w o w e g o  poda tku g r u n t o we ­
go,  którzy opłacają  go z ulgą (d'egresją) ,  a 
którzy wpłacili w terminie do an.  30  kwietnia 
1936 r, lub od których z a i nkas owa no  do dn, 
30 maja  1936 r sumy,  odpowi ada j ąc e  połowie 
całorocznej  należności  wymi er zon ego  im po .  
da tku  grun t owe go ,  lecz już po pot rąceniu  de­
presji,  przyznaje  się p r a wo  wpłacenia  do d'n. 
30 l is topada 1936 r. pozostałej  należności  po­
da tku  g r un t ow e go  bez odsetek za zwłokę, T y m  
zaś płatnikom,  którzy do wymi eni onych w y ­
żej t e r mi nów nie wpłacil i  nic lub mniej  niż po .  
Iowę całorocznej  należności  w ymi er zon ego  im 
p oda tku  g r un t owe go ,  lecz już. po pot rąceniu 
depresj i ,  n którzy do dnia 1 października 1936 
roku wpłacą  lub dopłacą  wysokośc i  poł owy ca­
łorocznej  należności  w ymi er zo neg o im p o d a t .  
ku grun t to weg o,  lecz już po porąceniu  d e gr e .  
sji, da ro wuj e  się odsetki  za zwłokę od sum 
wpł aconych lub dopłaconych i przyznaje  się 
p rawo wpłacenia  do dn. 30 l is topada 1936 r. 
pozostałej  należności  po da tku  g r u n t o we g o  beż 
odse tek  za zwłokę.

T a  s a ma  ulga s tosuje  się również do d o .  
da tku  na rzecz zwi ąz ków s am o rz ąd u  t eryto­
r ialnego od poda tku grun t owe go .

Od płatników,  którzy nie dokona ją  wpłat  w 
terminach wyżej  wymienionych i zalegać będą 
w opłacie poda tku g r u n t o we g o  za 1036 r., po. 
bierane będą odsetki za zwłokę od u s t a w ow yc h  
t e rmi nów płatności .

KSIAZKA ROBOTNIKA 0  ROSJI
Nakła dem  Fundacj i  . .Dom ludow y"  

. .Widia" \y Krakowie  ukaże  się w  tych 
dniach doskona ła  p r ac a  robotnika  pol­
skiego S tan i s ł aw a  Łnkomskiego opisują­
ca stosunki  panujące w  Rosji  sowieckiej  
Au to r  o b s e r w o w a ł  je w- ciągu sw eg o  kil­
kuletniego poby tu  w  p racy ,  w  różnych  
s tronaci i  imper ium sowieckiego.  Książ­
ka nosi ty tu ł :  „Z p rzeżyć i d ośw iad ­
czeń Robotnika P olsk iego w  Z.S.S.R." 
P r a c a  ta, jak za zna cza  sam  au to r  na 
wstępie sweg o  dziełka nie pow-stafa z do­
r y w c ze g o  oglądan ia  objektów,  jakie bol­
sz ewicy  s ta ra j ą  się pokaz ać  s w y m  chwi ­
lowym gośc iom i p r z y j a z d o m .  Takimi  
byli wielcy  p isa rze  angielscy,  jak B e r ­
na rd  Shaw,  lub k r a k o w s c y  s y m p a t y c y  
Rosji, k t ó r zy  potrafili  na t e ma t :  „Co w i ­
dział em w  Rosji" mówić p rzez 4 godziny  
w y ch w al a j ą c  Sowie ty .  P r a c a  ta nie p o w ­
s ta ła  na po ds taw ie  obse rwac j i  życ ia  i 
s to sunków  w  Rosji  z okienek pociągu, ale 
zrodzi ła  się z r ze czyw is tyc h  p rzeży ć  pol­
skiego roboffnka,  k t ó r y  przem ierzył ty ­
siące kilom etrów wędr u jąc  co raz to no- 
wemi  połaciami tego kolosalnego imper ­
ium. jakiem jest Rosja pod panow an iem 
bo lszewick icm przec ie rpia ł  n ie raz głód 
i niedolę godną  niewolnika.

Łakomsk i ,  z pochodzenia  Po lak  z Mie­
chowsk iego,  cz łowiek  po pięćdziesi ątce 
p o w a ż n y  i z ró w n o w aż o n y ,  w ł a d a  biegłe 
niemieckim i rosy jskim językiem.  Praco* 
w a ł  sw eg o  czasu  ki lka lat  w  Westfal i i  
Znajomość  j ę zy ka  niemieckiego p r z y d a ­
w a ł a  mu się nieraz p r z y  spo tykan iu  się 
z niemieckimi  „ s pecami"  w  Rosji ,  od 
k t ó r ych  d o w i a d y w a ł  się r ze czy ,  jakie w  
innych w ar un k ac h ,  b y łb y  pominą ł  i nie 
z a u w a ż y ł  w  ks iążce swej  daje o br az  s t a ­
nu r ze czy  p r z e j r z y s ty  i bez  jakiegoko l­
wiek ko lo ryzowania .  Pisze ,  co widz ia ł  
na w łas ne  oczy,  co doświadczy ł ,  co p r z e ­
cierpiał  i co p rzeżył .  Opisuje r zeczy  z 
p ros to tą  inte l igentnego robocia rza ,  nie 
ma jącego  ani uprzedzeń,  ani specjalnych 
sympa tyj .  Z e s t a w ia  wieie r zeczy  i czy-  
py ta ł ;  Czy i jak ci się to podo ba  t o w a ­
rzyszu ,  cz y  chłop ie? „ O m a w ia "  „uspo­
łecznienie" kob ie ty  sowieck ie j  w  Rosji  i 
t akże  się py ta ;  Ja kby  ci się to, pol ska ko­
bieto,  podoba ło?

Dziełko  S tan i s ł aw a  Łakom sk ie go  zao ­
p a t rz y ł  p r z e d m o w a  S tan i s ł aw  T hugu t t  
Na b y ć  je mo żn a  po cenie 1 zł. 50 g r osz y  
Iz  p rzesy łk ą  po cz to w ą  1 zł. 8(J g r oszy)  
w  Adminis t racj i  p isma „P ia s t "  w  Krako­
wie,  M a ły  Ry n e k  4.

w Syrji i Libanie
„ C z e k a m y  końca upałów, a potem —  do w a l k i ! . . ."

D o s z ł o  (lo p o r o z u m i e n i a  m i ę d z y  p o s z c z c g ó l -  
n o m i  o r g a n i z n c i j a m i  k u p i e c k . r m i  w  s p r a w i e  
o g ł o s z e n i a  h n j k o t u  t o w a r ó w  a n g i e l s k i c h  w  c a ­
łe j  S y r j i  i L i l ia n ie .  P r o j e k t  t e n  u m o t y w o w a n y  
j e s t  o k u r z e n i e m  A r a b ó w  z p o w o d u  p o l i t y k i  
a n g i e l s k i e j  w  P a l e s t y n i e .  W  S y r j i  c o r a z  b a r ­
d z i e j  s z e r z y  s i ę  a k c j a  n a  r z e c z  p o m o c y  A r a ­
b ó w  p a l e s t y ń s k i c h .

W e d ł u g  n i e o f i c j a l n y c h  w i a d o m o ś c i ,  l i c z n e  
g r u p y  p a r t y z a n t ó w  s y r y j s k i c h  p r z e c h o d z ą  g r a ­
n i cę .  c e l e m  w z i ę c i a  u d z i a ł u  w  p o w s t a n i u  p r z c -  
o i w k o  „ s j o n i z m o w !  j u d o - a n g i c l s k i c m u " .  S p r a ­
w a  c z y n n e g o  u d z i a ł u  B c d u i n ó w  tr a n s j n r d a ń -  
s k ir h  w- p o w s t a n i u  p a t o s ty ń s k io in ,  z d a j e  s ię  b y ć  
r z e c z ą  p r z e s ą d z o n ą .  O b e c n i e  n i e  w c h o d . i  o n a

w  r a c h u b ę ,  z p o w o d u  n i e s ł y c h a n y c h  u p a ł ó w ,  
a le  ju ż  w  p a ź d z i e r n i k u  p o d b u r z o n e  p r z ez  ag i -  
l a l o r ó w  a r a b s k i c h  p l e m i o n a  I r a n s j o r d a ń s k i e  
c h w y c i ć  m o g ą  za broń .

E m i r  T r a n s j o r d a n j i  A b d u l la h  w  r o k o w a ­
n i a c h  z w y s o k i m  k o m i s a r z e m  P a l e s t y n y  W a u -  
c h o p e ' m  w y s u n ą ł  n a s t ę p u j ą c e  p r o p o z y c j e :

1) u w o l n i e n i e  w i ę ź n i ó w  z o b o z ó w  k o n c e n ­
tr a c y j n y c h ,  2) u w o l n i e n i e  w s z y s t k i c h  w i ę ź n i ó w  
p o l i t y c z n y c h ,  3) w s t r z y m a n i e  i m i g r a c j i  Ż y d ó w .  
W z a m i a n  za  l o  A b d u i ln h  p r z y r z e k a  c a ł k u w i l e  
w s t r z y m a n i e  z b r o j n e j  a k c j i  a r a b s k i e j  j e s z c z e  
pr z ed  p r z y b y c i e m  k o m i s j i  k r ó l e w s k i e j .  O d p o ­
w ie d ź  w y s o k i e g o  k o m i s a r z a  o c z e k i w a n a  j e s ł  
n i e b a w e m .

Zamach na pociąg w P a le s ty n ^
Z Ja f fy donoszą  o n o w y m  zam achu  na 

pocią Ja i ia -Te l A v iv -L y d d a .  Do p r z e je ż ­
dża jącego  pociągu osobow ego  nieznani  
sp ra w cy  oddali ki lkadziesią t s trza łów  ka-  
rabinow ych , w s k u te k  czego  jedna osoba  
zosteda zabiła, zaś 5 osób, w  tem  pewien  
żołnierz angielski,  odniosło c iężk ie  rany.  
Ja m a c h n  dokonano  iv tem  sa m em  miejscu,  
g dz ie  w  n iedzie lę  rano podłożono pod po­
ciąg bom bę .

Proces po lity czn y
D n i a  18 h m .  z n a j d z i e  s i ę  n a  w o k a n d z i e  S ą  

d n  O k r ę g o w e g o  w  Ł o m ż y  n a  s e s j i  w y j a z d o w e j  
p ie r w s z y  p r o c e s  w  n o w e j  s e r j i  r o z p r a w  kar-  
o y c l i  w y t o c z o n y c h  w  s p r a w i e  z a j ś ć  w  p o w i e c i e  
w y s n k o m a z n i e c U i m .  N a  l a w i e  o s k a r ż o n y c h  z a ­
s i ą d z i e  7 c z ł o n k ó w  S t r o n n i c t w a  N a r o d o w e g o  z 
p.  W r z e s z e w s k i m  p o d  z a r z u t e m  u d z i a ł u  w n a j ­
ś c i u  n a  p o s t e r u n e k  p o l i c y j n y .

O lbrzym i p o ża r lasów
N a  U r a l u  p ł o n ą  na p r z e s t r z e n i  8 ly s .  n e k t a ­

r ó w  la s y .  W  p a r k u  n a r o d o w y m  l l u c ń s k i m  p a d ­
ły o f i a r ą  o g n i a  t y s i ą c e  z w i e r z ą t .

P o d c z a s  a k c j i  r a t o w n i c z e j  p o n i o s ł o  ś m ie r ć  
w ie l e  o s ó b .

szkodę o rganizacyj  społecznych,  w których 
p racowała,  m. in. na szkodę Związku P ia -  
cy Obywatelskiej  Kobiet i Rodziny Sądo­
we]

Sprawa Parylewiczowa)
Dnia 11 bin. powróci ł  do W a r sz a w y  

kierownik nadzoru prokura tor sk iego przy 
ministerstwie sprawiedl iwości ,  prokura tor  
Sądu Najwyższego  Olgierd Kryczyński,  
który wyjeżdżał do Krakowa w celu za ­
poznania się ze stanem śledztw a w spra­
w ie W andy ParylewiczOwej. Jak donosi  
agencja „Iskra",  ś ledztwo w tej sprawie 
w szczęte w dniu 4 lipca, prowadzone jest 
z całą energją.

Specjalnie zm ontowany  apa r a t  śledczy, 
pracujący pod kierunkiem sędziego śled­
czego do sp raw wyją tkowego  znaczen.a 
Korusiewicza,  któremu został  dodany  do 
pomocy sędzia Tadeusz  Resforff, sp r aw ­
dza olifity materjnt,  zg romadzony  w t r ak ­
cie dochodzeń prokurator skich i w wyniku 
zarządzonych  rewizyj.

Niezależnie od ścigania karnego zostały 
w związku z tą sp rawą  wszczęte p rzeciw­
ko kilku osobom na terenie apelacji  kra­
kowskiej  dochodzenia dyscyplinarne, przy- 
czem jeden sędzia okręgow y został zaw ie­
szony w  sw ych czynnościach. Przeciwko  
jednemu z notarjuszy w szczęto  dochodze­
nia dyscyplinarne, połączone z wnioskiem  
o zaw ieszenie w czynnościach.

Ponad to  wyniki ś ledztwa wskazują,  że 
Wa nd a  Pary lewiczowa  dopuściła się przy­
właszczenia większych sum pieniędzy na

Adwokaci nie chcą
bronić Parylewiczowej

W ś r ó d  s fo r  p r a w n i c z y c h  r o z e s z ł a  s i ę  p o g ł o ­
s k a ,  ż e  w d n i a c h  n a j b l i ż s z y c t i  n a s t ą p i  n o w y  
z w r o t  w a f e r z e  P a r y l e w i c z o w e j .  W  p o n i e d z i a ­
łe k  p r z y b y ć  m a  d o  W a r s z a w y  s ę d z i a  ś l e d c z y ,  
K o r i i s l c w ic z ,  k t ó r y  w y d e l e g o w a n y  z o s t a ł  p r z e i  
m in .  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  G r a b o w s k i e g o ,  s p e c j a l n i e  
d o  w y k r y c i a  c a ł e j  a f e r y .  P r z y j a z d  s ę d z i e g o  
K o r u s i e w i c z a  p o d o b n o  n ie  m a  t y l k o  n a  c r l n  
z d u n ie  r a p o r t u  m i n i s t r o w i  s p r a w i e d l i w o ś c i  t  
d o t y c h c z a s o w y c h  p r a c ,  d o k o n a n y c h  p r z e z  n i e ­
g o  w  K r a k o w i e .  W  p r z y s z ł y m  t y g o d n i u  n n le -  
ż.y s i ę  s p o d z i e w a ć  n o w y c b  s e n s s c y j u y c h  f a k ­
t ó w  w  ł e j  s p r a w i e ,  j u ż  n a  t e r e n i e  o l e ł y l k t ,  
K r a k o w a ,  l e c z  r ó w n i e ż  s to l i c y .

R o d z in a  P a r y l c w i c z o w e j ,  a r e s z l n w a n e j  p o n  
z a r z u t e m  n a d u ż y ć  u r z ę d n i c z y c h  i d c f r a u d a c y j  
p i e n i ę ż n y c h  z w r ó c i ł a  s i ę  dn  k i l k u  a d w o k a t ó w  
w u r s / .a w s k ic b  n p o d j ę c i e  s i ę  o b r o n y  a r e s z t o w a ­
n e j .  D u ż e  p n r u s z e n i e  w  k o ł a c h  s ą d o w y c h  w y ­
w o ł a ł  ta k t  o d m o w y  p r z y j ę c i a  o b r o n y  p r z e z  
d w u c h  a d w o k a t ó w  w a r s z a w s k i c h ,  z e  w z g l ę d u  
n a  z a r z u c a n e  P a r y l c w i c z o w e j  c z y n y .

Podatek dochodowy ro b otn ik ów
M i n is t e r s t w o  S k a r b u  w y d a ł o  o k ó l n i k  ze- 

7.w „ t a j ą c y ,  a b y  p r z y  w y p ł a c a n i u  w y n a g r o d z e ń  
r o b o t n i k ó w  s e z o n o w y c h ,  z a t r u d n i o n y c h  n a  r o ­
b o l a c h  p u b l i c z n y c h ,  o r a z  w  p r z e m y ś l e  b u d o ­
w l a n y m ,  n ie  p o t r ą c a n o  p o d a t k n  d o c h o d o w e g o ,  
o i l e  w y n a g r o d z e n i a  te, O D liczone  w  s t o s u n k u  
r o c z n y m ,  n ie  p r z e k r a c z a j ą  k w o t y  zł. 2 500.

Z a  r o b o t n i k ó w  b u d o w l a n y c h  u w a ż r  s i ę  r o ­
b o t n i k ó w  ż e l b e t o n o w y c h ,  m u r a r z y ,  c ie ś l i  i p o ­
m o c  b u d o w l a n ą  t y l k o  w ó w c z a s ,  j e ż e l i  c h a r a k ­
te r  i c h  z a tr u d n i e n i a  j e s t  s e z o n o w y ,  a w ię c  j e ­
że l i  n i e  s ą  t o  r o b o t n i c y ,  z a t r u d n i e n i  p r z y  r o ­
b o t a c h  b u d o w l a n y c h ,  p r o w a d z o n y c h  p r z e z  c » -  
ł y  r o k  n a  t e r e m e  z a k ł a d ó w  p r a c y  p r z e m y s ł u  
w ł ó k i e n n i c z e g o ,  m e t a l o w e g o  c z y  i n n y c h ,  z  i s t o ­
ty  s w e j  p r o d u k c j i  p r a c u j ą c y c h  c a ł y  ro k .

W zro st obrotów  polsko-egipskich
O b r o t y  h a n d l o w e  z E g i p t e m  u l e g ł y  w  c i ą g u  

ro k u  b i e ż ą c e g o  d a , s z e j  z n a c z n e j  p o p r a w i e  n t  
k o r z y ś ć  P o l s k i .  O k r ę s  p i ę c iu  p i e r w s z y c h  m i e ­
s i ę c y  19 3 6  r. p r z y n i ó s ł  w i ę c e j  n i ż  podwojeni# 
s i ę  w y w o z u  p o l s k i e g o  n a  r y n e k  e g i p s k i  w  z e ­
s t a w i e n i u  z a n a l o g i c z n y m  o k r e s e m  w r. 1935. 
Na p o d k r e ś l e n i e  z a s ł u g u j e  fa k t ,  ż e  w  t e g o r o c z ­
n y m  w y w o z i e  p o l s k i m  s t o s u n k o w o  d u ż ą  p o z y ­
c ję  s t a n o w i ą  w y r o b y  g o l o w e ,  w s z c z e g ó l n o ś c i  
tk a n in y  b a w e ł n i a n e .  N a  z m i a n ę  k o n j u n k t n r y  
r y n k o w e j  w p ł y n ę ł y :  c z ę ś c i o w o  w y e l i m i n o w a n i #  
z r y n k u  e g i p s k i e g o  k o n k u r e n c j i  j a p o ń s k i e j ,  
o r a z  s t o s o w a n e  s a n k c j e  a n l y w l o s k i e .  N a i e ż y  
z a z n a c z y ć ,  ż e  s t o s u n e k  w z a j e m n y c h  o b r o t ó w  
p o l s k o  e g i p s k ic h ,  k t ó r y  j e s z c z e  p r z ed  k i lk u  ł a ­
ty w y r a ż a ł  s i ę  w  p r o p o r c j i  1:7 na n i e k o r z y ś ć  
P o l s k i  z r e d u k o w a ł  s i ę  d o  p r o p o r c j i  1:2.
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Kronika Slaska
C i e s z o w a ,  p o w  L u b l i n i e c .  N i e  w o l n o  d m u ­

c h a ć  w  k a s z ę .  N i c  l u k i ,  b y  m u  w  k a s z ę  d m u ­
c h a ć ,  n a s z  p a n  n a c z e l n i k  g m i n y .  J e s t  o n  p a ­
n e m  s a m o w ł a d n y m  w  n a s z e j  g m i n i e .  M a  
v  p r a w d z i e  d o  p o m o c y ,  a  r a c z e  j d o  k o n t r o l i  
r a d ę  g m i n n ą ,  z ł o ż o n ą  z p o t u l n y c h  b a r a n k ó w ,  
a l e  n a w e t  l e j  r a d y  n i e  r a c z y  z w o ł y w a ć  n a  p o ­
s i e d z e n i a .  C h o c i a ż  j u ż  7 m i e s i ę c y  u p ł y n ę ł o  n i e  
p r z e d ł o ż y ł  d o t y c h c z a s  r a c h u n k ó w  r a d z i e  g m i n ­
n e j .  P.  n a c z e l n i k  j e s t  r ó w n o c z e ś n i e  p r z e w o d n i ­
c z ą c y m  w  r a d z i e  s z k o l n e j .  Z t y t u ł u  l e g o  n a l e ­
ż a ł o b y  r ó w n i e ż  r a d z i e  g m i n n e j  p r z e d ł o ż y ć  r a ­
c h u n k i ,  a l e  n i e  u c z y n i o n o  l e go  j u ż  ,1 l a t a  i n i k t  
n i e m a  w g l ą d u  w  g o s p o d a r k ę  n a d z o r u  s z k o l n e ­

g o
W  s p r a w i e  r a c h u n k o w o ś c i  g m i n n e j  k r ą ż ą  

t a k  h o r c n d a l n e  w i e ś c i ,  ż e  I r u d n o  i m  w p r o s t  d a ć  
w i a r ę .  M ó w i  s i ę  o j a k i c h ś  m a c h i n a c j a c h  z 
k s i ę g a m i  g m i n n e m i  w  z w i ą z k u  z n i e p r a w n i e  
ś r i ą g a n e m i  p o d a t k a m i  i l y m  p o d o b n y c h  r z e ­
c z a c h .  D a w n i e j ,  g d y  i s t n i a ł a  n i e z a l e ż n a  o r g a ­
n i z a c j a  z a w o d o w a  r o l n i k ó w ,  z e b r a n i e  K ó ł k a  
. . o l n i c z e g o  ) i \ ! n  d l a  k r y t y c z n i e  u s p o s o b i o n y c h  
o b y w a t e l i  t ą  t r y b u n ą  m i e j s c o w ą ,  z k l ó r e j  m o ż ­
na  b y ł o ' p o r u s z y ć  r ó ż n e  s p r a w y .  O b e c n i e  z a ł o ­
ż o n o  n o w ą  o r g a n i z a c j ę  r o l n i c z ą ,  k l ó r e j  p r e ­
z e s e m  z o s l a t  p.  n a c z e l n i k  g m i n y ,  t o  l e ż  n i e  
m a m y  j u ż  a b s o l u t n i e  g d z i e  w y p o w i e d z i e ć  n a ­
s z y c h  b o l ą c z e k .  .Tężeli z n a j d z i e  s i ę  ś m i a ł e k  i 
un  z e b r a n i u  p o r u s z y  j a k ą ś  s p r a w ę  n i e m i ł ą  pą -  
n u  n a c z e l n i k o w i ,  l o  s i ę  g o  p o p r o s i l i  w y k l u c z a  
i s p r a w a  z a ł a t w i o n a .

C z a s  n a j w y ż s z y  b y  s k o ń c z y ł o  s i ę  u r z ę d o w a ­
n i e  s t a r y c h  r a d  g m i n n y c h  i l iy z a r z ą d z o n o  n o ­
w e  w y b o r y .

N o w y  s t r a j k .  W  t y g o d n i u  u b i e g ł y m  z a -  
s l r a j k o w a l i  r o b o t n i c y  z a t r u d n i e n i  p r z y  r o b o ­
l a c h  r e g u l a c y j n y c h  r z e k i  P r z e m s z y  p o d  M y s ł o ­
w i c a m i  o r a z  K r y n i c y  p o d  S z o p i e n i c a m i  O g ó ­
ł e m  z n s l r n  j k o w n l o  I . l ł O  r o b o t n i k ó w .  P o  d w u ­
t y g o d n i o w y m  s l r n j k u  r o b o t n i c y  w r ó c i l i  d o  p r a ­
cy.

B r z e ź c c ,  p. P s z c z y n a .  P e w n e m u  r o l n i k o w i  
w  t u t e j s z e j  g m i n i e  p a d ł o  w  c i ą g u  k r ó t k i e g o  
r z a s u  0 s z l i i k  b y d ł a .  W e z w a n y  w e t e r y n a r z  
o r 7 e k i .  iż b y d ł o  z g i n ę t o  w s k u t e k  z a t r u c i a  n a ­
w o z a m i  s z t i i r z n o n i L  R o l n i k  t e n  z b y t  s i l n i e  
o b s i a ł  p a s l w i s k a  n a w o z a m i  s z l u e z n e m i  p ó ź n ą  
w i o s n ą ,  c o  jesl  b ł ę d n e ,  g d y ż  p r a k t y k a  w y k a z a ­
ła,  że  n a l e ż y  c z y n i ć  l o  j e s i on i ą .

Z a m a r l i  n a  w i ę z i e n i e .  W  u h .  s o l i o l ę  o  g o ­
d z i n i e  22,  p o d ł o ż y ł  n i e z n a n y  s p r a w c a  p u s z k ę  
z m a l e r j a l e m  w y b u c h o w y m  p o d  b r a m ę  w i ę z i e ­
n i a  w  M y s ł o w i c a c h .  —  W y b u c h  s p o w o d o w a ł  
u s z k o d z e n i e  b r a m k i ,  o r a z  w y p a d n i ę c i e  s z y b  w 
p o b l i s k i m  S ą d z i e  G r o d z k i m .  M i m o  e n e r g i c z -  
n y c h  d o c h o d z e ń ,  s p r a w c y  z u c h w a ł e g o  z a m a ­
c h u  d o l ą d  n i c  w y k r y ł o .

W o d z i s ł a w .  M ę ż . o b ó j c z y n l .  TJ h i eg ł e j  s o b o l y  
p o l i c j a  z a a l a r m o w a n a  p r z e z  m i e s z k a ń c ó w  W o ­
d z i s ł a w i a  p r z y b y ł a  d o  m i e s z k a n i a  P o g o d ó w .  
g d z i p  z n a l a z ł a  z w ł o k i  E m i l a  P o g o d y  z r a n ą  n a  
s k r o n i .  Ż o n a  P o g o d y  t w i e r d z i ł a  p o c z ą t k o w o ,  że 
m ą ż  jej  w r ó c i ł  p i j a n y  d o  d o m u  i u p a d ł s z y ,  u d e ­
r z y ł  g ł o w ą  o k a n t  ł ó ż k u ,  p o n o s z ą c  ś m i e r ć .  P o ­
n i e w a ż  j e d n a k  r a n a  n a  g ł o w i e  w s k a z y w a ł a  n a  
m o r d e r s t w o ,  P o g o d o w ą  a r e s z t o w a n o .  W  wi ęz i p -  
n i u  P o g o d o w a  p r z y z n a ł a  s i ę  d o  z a m o r d o w a n i a  
m ę ż a .

B o g n l a  ż c b r a c z k a .  N a  t o r z c  k o l e j o w y m  p o d  
R o g u m i n e m  z n a l e z i o n o  z m a s a k r o w a n e  p r z e z  p o ­
c i ą g  z w ł o k i  ż e b r a c z k i  . l a r o s z c z y k o w e j  z K o k o -  
s zy c .  P o d c z a s  p r z e s z u k i w a n i a  u b r a n i a  z m a r ł e j ,  
z n a l e z i o n o  2 7 . 30 0  zt .  w  b a n k n o t a c h .  R z ą d  n i e ­
m i e c k i  p i e n i ą d z e  t e  s k o n f i s k o w a ł .  Z w ł o k i  z ł o  
ż o n o  w  k o s t n i c y .

U j ę c i e  k o s i a r z a .  S l r n ż n i k  g r a n i c z n y  n a  o d c i n ­
k u  M o s z c z e n i c a ,  J ó z e f  C z a p l a ,  p r z y t r z y m a ł  
d w ó c l i  o s o b n i k ó w ,  u s i ł u j ą c y c h  p r z e d o s t a ć  s ię  d o  
C z e c h .  A r e s z t o w a n y m  o k a z a ł  s i ę  I l e r n b a l a .  z n a ­
n y  k a s i a r z  w ł a m y w a c z .  Z n a l e z i o n o  p r z y  n i m  
0 0  000 Kcz.  K a s i a r z  o f i a r o w a ł  s t r a ż n i k o w i  o k u p  
w  w y s o k o ś c i  40 000  Kcz. ,  s l r n ż n i k  a l o l i  i ch  n i e  
p r z y j ą ł  i I l e r n b a l a  p o w ę d r o w a ł  d o  w i ę z i e n i a .

P ow iał ftieC&fto
Z a b ł o c i e .  Z m a r ł  t u  w  d n i u  23  l i p c a  d ł u g o l e t ­

ni  n b o n e n l  n a s z  ś. p.  R. R a j w a .  N.  o.  w p.
L a n i l c k .  W  s a m o r z ą d z i e  g m i n y  n a s z e j  d z i w ­

n e  p a n u j ą  s t o s u n k i .  D w a j  p o p r z e d n i  w ó j t o w i e  
d o p ł a c i l i  d o  s w p g o  w ó j t o w n n i n  p o  k i l k a  s r l  zlo-  
l y c h .  J a k  l o  s i ę  s i a ł o  n i e  w i a d o m o ,  d o ś ć ,  że  
b y t y  s e k r e t a r z  z w y k ł  b y ł  m a w i a ć :  —  „ k i o  m a  
za  c o  n i ec l i  p i j e  —  a  k i o  n i e m a  —  n i ec l i  „ m n r -  
g i y r u j e “ . M o ż e  le  s ł o w a  r z u c a j ą  p e w n e  ś w i a t ł o  
n a  g o s p o d a r k ę  k a s o w ą .  A ż e b y  z a r a d z i ć  t e m u  
d o p ł a c a n i u  d o  k a s y ,  p o r a d z o n o  s o h i e  w  s p o s ó b  
b a r d z o  s p r y t n y :  w ó j t e m  z o s l a t  c z ł o w i e k ,  k t ó r y  
n i e m a  n i c  d o  . s t r ac e n i a ,  b o  o p r ó c z  r a j t e k  k t ó r e  
p o d o b n o  n i e  s ą  b e z  d z i u r  i s t a r y c h  b r v r 7 ' w ,  n i c  
n i c  p o s i a d a .  P i ę k n i p ,  c o ?

P ow ia ł c€ie/>zyH
Z a g i n ą ł  c h ł o p i e c .  W  u b i e g ł y m  t y g o d n i u  w y ­

d a l i ł  s i ę  7. d o m u  s w y c h  d z i a d k ó w  w  K o s ik o w i -  
e a c h - d w o r z e  13 l e t n i  c h ł o p i e c  J a n  W a ł a s k i ,  i do-  
I s d  n i e  u d a ł o  s i ę  g o  o d n a l e ź ć .  K l o h y  w i e d z i a ł  
i- i c y o  m ó - k c i i  no t ,  cl u u p r a s z a  s i ę  o  z a w i n i ł o

m i e n i e  o j c a  A n d r z e j a  W a l a s k i c g o  w  L e s z n e j  
G ó r n e j .  C h ł o p i e c  m a  p o d ł u ż n ą  t w a r z ,  w ł o s y  
b l o n d ,  u b r a n y  b y ł  w  s u r d u t ,  l icz b u c i k ó w  i b e z  
c z a p k i .  C h ł o p i e c  j e s t  u p o ś l e d z o n y  n a  u m y ś l e .

P r o c e s  o  n a d u ż y c i a  w  w i e z i e n i u  e i e s z y ń -  
s k i c m ,  o d b y ł  s i ę  w  u h .  t y g o d n i u  p r z e d  S ą d e m  
O k r .  w  C i e s z y n i e .  J a k o  o s k a r ż e n i  s l a n ę l i  p r z e d  
s ą d e m  K a z i m i e r z .  R e i l o w s k i ,  n a c z e l n i k  w i ę z i e ­
n i a  i p o d k o m i s a r z  E o r l u n a .  P a w e ł  W n l i o n ,  z a ­
s t ę p c a  k o m i s a r z a ,  z a m i e s z a n y  r ó w n i e ż  w  t ę  a f e ­
rę,  w y m i e r z y ł  s o b i e  s a m  s p r a w i e d l i w o ś ć ,  p o p e l  
l i i n j ą c  s a m o b ó j s l w o .  W e z w a n i  n a  r o z p r a w ę  
ś w i n d k o i w e  z e z n a l i ,  iż d l a  w i ę ź n i ó w  k u p o w a n o  
z e p s u t ą  ż y w n o ś ć ,  a  m ą k ą  p r z e z n a c z o n ą  d l a  
w i ę ź n i ó w ,  k a r m i o n o  w i e p r z e  p a n a  n a c z o l n i k a .  
P o z n t c m  o s k a r ż o n y  F o r t u n a  s p r z e n i e w i e r z y ł  
p e w n e  k w o t y  n a  s z k o d ę  S k a r b u  P a ń s t w a ,  a  n a  
p o k r y c i e  t y c h  k w o t  w y s t a w i a ł  f i k c y j n e  k w i t y
1 f a k t u r y .  O s k a r ż e n i  d o  w i n y  s i ę  n i e  p r z y z n a l i ,  
ś w i a d k o w i e  j e d n a k  z e z n a l i  o b c i ą ż a  j a m ,  a  p o z a  
l en i  r e w i z j a  s w e g o  c z a s u  p r z e p r o w a d z o n ą ,  na  i 
b a r d z i e j  ś w i a d c z y ł a  p r z e c i w k o  n i m .  W y r o k  są 
d n  o p i e w a :  F o r l u n a  4 l a l a  w i ę z i e n i a .  Rel low. - i  :
2 i p ó ł  o r a z  z a w i e s z e n i e  p r a w  n a  fj lat .

O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I

— k o r e s p o n d e n t  z C ie s z o w e j .  U m i e s z c z a m y .  
I n n e  s p r a w y  p r o s i m y  d o k ł a d n i e j  o p i s a ć  i p r z y -  
s ' a ć  d o  Red .  w  C i e s z y n i e .

Kanifestaije w (ieuyńskiem
U r o c z y s l o ś ć  15-1 i t  i a  c z y n u  c h ł o p s k i e g o  o d  

h y ł u  s i ę  w  S k o c z o w i e .  P o  g o d z i n i e  10 z a c z ę ł y  
ś c i n g n ć  n a  pl  .mc l a r g o w y  p o s z c z e g ó l n e  p o c h o ­
d y .  L i c z n i e j s z e  g r u p y  j a k  n p .  z O g r o d z o n e j .  
Z a m a r s k  i G u m i e n ,  W i s ł y  i S i r u i n i e ń s k i c g o ,  
p r z y b y ł y  z w f a s n e m i  o r k i e s t r a m i .  ()  g o d z .  11.50 
w  w z o r o w y m  p o c h o d z i e  z e b r a n i  m s z y l i  p r z y  
d ź w i ę k a c h  m u z y k i  d o  o g r o d u  h o t e l u  „ P o d  b i a ­
ł y m  Koniem**.  P o c h ó d  p o p r z e d z a ł a  k o l u m n a  
r o w e r z y s t ó w .  Z a g a i ł  p.  B o r u t a  P a w e ł ,  p r z e w o d ­
n i c z y ł  B ł a s z c z y k  J a n .  M a n i f e s t a c j ę  r o / p o c z ę l o  
o d ś p i e w a n i e m  h y m n u  n a r o d o w e g o ,  p o o z e i n  r e ­
f e r a t  o k o l i c z n o ś c i o w y  w y g ł o s i ł  m g r .  L d w n r d  
Ka l e l n .  P o r u s z a n e  p r z e z  r e f o r e n l a  m y ś l i  z n a l a ­
z ł y  ż y w y  o d d ź w i ę k  w ś r ó d  s ł u c h a c z y ,  c o  u j a w ­

n i a ł o  s i ę  c i a g ł e m i  o k r z y k a m i  i o k l a s k a m i .  
S z c z e g ó l n i e  n a  w s p o m n i e n i e  p r e z e s a  W i t o s a ,  
z e b r a n y c h  o g a r n i a ł  e n t u z j a z m .  N a s t ę p n i e  w y ­
g ło s i ł  r e f e r a t  r e d .  K a l e t a  P a w e ł ,  p o c z o m  
u c h w a l o n o  j e d n o g ł o ś n i e  r e z o l u c j ę .  P i e ś n i ą  
„ ( i d y  n a r ó d  d o  boju**,  z a k o ń c z o n o  m a n i f e s l a -
c ję .

0  korespondencie  g a z e ty  „Polska  
Zachodnia"■

W  jednym ■/. ostatnich numerów gazety 
„Polska Zachodnia" wypisuje korespon­
dent o wielkiem zebraniu rolników w B ie­
runiu S t a r y m ,  którzy jakoby chcą sobie 
założyć mleczarnie. Zdaje nam sie, że ko­
respondent, który to pisał, to niejaki p. 
Świeży i on to jeździ po wsiach, namawia­
jąc ludzi, by dawali udziaty na jakąś mle­
czarnię. My wierny, że mleczarnia jest 
placówką bardzo pożyteczną. Mleczarnia 
może rozwijać sie pod zarządem ludzi 
solidnych. „Korytkiewiczów" jednak do 
mleczarni nie potrzebujemy, a zwtaszcza 
takich korytkowców, którzy nie mając nic 
wspólnego z wsią, nagle do wsi sie z po­
uczaniem zwracają. Niech się tacy uda­
dzą do ,.swoich", bo w tej rodzinie stra­
sznie nauki i apostolstwa trzeba.

O b yw a te l B ierunia S tarego .

Ite&ta HCe&ettiica
Moi śc ie wy  h ideczkowie!  Juże sie tesz 

na mnie nie gniywejcic ,  żech tak downo  
was nie naszczywita,  ale mie tak jakosi
w  ka rku  szkrobało  i by  lach cato ma cha-  
bejsko,  żech sie ni mogta  puścić na wan-  
der.

Ja, tóż w  tej ogrodzonej  dziedzinie lu­
d o w c y  też zaprosil i  ty  gaździnki  z pod 
ku m a nd a  paniczki  od kamieńca  na świę to  
ludowe.  Nale wiycic  toż to by ło  rajwa* 
clm. Zalecieli z tern do fojta. i tóż r ada 
w rade,  poszuszkal i  i pon fojt napisali ,  że 
mogom iść, bo to p rzeca  gańba  nie iść. 
A mi ły  recl i torek potyij tkali  z tern kaj 
trze ja  i powiedzieli ,  aż p r ze ca  ratujorn, 
bo foitek kożuch p rz e w r a c o  na te st runę,  
jak byt  przedtem-  No i tóż ludow cy  mie­
li g r c j ca row oin  kume dyje  z protokolarni  
a w y p y t o w a n i m  tego panoc zka  z het - 
miańs twio.  Ale soms iedzi  o g r o d za nó w  
też majom cosi na ucicclie. Mieli woni  
wiycic święto morza ,  a by to  tam z pat -  
noście ludzi i jedyn kućkorz.  co s z g ł e y -  
jaluic przijcciioł sie podz iwać  tam kuj k r o ­
w y  i gęsi posol.  Ja r zecy,  myśl i  sc — 
żc on je więks zy  jak hrabia.  Jo  woni  icil- 
nak p r a w iy m  z tom jego czepauiom to 
tam ba rdz o  nima i tóż j e szcze nie spn- 
zorowot  żc sanaey.i za suszy ła  i toóż sic 
jeszcze chce przis l i iżye ale nie wietl ioł  
kaj to mo p o / w y r z ą d z a ć  co 1110 na w ą ­
trobie i zasze ł  do gol ibrody.  T y n  zrobit  
na niego wielki g a t y  i o raw i  mu,  że to 
pat rz i  pod \yącbsztube.  jo  p rowiy in  niech 
se j y n y  tak nic poczyno,  bo jak mu wy-  
śpiewom kole jego oźyni ska  to bodzie 
miot dość.  M y  ze już t am  w o l y m y  z

Z żałobne! karty
S. p. Karol Kowalski
Dnia 30 lipca br. zmarł  w  Bruśniku b.

pow.  g r y b ow s k i  dział acz  ludowy.  Karol  
Kowalski ,  przeżywszy  lat 33. Pogrzeb
jego odbył  się dnia 2. S. br.  o godz.  -Dtej 
popołudniu.

Już od południa n a p ł y w a ł y  do Bruś -  
nika t łumy uczes tn ików,  aby  wziąć udziat 
w pogrzebie,  powszechn ie  sz ano wan eg o  
działacza.

Wynies ion o  zwłoki  Zmarłego z domu 
i us t awiono na p r z y g o to w a n e m  wznies ie ­
niu. Nad zwłokami  p rze mów i ł  mie jsco­
w y  p rezes  Koła Lud.  o raz  wi ce pr eze s  
S tec, poczem ża łobny  o r szak w  liczbie 
6 tys i ęcy  ludzi ze sz t andaram i  i o rk ies t r ą  
na czele,  ruszy ł  do kościoła parafia lnego 
w  Bruśniku.  Okoliczne Koła i Z a rz ąd  
p o w ia t o w y  S. L- p r z y b y ł y  z wieńcami ,  
niesiono 16 wieńców.

Nad mogi ł ą p rze mów i ł  żegnając  z m a r ­
łego p. Józef Steinhoi imieniem Zarządu  
powia towego ,  p. Jan W ołkow icz, imieniem 
Koła gminnego,  Franciszek Bania, imie­
niem Koła Ludowego .

Na t w a r z y  w sz ys tk ic h  uczes tników 
ma low ał  sic smutek,  a z ócz p ły n ę ły  ł zy

P o w s z e c h n y  żal og a rną ł  każdego,  kto 
t o w a r z y s z y ł  w  ostatniej  podró ży  z iem­
skiej temu,  k tó r y  sw e  młode życie z łożył  
w  ofierze dla s p r a w y  ludowej .  Dzięki  je­
go ofiarnej  p r a c y  po ws ta ło  sz e re g  Kół 
L u do w yc h  i Kół „Znicza'*.

Szed ł  w szędz i e  i zawsze .  Nie znał  
n iebezp ieczeństwa .  Nadludzkie wysi łk i  
podcię ły  jego siły.  J e szc ze  pół godziny  
przed śmiercią  mówił  do zna jomego  dzią-
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W y k o n u j e  n a  z a m ó w i e n i a

SZTANDARY S. b.
p o s i a d a  wi e l k i  w y b ó r  m a t e r j a ł ó / i  

d o  s z t a n d a r ó w

Fr. Kopaczynski
Kraktiu; 

Bracka Z. telefon IZ330
Na s k ł a d z i e :  F r ę d z l e ,  g a l o n y

s za r f y ,  o k u c i a  i g w o ź d z i e .
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Sztandary dla k ó ł Stron­
nictwa Ludow ego o r a z  s za t y  
k o ś c i e l n e ,  m a t e r j e  i t .  p.  d o s t a r ­

c za  c h r z e ś c i j a ń s k a  p r a c o w n i a  i 
s k ł a d :  R obert Donth w Rze­
szowie, o b o k  P l e b a n j i ,  I s t n i e j e  

.50 lat .

S U C H A

ZAPEWNIA OBFITY PLON 
ZDROWEGO Z IA R N A "

f t o  n a f i i i c ł a  TV f i r m a c h  r o l n i c z o  • A a n -  
d lo n iu c A .  s l i ł a d a c A  n a s i o n  i  d r o ^ e r i a c A .

Już w  krotce ukaże się nakładem

F U N D A C J I  D O M U  L U D O W E G O  
„ W I S Ł A ' *  w  K r a k o w i e  książka

STANISŁAWA LAKOŃSKIEGO

j phem i mm m
K  U H  w Z.S.S.R.
Cena egzemplarza zł. 1.50 
z przesyłką pocztową zł. 1.80
Zamówienia przyjmuje Administracja „P i as ta 11

mon dr ze j sz ymi  porzond/ . ić niż z t akim 
kućkorzem.

Kasz tach  woni  też jeszcze do pogorzo,  
bo tam robiom te klasyfikacje.  l o ż  mi 
tam prawili ,  że ci co w ymierza jo m.  jakosi  
to sz.patnie robiom. P r a w i o m  baji. żc po* 
gorzenie  ma jom glinę p rzcpuszczalnom,  
a p rzeca w s z v s c v  w ied zo m że jak beczka  
dziurawi) a weźmie tej pogorzański  gliny,
to zama żc  choćby  jak ba rdz o  ciykło,  bo 
rychli  smoł a  puści wod c  niż ta glina. — 
Łobiecałaci i  im że zaś t am na podrugi  
przidcm,  a t r ze ja  sie mi też w y b r a ć  do 
f lażlacha,  tóż miejcie sic dobrze  ludccz-  
kowic,  a do widzi ska.

ł acza :  powiedz  mi jak s p r a w a  ludow a
stoi.  czy  bliskie już zwyc ięs two-  W  z w y ­
c ięs two  ludu nie zwą tn i t  ani  na chwilę.  
Szed ł  p r zez  życie  prosto,  w y t r w a l e  i nie 
ug ię ty  jako p r a w d z i w y  bojownik  za spra* 
wę ludową.

Śp. Karol  Kowalsk i  b y t  przez  3 lata 
p r ez ese m Koła Ludowego  w  Bruśniku,  a 
przez  2 osta tnie  lata by ł  w i ce p r ez e se m  
Zarządu  po w ia t ow eg o  na b y ł y  p ow ia t  
g rybowsk i .

Osieroci ł  żonę i 5 dzieci,  z k t ó r ych  naj 
młodsze  l iczy 3 miesiące.  Rodzina J lg o  
znajduie się w  strasznych  warunkach r.ia- 
terjalnych. Bracia L udow cy w  imię so ­
lidarności ludowej, nie dajm y im zginąć!

F ranciszek  Bania.

i .  p. Wojciech Glichowski
\V niedzielę,  dnia 9 sierpnia zmar ł  w  

47 roku życia.  ś. p. W o jc iech  Glichowski,  
człowiek p raw ego  cha rak te ru .  Ja k o  woj t ,  
w y b r a n y  z woli ludu a nic s t a ros ty ,  n ie raz 
musiał  s t acz ać  boje o dobro wyborców.

Ś. p. Gl ichowski  piastował  j e szcze  i in­
ne godności ,  był  członkiem Z arz ąd u  K as y  
S tc fczyka  w Raciechowicach,  cz łonk iem 
R a d y  Spółdzielni  „Spo łem"  i cz łonkiem 
Zarzą du  Po wi a to weg o  Str .  Ludowego  w  
pow. myślcnickiein.  Swoim ch a r a k te re m  
i wielkiem poświeceniem dla s p r a w y  ludo* 
wej zyska ł  zaufanie ludowców z całego p o ­
wiatu,  toteż na  po grzeb  jego w dniu 11 
s ierpnia p rzybyl i  chłopi z ca łego  powiatu.  
Niesiono 19 wieńców od różnych  o rgan iza-  
cyj ,  11 sz ta n d a ró w  niesiono za t rumną .  Na 
te wieczną d rogę  pożegnal i  Zmar łego  imie­
niem Zarzą du  Pow.  prezes  Syrek.  a w  i- 
mieniu młodzieży,  F ra nc i sz ek  Bieclrawa,

O d po cz y wa j  w  spoko ju  Kochany  n a ­
szego Koła C h o r ą ż y ! !  !

Z arząd  Kola.

PORTRET PREZESA W ITOSA
a r t y s t y c z n i e  w y k o n a n y ,  w  f o r m a c i e  
.35X 50 j e s t  już  d o  n a b y c i a  w  A d m i n i ­
s t r ac j i  „ P i a s t a "  i w s z y s t k i c h  a g e n c j a c h  
g a z e t o w y c h  w  ce n i e  i  zł .  P o r t r e t  t en  
p o w i n i e n  się zn a le źć  w  k a ż d y m  d o m u  
c h ł o p s k i m  i w  t y m  ce lu  d o ł ą c z a m y  do  
dz i s i e j szego  n u m e r u  czeki  P K O ,  k t ó r e  
mi p r o s i m y  p r / p ł a ć  n a l e / y l o ś ć  —  po* 
czein n ie zw ło c zn ie  n a s l ą p i  w y sy łk a .

P.  T.  K o m i s a n t ó w .  r c f l o M u i a c y c h  
na  sp r z e d a ż  p o r l r e l ó w  p r e z . ' W .  W i t o ­
sa p r o s i m y  o o d w r o l n o  p o d a n i e  n a m ,  
na  j a k a  i lość r e f l e k l n  ja.

'ADMINISTRACJA.

♦ CENNIK OGŁOSZEŃ: *
Strona ogłoszeń dzieli się na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli się na 4 szpalty,

Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, n a j m n i e j ................... 3 zl
Cata strona 4-szpaltowa w t e k ś c i e .....................................  450 zl
Cala strona t y t u t o w a ................................................................  600 zt

. .ninistracja nie o-Jpowia la. — Ceny powyższe obowiązują o l  dnia j 
rabat stosownie do umowy — Ogłoszenia zagraniczne IOOr/o drożej.

U-js/ema na 1 stronie za I mm 1-szpaltowy . . . .  60 gr 
w Ue ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm . . 25 gr 
7 ekście na str. 4-szpalt.  za 1 wiersz m m ........................... 50 gr

> - ł o s z e n i a  ty lk o  t a  g o t ó w k ą .  — źa terminowy druk A i.ninistracja nie odpowta la. — Ceny powyższe o bowl ązun  oJ  dnia ogłoszenia.
W y C h o d z t  T 3 Z  W  t y g o d n i u .  r o h d ł  e t n e m u n i e  H a  u m A W u  —  O r r 1/-ie> rł  I a  ł a r t r a t i M y r i n  I l i f t  C7« H r / v 4« !

Cała strona 6-szpattowa po t e k ś c i e .....................................  350 z
Układ tabelaryczny,  cyfrowy, kolorowy i na ostatniej 

5 0 %  drożej.

O J o ; t o i z i i  długoterminowych i Biurom ogłoszer  
W ychodzi raz w tygodniu.


